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TEGOZ AUTORA: 

Pieśni żiniwiarskie w powiecie wysoko-mazowieckim. Łódź, 1934. Odb. 
z „Wiadomośoi Ludoznawczych 
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• 

Zwyczaje rodzinne w powiecie wysoko-mazowieckim. Warszawa, 
1935. Prace E~nologiczne Instytutu Nauk Antropologicznych i Et­
nologicznych T. N. W. Nr. 3. 

Zwyczaje 1lud0we na Podlasiu nadna:rwiańskim. Biiałystok, 1936. Odb. 
z czasop. „Drogowskaiz/
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• 

Rubież polesko-wołyńska. Warszawa, 1938. Odb. z czasop. „Sprawy 
Norodowościovve", R. Xll. 

Obrzędy wesel1ne w Niemowiczach (pow. sameński). Równe, 1939. 
Odb. z „R1~n1~ka Wołyńskiego", t. VIII. 

Zwyczaje dorocz;ne, gospodairskie, towarzyskie i prawne w powiecie 
wysoko-mazowieckim. Prace E~nalogiczne l·nstyrtutu Nauk An­
tropologicznych i Etnologicznych T. N. W. Nr. 6 (w druku). 

Zwycza1je przedmałżeńskie i obrzędy weselne w powiecie łun1i1nieckim 
(w rękopisie). 
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PRZEDMOWA. 

Praca niniejsza jest sprawozdaniem z badań, przeprowadzonych 
w jednym z ciekawszych regionów naszego Wschodu. Jesteśmy głę­
boko wdzięczni Panu Stanisławowi Dworakowskiemu, st. asystentowi 
Zakładu Etnologii Instytutu Nauk Antropologicznych i Etnologicznych 
Towarzystwa Naukowego Warszawskiego, że dal się nakłonić do opu­
blikowania swych obserwacji terenowych. Autor podkreśla w tekście 
charakter swej pracy jako reportażu. Gdybyśmy się z tym zgodzili, to 
wypada życzyć sobie, aby jak najwięcej takich reportaży dawali nam 
znawcy terenu i przedstawiciele nauki. 

Szlachcie zagrodowej Wschodu Polski, skazanej przez zaborców 
w okresie popowstaniowym na zagładę, nie jedno dzieło poświęciła 
literatura piękna i ukuta o niej haslo: „Byli i będą". Zwiewne obrazy 
te autor lokalizuje i dokumentuje. Hasło „Byli i Będą" uzupełnia 
twardym slowem: „Sq - trzeba im opieki i pomocy". 

Z chwilą ukazania się niniejszego studium mija rok istnienia Sek­
cji Naukowej Komitetu do Spraw Szlachty Zagrodowej na Wschodzie 
Polski. Zamiast sprawozdania załączamy apel programowy oraz wy­
niki: listę akcesów polskiej nauki i listę publikacji. Wsparci o nie, pro­
simy o dalsze akcesy dla dobra sprawy. 

Za Sekcję Naukową 

Alojzy Horak 



\Y/ S T Ę P. 

Gdy rzucimy okiem na mapę Europy, zobaczymy, że Polska leży 
na terytorium przejściowym, korzystnym wprawdzie ze w.zględów han­
dlowych, ale niezibyt drogo1dnym jeśl~ ,chodzi o j,ego obronność. Gra­
nice mamy niemal zewsząd zagrożone, ostatnrio nawet od strony Kar­
pat. Od wieków prą na nas od zachodu Niemcy. Na wschodzie ma­
my nieskrysita'1i.zowane stoisunki nairodow.ościowe. Po[sikość tych ziem, 
doprowadzoną przez zaborców w okresie niewoli do letargu, atakują 
w oparciu o szer,eg c.zynnńlków niem~eakiieh ludy ruskie. 

POllska, położona między dwoma państwa:m:iHkolosami - Niem­
cami i Rosją, musi szcze,gólnie dbać o swe terytorium i strukturę na­
rodową organizmu ipaństworwego i społecznego. Naród polski musi 
tworzyć grupę jednolitą, zwartą, o jaknajmniejszej ilości sił odśrod-

1rnwych. żeby utrzymać równorwagę polityczną, Polska musi mieć te-
rytorium nie mnr1ejsze od obecnego (to co p~iaidamy, to jest minimum), 
z wyjściem na Bałtylk i na południe ku Rumunii, ku morzu Czarnemu. 
To ostatnie jest równie ważne, gdyż Bałt1'1k w razie wojny może za­
blokować flota niemiecka. Musimy mieć swolbiodę ruchóiw, by móc się 
bronić i obronić. Zepchnięci w dorzecze Wisły staniemy się niczem, 
pr.zedmiotem dowolnej gry potęg obcych. Drugim warunkiem naszej 
niezależności politycznej jest taka liczba ludności, która może zaipew­
nić rozwój gospodarczy i stworzy(: odpowiednią do potrzeb siłę obron­
ną; 35 milionów to nawet poniżej minimum naszych potrzeb. 

Te dwa podstawowe warunki naszego bytu niepodległego każą 
nam uznać wszelkie roszczenia do ziem Polski, wsz.eiką chęć uszczuple­
nia jej terytorium i ludności za zamach na jej niepodl1eigłość. Tak 
więc i w s ze 1 k i e g o r o di z a j ru t e n d e n c j e o d ś r o d k o w e, 
zmierzające do rozluźnienia związku Ziem 
W s c h o d n i c h z M a c i e r z ą, go d z. ą w c a ł o ś ć R z e c z y-



10 

pospolitej. Polska racja stanu wymaga nie tylko­
ut r z y m a n i a K r e s ó w, w i ę c ·e j : w y m a g a o n a o d b u­
d 

0 
w y p o 1 s k o ś c i p r z e d ir o ·z b i o r o w e j n a t y c h z i e­

m i ach i ko n sek we n t n ej da 1 s ze j jej ro z hu do w Y· 
Wiele zrobili dla Polski na Kresa·ch nasi przodkowie; 150 lat nie~ 

woli przekreśliło ten do~obek. N :1.wet element rdz,ennie polski, drobna 
szlachta i włościanie, uległ wpływom wschodnim. A teraz powiedzmy 
sobie z ~olei, co my z.robiHśmy w ciągu 01statni1ego 20-leda? Czy wy­
zyskaliśmy w racjonalny spO·sób możliwości osndn.icze? Czy rewindy­
kowaliśmy z.rusyfikowany wz1gl. zrutenizowany element polski? Pracę· 
zaczynamy wówczas, gd1y oibce czynniki wyciągają ręce po naszą ziemię. 

Akcję polską, wynikającą z głębokiego zrozumienia sytuacji po­
litycznej i potrzeh Polski, rozpoczęły, przed paru zaledwie laty, nie­
liczne je·dnostki. Dziś już mamy piękne wyniki tej pra·cy: ruch szla­
checki, akcję rewindykacyjną, konsolidację żywiołu polskiego na Kre-

sach i t. p. 
Ruch szlachecki rnzwinął się iako naturalna reakcja społe-

czeństwa miejs1oowego na ulkriaińską ofensywę nacjonalistyczną w woj. 
południowo-ws·chodnich. Celem tego ruchu jest odbudowa zniszczonej 
przez różne czynniki polskości tych ziem, rozwój gospodarczy i kul­
turalny. Mimo krótkiego czasu akcja rewindykacyjna, prowadzona 
wśród napoły zrutenizowanej polskiej szlachty zagrodowej, dała bar­
dzo poważne rezultaty, wykazujące się zarówno cyfrą 452 kół 
s,zlaichty zagrodowej, skupiających 41.080 członków1 ) w woje­
wódz.twa,ch: lwowskim, stanisławowskim i tarnopolskim, jak i częsty-· 
mi rekonwersjami na katoHcyzm. 

Ruch szlachecki przerzucił się z. kolei na woj. wołyńskie
2

), wpły-
wając hamująco na ofensywę ukraińską, !która objęła nie tylko Wo­
łyń właściwy, ale zapuściła zagony ~łęboko na Polesie wołyńskie, 
przenikająic częściowo do południowych powiatów woj. poleskiego. 
Agitacja ukraińska działa nie tylko w.śród włościańskiej ludności Wo­
łynia czy Polesia, ale i wśród dawnej szlachty zagrodowej, Polaków 
z krwi i kości, wynarodowionych częściowo pr~.ez zaborcę w okresie 

niewoli. 
Akcja rosyjska, j alk.kol wiek zmierzała do zupełnego wytępienia 

polskości u tego ludu, ca1łkowicie się nie udała. Znaczna część lud­
ności, mimo b. ciężki,ch warunk·ów życia w okresie nirewoli, przetrwała 

1} Wiraz z rodzinamt około 200 OOO głów. Ale wiele jeszcze setek tysięcy 
ludności pochodzenia polskiego pozostaje nadal niezorganizowa!Ilych, ni~wiąza-
nych ściślej z Polską. 

!?) W okręgu wołyńskim powstało dotąd 141 kół, liczących 4.120 członków, 
z rodzinami pneszło 20.000 głów. Dane za 1.lll.1939. 

do końca i znów się znalazła w wolnej Ojczyźnie, ale większość nie­
stety zobojętniała lub uległa pod naciskiem wynaradawiającym wpły­
wom miejscowego środowiska, szkoły i cerkwi prawosławnej. 

W·śród niej to właśnie poczęła działać agitacja ukraińska, czerni: 
sprzyja nie tylko osłabi10ne luJb d!ziś najczęściej nieokreśl·one jlllŻ po-· 
czucie przynależności narodowej („turtejszy", „prawosławny" i t. p.) 
u byłej ludności polskiej i katolickiej Wołynia czy Polesia, ale i brak 
zdecydowanej, odpowiednio silnej reakcji ~e strony całe go społe­
czeństwa polskiego. Zaiste jest coś tTagicznego w losach te.j ntiJeszczę- · 
snej ludności polskiej, której niegdyś odtelbrano gwa:ł1em ojczyznę, 

narodowość, języlr, a zwią!Zano przemocą lub podstępem z Olbcą jej 
kulturą, wyznaniem i którą nadto dziś pewne czynniki ukraińskie chcia­
łyby wyzyskać w ak.cji pr.zeciw Polsce. 

Społeczeństwo polskie nie może patrzeć obojętnie na to, co się 
dzieje na tym obszarze ziem polskich. Żywotne interesy Narodu po'l­
skiego zostały zagrożone. Niech to zrozumie każdy Polak i niech. 
weźmie choćby najskromniejszy udział w pracy nad odbudową pol­
skości na naszych Kresach Wschodnich. 

Mies.zkańcy Małopolski Wschodniej, Wołynia i Polesia, dawni 
Polacy, czekają dziś na szczere bratnie dłonie, które pomogą im wró­
cić do Ojczyzny. 



I. Relacje ogólne o szlachcie zagrodowej we wschodnich 
powiatach W olynia i Polesia. 

Kresy Wschodnie dla przeciętnego turysty z Polski centralnej, to 
„egzotyczny" krajobraz, na tle którego ciekawi~ rysuje się sylwetka 
tuibylca, w otoczeniu zabytków dawnej, prymitywnej kultury, sylwet­
ka oczywiście „e~zotyczna". Całość - polski „egzotyk" . 

Poza iswtrue iirut.eresującą sizatą zewnętrmą Kresy Wschodnie 
kryją wiele innych ciekawych, ba, o wiele ciekawszych zjawisk. Przy­
wodzą nam na pamięć przes.złość, historię tej ziemi, pisaną krwią pol­
ską i potem, bądź też ukazują naszym oc.zom kształtującą s1ię dziś pol­
ską rzeczywi'stość. Ile się przy tym nasuwa refleksji, myśli gorzkioh luh 
radosnych nadziei! 

Przyjrzyjmy się bliżej niewielkiemu wycinkowi tychże Kres6w, 
a mianowicie wschodnim rubieżom województwa wołyńskie~.o i po­
leskiego1). Teren peneh:aicji naszej obejmię powiaty: kostopolski i sar­
neńskii. (wroj. wołyńskie), stoliński, łuninieoki i częściowo piński, (woj 

poleskie) 2
). 

Krajobraz tu poleski: na południu morena porośnięta ~ęsfo la-

1 ~ Określenia takie jak: „woj. wołyńskie" czy „woj. poleskie" nie są jedno­
znaczne iz pojęciami: „Wołyń" i „Polesie" . Woj. wołyńsk : e obejmuje bowiem oprócz 
Wołynia ró:wniet i ozęść PolE:sia, mianowicie t. zw. Polesie Wołyńskie. Dla tego 
też, używając term'.nu: „Polesie" będę miał zawsze na myśli całe Polesie fizjo­
graficzne, t. j. łącznie z Polesiem Wołyńskim. Interesujących się zagadnieniem 
podziału woj. wołyńskiego na część poleską i wołyńską pdsyłam po szczegóły 
do mego artykułu p. t.: „Rubież po1esko-iwołyńska", „Sprawy Narodowościowe" 
R. XII - 1938, Nr. 3 i w osobnej odb:tce. 

2 ) Eksplorację terenu przeiprowadziłem w lipcu 1938 r. z ramienia Komit~tu 
do Spraw Szlachty Zagrodowej na Wschodzie Polski przy T. R. Z. W. Przy uogól­
nieniach opierać się_ będę nie itylko na materiale pochodzącym z tych badań, ale 
i na obserwacjach poczynionych w latach 1935 i 1936. 
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sem, nierzadko podmokłym lub nawet bagnistym; przechodzi onci. 
stopniowo ku północy w szerokie łęgi nadrzeczne, zalewy, moczary, 
-olbrzymie mroczne bory, piasz,czyste pola. Częste są tu niespotykrune 
gdzie indziej kontrasty: jałowe, pfaszczyste wydmy i drzemiące u ich 
podnóża czarne, lepkie bagna. 

Osiedla ludzkie skupiły się głównie nad rzekami i rzeczułkami: 
Styrem i Horyniem, Lwą, Słuczą, Cną lub ich dopływami. Późruiejsi 
przybysz.e, zastając miejsca wygodniejsze i ziemię żyźniejszą zajęte, 

Fot. St. Dworakowski. 

Ryc. 1. Bagno poles.kńe, porośnięte o-sbrą trawą i karłowatymi brzóz.kami. 
Horodno, pow. stoliński. 

wdzie.r~li si~ już w głąb borów, zarówno dla ich eksploatacji przemy­
słowe1 Jak 1 dla celów rolniczych. Płynęła tu ludność z pobliskieóo 
Wołynia, Podlasia, z Lubelszczyzny oraz z rojnego Mazowsza i mi:­
szała się z b. nielicznym elementem miejscowym 1

). Osiadc; ła rów-

1
) ~ ub~egły7h wiekach Polesie pokrywały olbrzymie puszcze, w których 

tvlko J!dz1e 01egdz1e nad Tzekami i na niewielkich polanach osia.dali ludrzie. 
W XI~ wieku gęstość ~aludnienia była tu ·niesłychanie mała: mniejwięcej 0-1 głów 
lil~ ~m~ (ob. MOSZYNSKI, PTzyczyny zróżnicowania kultury ludowej. Lud Sło­
w1ansk1, IV, 98 B, mapa 6.). Najpraiwdopodobniej i w późniejszych wieka.eh sto­
'Sunk '. ludnościowe Polesia nie uległy .zbyt wielkim zmianom. Dopiero osadnictw'J 
polskie poważniej wpłynęło na .zwiększenie gęstości zaludnienfa. 
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nież gęsto drobna szlachta na fol warczlkach i zag.rodach bądź to 
z nadań królewskich czy książęcych~ bądź nabywanych ze.. pieniąeze 
lub dzierżawionych za czynsz. Sługiwała również po dwmach mag­
nadkich, osiadała na urzędach, aklimatyzowała się i zostawała . Wraz 
z polską ludnością szlachecką wkraczała w tę krainę wyższa kul­
tura, wyższy wzór życia, język polski, ugruntowywała się polska 
świadomość narodowa. 

W wyniku owych odległych procesów osadniczych mamy d7.jś 

w woj . poleskim i woj. wołyńskim ponad 300.000 szlachty zagrodo­
wej, obliczając nawet najskromniej. Osady rozrzucone są po całym 
'obszarze tych ziem. W niektórych miejscach są b. gęste skupiska ele­
mentu szlacheckiego, np. na południe od Pińska na t. z,w. Oseredziu 
między Piną, Prypecią i Styrem, następnie w północnej części pow. 
stolińiskiego, w pow. sarneńskim, kostopol1skim1

) i innych. Dla przy­
kładu wymienię tu nazwy wsi zamieszkanych przez sizlaiclhtę za~o,.. 

diową w pow. lro.stopolskim; są fo: Adam6wka, Aleksandrówka, Al­
fredówka, Anfolin, Bereźniki, Bronisławka, Brzuszk6w ( v. Ru.dni·a) , 
Budiki Uścieńskie. Dermanka, Franko~JOl, Hipolit6wka, Hłuszików, Hu­
ta Bystrzycka, Huta Stepańska, Hutwin, Ilniki, Jakubówka Wlk., .Ja­
kubówka Mł., Janówka, Jasny Bór, Jezierce, Kamionka, Korec..ka 
Huta, Koziarnik Chotyński, Koziarnik Chołopski, Lasopol, Ledno, 
Lewacze, Lipniki, Majda!Il Rudzie·ńs:tk1i, Markowa Niwa, Medwedów­
ka, Mielniki, Moczulanka, Mo!kre, Moro~6wika, Myszakówka, Nie­
mylnia, Nowa Huta, Oleohorwo, Omelanka, Onyń, Perery~ka , Pere­
sieki, P.ęp;ków, Płot-yiczno, Podrałówka, Podselc.ze, Ponńary, Pypło, 
Rudnia Bobrowska, Rudnia Kniaźsielska, Rudnia Łęczyńska, Rudnia 
Pohorelowska, Rudnia Potasznia, Rudnia Stryj, Siedlisko, Siwki, Sta­
ra Huta, Tchory, Temne, Uhły, Woronów!ka, Wyrka, Zawołocze, 
Złotolin i inne. Oczywiście nie wszystkie z nich zamieszkałe są w ca­
łości przez szlachtę, ale większość . Do tego trzebaby dodać szlachtę, 
która wsiąkła niespostrzeżenie we wsi włościańskie bądi to przez 
ożenki z włościankami, bądź przez osiadanie pojedyń·czymi rodzina­
mi, oraz włościan pochodzenia polskiego. Całość pirzedstawia się 
imponująco. Trzeba dołożyć wszelkich starań, by ludność ta wróciła 
do polskości. 

Jeśli chodzi o kulturę szlachecką, to należy stwierdzić, że na­
ogół uległa ona w wysokim stopniu wpływom miejscowego środo-

1 ) I.nne powiarty tu po.mijam, podaję tylko skupienia większe na wschodnim 
Polesiu i Wołyniu. O skup=eniach i rodach szlacheckich w dawnej ziemi pińskiaj 

<:•h. HOROSZKIEWICZA: Tradycje ziemi ,pińskiej , Warszawa, 1935, oraz: Rody 
szlachty zaściankowej ziemi pińskiej, Warszawa, 1937. 
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wiska. Kultura materialna, zwł. gospodatika, zależy w duże·j mierze. 
od warunków geugra.fioznych, które tutaj wł1aśnie, działając inten­
sywniej niż gdzie indziej, wywarły si,lny wpływ na barrdzo wiele wy·· 
tworów, tworząc w ten sposób odd.z.ielnry ·region kulturalny - po­
leski. W regionie tym znalazła miejsce i kultura szlachecka. 

Wsie szlacheckie są naogół odmienne od włościańskich. W tyich 
ostatnich chaty prawie zawsze bywają zwrócone szczytem do drogi, 
tworząc regularne szeregi wzdłuż ulicy. We wsiach szlacihecki·ch cha­
ty budowane są raczej nieregularnie, jedne bliżej ulicy, inne dale.j. 
Rrz1ed 1d01II1ami hywają oigrródki, zasadzc;n1e malwiami, .geori~iam,i• 

nasturcją, czasem trafi się bylica „boże drzewko" ( Artemisia abro­
tanum L.) - tak jak na Mazowszu, w Lubelskim, czy w innych re­
gionach w Polsce centralnej. Wiele domów zorientowanych jest 
frontem do ulicy, nierzadko z gankami, ozdobnymi nadokiennikami, 
okiennicami i t. p. W konstrukcji chat również zachodzą znaczne 
różnice. U włościan do niedawna były rozpowszechnione chaty o sle­
gowej konstrukcji dachu, s·zlacheckie są niemal wyłącznie o kon­
sfrukcji krokwiowej. W związku z tym należy dodać, że w niektórych 
wsiach szlacheckich, np. w Remlu, występuje „tram"; jest to tęga 
ciieś, podtrzymująca belkowanie sufitu pośród izby na prze1strzeni od 

Fot. St. Dworakowski. 

Ryc. 2. Chata zrębowa o slegowej konstrukcji dachu. Horodno, pow. stoliński. 

17 

drzwi wejściowych do ściany szczytowej. Zarówno ten szaz;egół kon­
strukcji jak i termin są właściwymi dla Polski centralnej. Termin 
„tram" występuje na Mazows!Zll i Pocllasiu; w inn:yoh regiionaoh Pol­
ski ta część konstrukcji zwana jest siestrzanem lub sosrębem. W cha­
tach z dachami o konstrukcji slegowej, o trójpłaszczyznowym, trape­
zowatym w przekroju pułapie, helka taka nie występuje i terminolo­
gia poszczególnych części konstrukcji jest zuiped:nie inna; podobnie 
i w 1cha tach typu kro!kwiowe ~o. 

Trzeba również nadmienić, że i urządzenie wnętrza najczęściej 
różni się znacznie od włościańskiego. Piece do gotowania są pow­
szechne, ale występują również w niektórych domach i kUJChnie. Brak 
natomiast w chatach szlacheckich pryczy (po łJ do spania, tak po­
spolitych u włościan. Zamiast polu niemal u wszystkich są łóżka. 

Ubiór szlachty znacznie ró 'nił się od ubioru włościan. Od świę­
ta szlachta nosiła dawniej kontusze, na codzień zaś siermięgi. 

Szlachcianki okrywały głowy czepcami i chustkami, włościanki zaś 
wkładały ~:chilbałki", „kianhałki", „puszanki" i t. p. Skł.ada się 
na nie ,o;bręcz lub łubfa:ny otok, na którym wiązano namitkę. Szlach­
cice nosili koszule wpuszczone w spodnie opasane pasem skórzanym 
lub krajką, chłopi zaś koszule wypuszczali na spodnie (podobnie i dzi­
siaj), ściągając j·e sznurkiem zw. „uczkur''. Dziś s.zlachta nosi 18.iermię­
gi szare i z ikroju podobne do chłopskich. Łapcie występują zarówno 
u jednych, j1ak i u drugich. 

W dziedzinie kultury duchowej szlachta również zapożyczyła 

wiel.:• ·wytworów od Poleszuków, ziarówno z zakresu wierzeń ·demono­
logiczny.eh (rusałka, domowik) jak .i pralktyk magicznych, choć tych 
zapewne i z Polski wyniosła spory zasób. Oczywiście przenikanie 
wytworów pofoskich ·do polskiej kultutyr szlacheckiej odlbywało się 
w ciągu wieków~ w warunkach bardzo niekorzystnych dla elementu 
szlacheckiego, który nieczęste miewał kontakty z Macierzą i powoli 
ulegał asymilacji obcego środowiska kulturalnego, pozostając jednak 
w dalszym ciągu narodowym elementem polskim. Procesowi dyfuzji 
kulturalnej sprzyjały oczywiście specyficzne /Warunki geograficzne 
Polesia, jego izolacja w obrębie puszcz i bagien, następnie brak łatwo 
dostępnych szkół dla ubogiej szlachty; nie każdy mógł oddawać 
swych synów na naukę do Pińska. Czynniki te przy stałych kontak­
tach życiowych z ludnością włościań~ką doprowa,dziły z czasem do 
zerwania związku kulturalnego z Polską. Pozostała tylko tradycja 
szlachecka, wspomnienia o polskim pochodzeniu i rzym.-kaW1ickie wy­
znanie. Z chwilą, kiedy narmoono tej ludności wyznanie prawosławne, 
które jeszcze bardziej starło polskość z o:blicza duchowego tych lucizi 
(nie tak jednak, hy nie można jej było dostrzec), jeszcze silnie; szlach-
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ta została uzależnioną od mie1scoM11e1go środowiska kulturalnego 
i z niem związaną. Oczywiśde nie można również pomijać fruktu, Lż do 
środowiska szlacheckiego n.a Polesiu weszłry także rordy bojarskie 
i wniosły do1i niektóre wytwory miejscowe. 

Kultura społeczna, zwłaszcza ustrój rodzinny (rodzina mała, ro­
dzina wielka patriarchalna), ród („ruod", „kod'ło", „kabało", „kole­
ńo"), zwyczaje weselne, narodzinowe, pogrzebowe wykazują silne 
wpływy kultury poleskiej i cerkwi prawosławnej; wykazUJją również 
i różnice. Pozory jednak mylą niekiedy tak dalece, że na pierwszy 
rzut oka wyda-je się, iż mamy do czynienia z kulturą ludu ruskiego. 

Nie wchodząc bliżej w ocenę zjawiska wpływów, jako później­
szych naleciałości ohcych, należy ogólnie stwierdzić, że kultura szlach­
ty zagrodowej we wschodnich powiatach woj. wołyńskiego i woj. po-

Fot . St. Dworakowski. 
Ryc. 3. Szlachta zagr-0dowa z Łasicka, pow. pińskiego . 

leskiego zbliżona jest do typu woły1iskiego luib poleskiego; że po · 
szczególne wytwory kulturowe wykazują jednak liczne na wiązania do 
polskiej kultury ludowej województw centralnych 1 ). 

1
) Przy dłuższych i dokładniejszych badaniach tego problemu niewąt­

pliwie możnaiby znacznie więcej wyd-0być ciekawych 1 kor.zystnych danych dla 
naszej akcjii , któreby wykazały dobitn•iej , niż tutaj to mogę uczynić, istnienie 
całeg-0 szeregu związków kulturo,wych tej szlachty ze śr,odowiskiern polskim. 
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W a·kicji rewindykacyjnej związki kulturowe, jako trudniejsze do 
zrooumieniia <lila ludności rewindykowalilej, II11U.Szą grnć rolę argumen­
tów pomocniczych. Punkt ciężkO'ści akcji przesuwa się siłą rzeczy 
w dziedzinę tradycji społeczno-historycznych, najłatwiej dostępnych 
dla tej ludności. 

Bardzo ważnym czynnikiem, sprzyjającym powrotowi zruteni­
zowanej ludności polskiej do Macierzy jest poczucie odrębności sta­
nowej , świadomość szlacheckiego pochodzenia i swoiście ujmowanej 
~zlacheckiej wartości. Poczucie tej odrębności nie wszędzie zacho­
wc.ło się jednakowo silnie, ale w pewnej dozie występuje u wsz.ystkiej 
s7lachty zagrodowej. Najlepiej poczucie to zachowało się oczywiście 
we wsiach katoliekich, czysto-szlacheckich, gorzej w prawosławnych 

Fot. St. Dworakowski. 
Ryc. 4. Włościanie ze wsi Ostrów, pow. pińskiego. 

i mieszanych: szlachecko-włościańskich. Przyczyny tego stanu r~­
czy są oczywiste i nie wymagają wyjaśnień. Poczucie „szlacheckości" 
zacierało się również tam, gdzie szlachta zbiedniała, sichłopiała, a nie 
reogąc wylegitymować się ze szlachectwa, zosta!a przez Moskali 
przypisana do gmin wiejskich. Ale i ci, którzy nie pamiętają 
już swych herbów, którzy potracili dawne dokumenty, stwierdzające 
ich szlachectwo lub zostali wciągnięci przez Moskali w szeregi wło­
iciaństwa, posiadają jeszcze tradycje rodzinne, przekazywane z po-
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kolenia na pokolenie, o s.zlacheckim, polskim pochodzeniu. Inni ze zro­
zumiałą troskliwośdą przechowują kopie starych aktów ziemskich 
i sądowych ~ wzmiankami o ich szlacheckich przodkach. 

Poczucie odrębności jest czynnikiem h. ważnym, izoluje ono bo­
wiem ludność 1szlacheoką od ludności włościańskiej, powsb.izymuje oid 
zawierania związków z prawosławnymi, przez które ludność szla­
checka mogłaby jeszcze silniej nasiąknąć elementem ruskim i ułat­
wfa organizację owego elementu. Zarzuty, że ruch szlachecki może do­
prowadzić do wyodrębnienia tego dawnego stanu z .pośród mas lud­
ności wiejskiej i do wytwmzenia ant3.;gonizmów, nienawiści, jest ka­
pitalnym nieporozumieniem. Ludowcy polscy nie chcą w,idizieć je·dnej 
rzeczy: że w ruchu tym, zarówno „szlacheckość", jak poczU1cie odręb­
ności i t. d. są to tylko plllilikty oparcia dla priopaganidiy polskiej, ar,gu­
mentv w aikicji. Nic nie stoi na prz:eszkod!zie, żelb~ mch len w przyszło­
ści nie mó,gł stać się muwet ruchem ludowym. Dziś jednak nie chodzi 
nam ani o w ł o ś c i a ń s k o ś ć, arui o s z 1 a c h e c k o ś ć - ch101dzi 
o po 1 s k o ś ć. 

Poczucie odrębności u szla·chty objawia się prz.ez wysuwanie wła­
snych wartości, prze.z nawiązywanie do przesz1łości, do odmiennego 
stosunku społecznego dwóch stanów: szlacheckiego i chłopskiego, pnez 
podlkreślanire wyższości rsw.ojej kultury (choć.by to tak powszechne 
„u nas kultirrność", „u nas delikatniej", „u nas nie po prostemu") 
i t. p. 

Jeszcze silniej zaiznacza się poczucie odrębności stanowej u szlach­
ty jeśli chodzi o związki małżeńskie. Dawn.ieij b. rzadko szlachcic że­
nił się włościanką, a ;es,zcze rzadziej zdarzało się, żeby szlachcianka 
\\'Y~zła za włościanina, ponieważ z faktem tym wiązała się całkowita 
jej degradacja społeczna. Dziś ożenki szlachec!ko-włoociańskie są już 
jednak ooraz częstsze, czemu sprzyja nietyle równość olbywatclska, 
co zuboż·enie niekitórych rodzin szlacheckich, kotlieazność życiowa . 
Ale z tym zjaw.iskiem łączy się proces dla nas niepomyślny: dalsze 
roztaipianie się 1udniości polskiej w ludzie wołyńskim czy poleskim 
i ruten~zowanie 5ię jej ostateiczne; brak różnic ·wyznaniowych i nieokre­
ślona świadomość narodowa tej ludności nie wpływają ihowi'em hamu­
jąco na nowie zmiany. 

W zakresie stosunków towarzyskich odrębność swą szlachta zaw­
S·ze podkreślała, więcej - .izolowała się. Dawniej udział młodizieży 
włościańskiej w zaJbawie szlacheckiej był wprost nie do pomyślenia. 
Dziś dystans uległ znacznemu zmniejszeniu, są nawet w nim coraz wię­
ks~e wyłomy. Młodzież szlachecka i włościańska stykają się coraz 
częściej ze sobą na płaszczyźnie towarzyskiej. 
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Od poczucia odrębności stanowej szlachty w stosunku do chło­
pów słabsze jest jej poczucie iMiąziku narn.d.oiwego i wyiznaniowe.go 
z Polską. ślady tego, że była to ni'eg1dyś lwdność niezaprzeczenie pol­
ska, ludność katolicka, istnieją nawet do dzi1ś; spotyka się je tutaj na 
każdym krdku. Wnukowie opowiadają o dziadkach-katolikach, omo­
dłach w języku polskim i o przyczynach rusyfikowania się. Wielu 
przechowuje polskie modlitewniki. Momenty nawiązujące do Polski 
są nieraz mocno za tarte, niewyraźne, ale połączone ze szlacheckim 
poczuciem odiręhnośd stanowią dlia .aik·cji po[skiej atuty prierwsw­
rtzędrne. 

Poczucie narodowe szlachta katolicka wykazuje w stu procentach 
polskie. Przyczynia się do tej orienitacji w znacznej mier.ze zacho­
wane wyznani1e, katolicyzm bowiem na Polesiu i Woł)Tliliu jes·t syno­
nimem .polskości. Oczywiście, że trzeba tę część szlachty jak najszyb­
ciej uaktywnić, by mogła ona piracowa.ć z korzyścią dla Narodu 
i Państwa. 

Stosunek ludności prawosławnej .do Państwa naogM zadowalający. 
Ludność pow. stolińskiego i łuninieckiego jest więcej bierna, s1pok0ij­
na. Wszelkie pogłoski o wojnie znajdują tu jednak zbyt silny odzew -
oczekiwanie zmiany („peremiena bitde" ). Powiatu kostopolskiego 
i sarneńskiego dosięgła już ofensywa ukraińska. 

Języikiem potocznym szlachty zagrodowej jest przeważnie gwara 
poleska. Oczywiście, że olbrzymia większość z pośród niej zna nieźle 
1 ęzyk polski, wielu używa go nawet w życiu codziennym, między sobą. 
W rodzinach katolickich szczególnie zwracają uwagę na to, żeby do 
dzieci mówić za wsze po polsku. Ten ostatni moment jest dla nas 
objawem pocieszającym, ale praktyczną jego wartość obniżają wpły­
wy środowiska ruskiego, co ma miejsce zwłaszcza we wsiach włościań­
sko-szlacheckioh, z ludnością napoły katolicką, napoły .prawosławną. 
Dzieci, bawiąc się z rówieśnikami na ulicy, pasąc krowy, pracując, 
młodzieńcy~ chod1ząc na zaloty d() dziewcząt, zabawy, tańce - wszę­
dzie słyszą miejscową gwarę. Pieśni również śpiewane są naj~ęściej 
w gwarze. Nawet Polacy-katolicy chętniej je śpiewają niż polskie. 
Dlaczego? Ucho ich hardziej jest przyzwycza1jone do dźwięków 
gwary miejscowej i do melodii poleskich niż np. do krakowskich. 

Obserwowałem niejednokrotnie na Polesiu Strzelców, usiłują­
cych śpiewać ikralkowiaki czy mazurki. Wyraźnie . im nie szło. śpiew 
był j alkiś krzykliwy, bezbarwny, śmieszny. Natomiast miejscowe pio­
s-enki śpiewali b. ładnie. Różnica w wykonaniu ogromna. I oni czuli tę 
różnicę. 

Trzeba się zgodzić z tym, że pie-śni poleskie czy wołyńskie mają 
specyficzny urok, że zarówno ich melodie jak i wykonanie wyraźnie 
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odcinają się swym charakterem od pieśni artystycznych cizy też ludo­
wych z inny1ch regionów-krakowskich lub mazurskfoh. Te ostatnie, tak 
różne od repertuaru miejscowego, nie mogą pociągnąć ani słuchaczy, 
an1 wykonawców, gdyż są obce ich gUJStom i przyzwyczaj1eniom. Mu­
simy na to zjawislko zwrócić baczniejszą niż dotąd uwagę i zastoso­
wać inne metody. 

Pieśni poleskie czy Wrołyńsikie muszą wej1ść do skarbca naszej Lite­
ratury 1udoWrej

1
). Winny one być ujęte w języku literaokim, z całko­

witym zachowaniem ich charakteru i tych samych melodii. Wów­
czas będą one napewno śpiewane chętniej od gwarowych. W ten spo­
s6b, nie niszcząc oryginalnej kultury ludowej tego re:gionu, urobimy 
ją w duchu narodowym. Mus:my o tym stale pamiętać, że tym łatwiej­
szy będzie dostęp do tej ludnośd i tym szybsza rewindyka,cja, im mniej 
będziemy ŻC\!dać wyrzeczeń z utartego sposobu życia, przyzwyczajeń, 
a to przez właściwe dostosowanie rzeczy już istniejących do potrzeb 
i zadań narodowych, przez napełnienie gotowych już form polską 
tr.eścią. Opracowane w podobny 1sposób pieśni z Kresów należy w,pro­
dzić (w poswzególnych r,egionach różne, ,gdyby było trzeba) w s~ko­
łach, w organizacjach i wśród młodzieży z poza nich. 

Wracając jeszcze 1dio kwestii jęz}71ka: należałoby w organizacjach 
szlacheckich, w stowarzyszeniach wyznaniowych i w ogóle pnez du­
chowieństwo szerzyć zamiłowanie do czystej polszazyzny i skłaniać do 
wyłącznego używania języka polskiego w rodzinie i w stosunikaich :z in­
nymi. S~oła tu bowiem me wystarcza. Nie należy też od niej żądać 
zbyt wiele. Parogodzinny kontakt dziecka z nauczycielem, osobą urzę­
dową, nie może dać pożądanych efektów, tym bardziej, że w godzinach 
pozaszkolnych wpływ rodziny i wpływ środowiska usiłowania szkoły 
osłaibia lub w pewnym stopniu niweczy. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje także fakt, że gwara pole­
ska, pełna archaizmów, poczyna szybko się zmienliać. Zmiany te są 
dwojakie: w zakresie słownictw.a i w zakresie fonetyiki. Przybywa d:ziiś 
wiele wyrazów polskich, bądź to przez polsz-czenie wyrażeń gwarowych 
poleskich, bądź przez pożyc~ki niektórych terminów polskich; przeni­
kają tu ·róW!Il.ież, zwłaszcza na Polesiu wołyńskim, wyrazy i zwroty 
ukraińskie. W zakresie fonetyrk·i ~wairy polesiki·e upodabniają się 
do języka ukraińskiego pTZ)ez zanik dytftongów typu „uo" i powsta­
wanie na ich miejscu dyftongów „ie" lub (w dalszym stadium pro­
cesu) samqgłosek „i ', oo prowadzi do ukraińslkiiego „ikawizmu" (wy-

. k' •H k't'• • .J.H ' t d k '" k " mowa. „. tn , „ 1 , „mis l zam1as a wnego „ . uon , ,„ uot , „muost" 

1
) Przykładami są tu.taj Polskie kołomyjki np. „C~etwony pas", a z pieśni 

litewskich „Ty pójdzies~ ~órą, a ja doliną". 
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i t. p.). Tracą one także niektóre spółgłoski półpalatalne, przecho­
dząc w wymowę twardą, niby uikraińsiką (,,hrubo howórat"'). Zmiany 
te są o tyle niebezpieczne, że stwarza j ą po z or n e po ds ta­
w y do de fi n i o w a n i a zmieniony c h g w a r p o I e­
ski c h, nawet przez miejsoową ludność, jako „ukraińskich". 

Proces owych zmian języlrowych jest procesem ewolucyjnym, za­
chodzą:cym powoli, ale stale. Może on być przyśpieszany przez wpły­
wy języka ukraińskiego (nauczanie w szkole, pieśni ukraińsikie, pisma 
ukraińskie, propaganda w organi1zacjach) ~ jednej strony i może być 
hamowany przez zarządzenia specjalne a neutralizowany przez sil­
niejszy wpływ języka polskiego z drugiej strony. 

Asymilacj1a językowa ukraińska ma bardziej sprzyjające dla siebie 
warunki niż asymilacja językowa polska, tego chyba nie trzeba udo­
wadniać. Ale tym większy należy położyć nacisk na zagadnienia 

Fot. St. Dworakowski. 

Ryc. 5. Stogi zboża na . konstrukcjach palowych. Ostrów, pow. piński. 

asymilacji językowej polskiej, tym szybciej nal~ży wytwor~yć tu 
taki klimat polityczny, gospodarczy i wyznaniowy, żeby sprzy1ał on 
szybsz~mu i intensywnie1j szemu mzwoj owi j 1ęz;yka polskie.go. . 

Pod względem wyznaniowym szlachta dzieli się na kato!1oką 
i prawosławną. Katolicy są naogół w mniejszości. Prawosławm zo­
stali silniej zrutenizlQwani niż katolicy i często wykazują „rmkie" po-
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czucie przynależności narodowej. U większości jednak poczucie to 
nie jest wyraźnie z,definiowane, oo wyraża się w taikich samookreśle­
niach jak: „tutejszy", „prawosławny" i t. p. Przez prawosławnycb 
włościan szlachta jest u waż ana nie za „ruskich", ale za Mazurów 1 ). 

Szlachta od chłopów jest naogół pobożniejsza, więcej i gorliwiej 
praktykująca i to zarówno katolicka jak i prawosławna. Sekciarzy 
wśród szlachty jest stosunkowo niewielu. W związku z potrzebami 
religijnymi ludności daje się tu odczuwać ogromnie brak dostatecznej 
ilości kościołów i kaplic oraz stałej opieki relig;ijnej. 

Prawosławie wśród mas chłopskich i szlacheckich przechodzi 
pewnego rodzaju kryzys. Nie wystarcza im. Nrujlepsz.ym tego do­
wodem jest szerzenie się sekciarstwa (przeważnie wśród włościan). 

Objaw tego jakgdyiby kryzysu religijnego łączy się najprnwdopo,... 
dobniej z ogólną dezorganizacją kulturalną, jaką przeżywa dziś Po­
lesie (najintensywniej) i i!llile regiony Polski wischodniej po zetknię­
ciu się z kulturą wyższego typu. Między ar·chaiczną kulturą poleską, 

która przetrwała wśród lasów i bagien do czasów Wielkiej Wojny, 
a współczesną kulturą urbanistyczną istnieje tak ogromny przedział, 
że zetknięcie się ich wywołało w kulturze airchaicznej jakgdyby 
wstrząs i weW!Ilętrzne załamanie, z:tprzcczenie dawnych wartości, od­
rzuoenie starych wzorów oparlyich na tradycji i bezkrytyczne p.rzyj­
mowanie wzorów nowych, uznanych za wyższe, „modne". Tego ro­
dzaju zjawisko da się zaobserwować i na wsi po1skiej na Mazowszu, 
Podlasiu, w Lubelszczyźnie czy w innych regionach, choć ma ono prze­
bieg znacznie łagodniejszy. I tu i tam proces objął przede wszystkim 
młodzież. 

Zjawisko dezorganizacji i rozpoczętej przebudowy kultury 
poleskiej czy wołyńskiej zasługuje ze wszech miar na uwagę. W tej 
przebudowie mogą i muszą wziąć wył ą o z ny 
u d z i a ł s i ł y n a r o d o w e, w z m a c n i a j ą c p o I s k o ś ć 
Kresów Wschodnich e Iem enta mi ku 1 tury po I­
sk ie j. 

Jednym z poszczególnych objawów dezorganizacji kulturalnej 
jest, wspommane już wyżej, rozprzężenie w dziedzinie wierzeń i pra!k­
tyk religijnych. Ten moment j(!St dla akcji polskiej szczególnie wa­
żny. Ludność prawosławna jest jakby zdezorientowana religijnie, 

1 ) Gdy .zapytamy włościanina z Polesia Wołyńskiego o wieś szlachecką czy 
w niej mieszkają prawosławni, usłyszymy odpowiedź: „Heto Mazury, panoczku, 
wony ne iprawosławm.e i ne PoLaiki (= katolicy). A chto ich zna.je''. Nazwa „Ma· 
zur-y" pochodzi stąd, że teren ten ('Pow. kostopolskii, sarneński) zajęli w dawnych 
wiekach przeważnie Polacy z Mazowsza - ·· drobna szlachta.. 
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straciła poniekąd zaufanie do ireligii prawosławnej, straciła kontakt 
z żywymi źródłami wiary prnez załamanie psychiczne. Nie można 
też pominąć milczeniem i wpływu idei komunistyicznyich, be~bożni­

czych. Skłonność ludu ruskiego do pewnego rodzaju mistycyzmu też 
ma tu s1woje znaczenie. Dziięki tym czynnikom wytworzyła się w psy­
chice tyich ludzi „religijna pootka", lecz że to jest objaw anormalny, 
który długo trwać nie może, pierwsza lepsza sekta zyskuje gorli· 
wych wyznawców. Byłoby hardzo pożąrdane, by Kościół rzym.-katolic­
ki zaopiekował się tr10sikliwiie owymi błądzącymi ,duszami. 

Tu i ówdzie ludność wyczuwa w zachowaniu się niektórych 
czynników 1cerkiewnych, że nie umieją czy nie chcą tak połączyć się 
z Państwem, jak do tego przyiwylkła za Ros1j i, że odgradzają ją od 
Polski. Byli katolicy odpadną, a jeśli cerkiew nie stanie się czynnie 
polską, grożą jej dalsze bardzo poważne ubytki. Zwracam na to uwa­
gę polskiego społeczeństwa prawosławnego. 

Na osłafbienie rómic i j 1ednocześnie wzmocnienie związku Kre­
sów z kulturą polską WiP'łynęłoby bezwątpienia wprowadzenie kalen­
darza gregoriańskiego. Kalendarz juliański winien być usunięty z uży­
cia na Kresa.eh Wschodnich, wprowadza on bowiem najzupełniej nie­
potrzebne zaostrzenia stosunków wśród ludności i podkreśla różnice 
wyznaniowe. 

Odnośnie do byłych katolików praca rewindykacyjna, jeśli ma 
być skuteczna, musi być prowadzona przy zastosowaniu specjalnych 
metod i środków. Praca ta może być ułatwiana przez wytwarzanie 
odpowiedniej atmosfery, przyj1a'Znego klimatu psycho-polityicznego i go-
8podarczego. Musi ona mieć chairakter wybitnie misyj\IlJyi. Mniej wię­
cej taki jak przedstawiają to artykuły: „Biały K. O. P." i „Straż Po­
lesia" w czasopiśmie „Misje Katolickie" (styczeń 1939 r.). W terenie 
mogą pracować zarówno zakonnice jak i zakonnicy oraz świeccy du­
chowni. Konieczną jest przy tym jedna zasada: podchodzić do lud­
ności z sercem otwartym, z serdecznością, opiekować się nim, poma­
gać w miarę możności, uświadamiać religijnie i narodowo. Za po­
sługi religijne nie należy brać opłat. Jeśli kler katolicki zdobędzie 
się na to, by zrzec się opłat za ślUJby, pogrzeby i chrzty od ludności 
powracającej do katolicyzmu, a od stałych parrafian brać będzie opła­
ty minimalne, np. 5 zł. za ślub, co na stosunk'i poleskie jest i tak kwotą 
znaczną, jeśli przy tym pobuduje domy modlitwy, kaplice 

i kościoły - ogromnie ro~szerzy swe wpływy. 
Specjalrny nacisk na to kładę: tu nie wolno przysyłać 

P r o b o s z c z ó w j e d y n i e d o a d m i n i s t r o w a n i a r o z­

ł e gł y mi p a r a f i a m i i ściągania opłat po 30-60 zł. za 



26 

ślwby, j,ak to się dzisiaj przeważnie dzieje, le;cz jak najwięcej misjona­

rzy: ~nnych i. świeckich. Punktem wyjścia w podejściu do byłych 
katohkow - dział a 111 ość c h a r y t a ty w n a, a następnie mi­
s jo n ars ka. 

Jestem pewny, że zniesienie opłat wywołało1by silną falę po­
wrot~ą, byłoby przy tym poważnym argumentem dla samej akcji: du­
chowieństwo katolickie nie bierze opłat, bowiem postępuje według za­
sad ~hrystusowych. Argument ten wysuwali często sami prawo­
słaiwru. Małżonkowti·e żyjący na wiarę {„na krejdu·') móiwili mi, że 
gd.yhy !ksiądz rdał im ślub za darmo przeszliby na katolicyzm; ale 
ksiądz tak samo bierze pieniądze jak pop, choć dzieci nie ma a oni 
pieniędzy nie mają na opłacenie ślubu. Żyją więc bez ślubu nie 
chrzczą dzieci i t. p. W Czarforysku n /Styrem je.d1I1a z ulic zwi~ się 
„Neszlulbna", gdyż mieszka przy niej duża ilość małżeństw n'ie­
ślubnych. Życie na wiarę i swobo·da przedmałżeńska są zjawiskiem 
na Wołyniu i Polesiu b. częstym. 

Wracająic do kaplic: trzeba budo,wać ich jak najwięcej, według 
potrze?. Gdzie są katolicy w niewielkiej ilości winna być przynaj­
mme1 izba do modlitwy, gdzieby misjonarz mógł mieć niauki; w miej ·­
scow10.ścia~h, gd.:zie jest kilkanaście osób, trz.ehahy zakładać kaplicę, 
a gdzie kilkadziesiąt - kościółek. Kaplice i kościoły winny stać się 
ośrodkami skupiającymi ludność pod sz1:andarem z hasłem: Bóg 
i Ojczyzna". " 

środkbw na akcję przy zrzeczeniu się (choćby czasowym) opłat 
za posługi kościelne, trzeba dużych, w pierwszym rzędzie na pracę 
misyjną, a następnie na specjalne dodatki kresowe dla pro­
boszczów tych parafii, !które już są i które powstaną. Ksiądz, by mógł 
prac.owa~ e~ektywnie, musi mieć całkowicie zapewnioną egzystencję, 
musi hyc niezależny od dochodów z parafii. Srodki winien znaleźć 
Kościół rzymsko-katolicki. 

Budowa kaplic i kościołów również wymaga znacznych funduszów~ 
Akcję tę powinno popierać całe katolickie społeczeń.s1Łwo Polski, zrze­
szenia katolickie i kościelne bractwa. D u c h o w i eń s t w 0 p o­
wi n n o s t w or z y ć n a d o ś r o d k a m i m i s y j n y m i i p a­
r a f i a m i k r e s o w y m i s y s t e m s t a ł e j o p i e k i, w ten 
sposób mianowicie, że każdym tworzącym się ośrodkiem filialnym czy 
parafią katolicką na Kresach Wsch. opiekowałby się dekanat lUJb kilka 
rlekanatów z Polski zachodniej i centralnej. Ludność katolidka na­
pewno nie poskąpi grosza na ten ·cel. Musi być jednak poinformowa­
na we właściwy sposób o celach i za:daniach tej akcji. 

Akcja rekonwersyina na Wołyniu i Polesiu w planie odbudowy 
polskości Kresów Wsch. ma znaczenie zasadnicze. Wyznanie bowiem 
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jest tu utożsamiane z narodowością. Katolik - według Poleszuka -
znaczy to samo co Polak 

Uregulowanie spraw narodowościowych i wyznaniowych nie uda 
się całkowicie, jeśli nie będzie poparte akcją w innych dziedzinach 
życia narodowego. Jedną z najważniejszych jest dziedzina gospodar­
cza - podstawa bytu materialnego. 

Ludność jest tu niesłyichanie bie.dna, prymitywnie uboga. Głód 

ziemi daje się odczuć na Polesiu w stopniu silniejszym niż w Polsce 
centralnej, często bowiem z kilku ha posiadanej ziemi %-% stanowi 
las, bagna lub jałowe pastwiska 1

) • Z całą siJłą narzuca się tu koniecz­
ność parcelacji między ludność miejscową polską i napływową .pozo­
stałych majątków ziemskich, które, s:zczerze mówiąc, podzielone na 
mniejsz,e osady, stokroć silniej wpłyną na wzmocnienie i odibudowę­
polskości na Kresach Wsch„ niż mogą to uczynić obecnie. Patriotycz­
nie usposobione ziemiaństwo kresowe winno zrozumieć, że nie chodzi 
tu o niszczenie ziemiańskiego stanu posiadania, ale o rozbudowę pol­
skiego stanu posiadania. 

Parcelacja majątków ziemskich na Polesiu sprawy całkowicie nie 
rozwiązuje. Ziemi dla potrzebujących jej nie wystarczy. Wydatnie 
można zwiększyć obszar ziemi uprawnej jedynie przez szeroko zakro­
jone i przeprowadzone melioracje. 

Sprawa melioracji jest zagadnieniem kapitalnym dla Polesia, za­
róW1I10 bagiennego j·ak i wołyńskiego. Wpirawdzie moczary poleskie 
są uważane przez pewne czynniki za hast 1i o n obr on ny przed 
Sowie tam i, obronność owa wydaje mi się jednak problema­
tyczną. Prawda, że bagna są poważną przeszkodą terenową, ale tylko 
dla wojsk pancernych. Dla piechoty bagna te będą zaporą słaibs.zą, 
możliwą nawet do szybkiego sforsowania, tym bardziej, że moczary 
poleskie z roku na rok coraz bardziej podsychają: gdzie dawniej były 
bajora, dziś są kośne łąki. Mówiono mi, że podczas średniosuchego 
Lata można na rowerze pirzejechać śdeżkami przez cały Hrycz,yn 2

). 

W Stolińskim, w okolicach Remla, podczas Wielkiej Wojny czy bo­
dajże walk z bolszewikami, w czasie suchego lata przez gTzą.skie daw­
niej błota i łąiki bez wysiłku przejeżdiała artyleria. 

Współczesne Jotnictwo i kolumny spadochronowe komplikują sy­
tuację na owych błotach, a trudności komunikacyjne będą dla nas 
równie uciążliwe jak dla wroga. BraJk dobrych dróg nie pozwoli nam na 
szybkie przerzucanie oddziałów na miejsca zagrążone. Mur piersi 

1 ) Dotyczy to .zwła~aza wielu wsi szla~heckich, posiadających naogół lichsze 
ziemit od włościańskich. Tak jest np. na całym Przyhoryniu. 

2 ) Wielkie bezleśne bagno („halo") we wschodniej części pow. łuninrieck.iego .. 
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ludności polskiej, która stanie w potrzebie do walki o każdą piędź 
swej ziemi, skuteczniejszą i pewniejszą będzie obroną niż bagna i lasy 
poleskie czy wołyńskie, w których tak łatwo ukryć się, podej1ść nie· 
spodzianie i zaskoczyć. Należy również pamiętać, że nie s1łupy gra­
niczne wyznaczą obs,zar Wielkiej Polski. Bagnet je wykreślił, ale 
pług polskiego rolnika i polska kultura poszczególne kawały ziem pol­
skich połączy i zwiąże w nierozerwalną całość. 

z tych wZ1ględów uważam, że sprawa melioracji powinna być roz­
wiązana w sensie pozytywnym. Prace melioracyjne winno się oczy-

• 

Fot. J. Rączyński. 

Ryc. 6. Rozlewy wiosenne. Remel, pow. stoli.ński. 

wiście przeprowadzić z uwzględnieniem obronności granic. Uregulo­
wane rzeki, kanały ujęte w system śluz, które w razie potrzeby moż­
naby otworzyć i zalać wodą wielkie połacie kraju, zapewniłyiby na­
pewno większą obronność niż obecne podsychające bagniska. Zyskali­
byśmy przy tym wielkie ilości ziemi, łąk, pastwisk. Możnaby na­
prawdę z biednego Polesia zrobić ikraj „mlekiem płynący" - polską 
Holandię. Kwestia głodu ziemi byłaby rioizw.iązana i otwarłoby s,ię pirii:y 
tym wdzięczne pole d]a osadnictwa. Zarówno praca przy melioracji 
iak i osadnictwo oraz akcja upełnorolniamia winny być przeprowadw­
ne pod kąkm interes-ów Państwa i miejscowej ludności polskiej. Mo­
_gą to być również ważkie atuty w a:kcji rewindykacyjne;. 

Polesia nie należy irwlować w lasach i błotach, ale zbliżyć 
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je jak najbard.ziej do Polski centralnej, związać z Macierzą siecią 
dróg, stałych kontaiktów gospodarczyich i kulturalnych. Przedews.zyst­
kim należy pamriętać o tym: aże1by pol,skość na Polesiu ba:gienn.ym i Po­
lesiu wołyńskim mogła 01dihudowywać się w tempie szyhszym niż do­
tąd, Po 1 e szu k mus i mieć co j e ś ć 1 ub m u si mi e ć p e w­
n o ś ć, ż e w n a j b 1 i ż s z e j p r z y s z ł o Śl c i h ę d z i e m i a ł 
c o j e ś ć, że polepszy się jego byt materialny i podniesie się ogólny 
poziom żyda. 

W ak1cji polskiej na Wołyniu i Polesiu winno odegrać również 
ważną rolę rozumne, planowe, dobrze zorganizowane os a dni c two . 

Fot. St. Dworakowski. 

Ryc. 7. Transport na Polesiu b. często odbywa się drogą wodną. Łasiick, 'POW. pińskL 

Tym więcej jest ono potrzebne, że bardzo duże ilości parcelowanej 
ziemi przeszły w ręce obce. Naruszoną równowagę należy odzyskać. 
Osady winny być zakładane z ośrodkiem kulturalnym (kościół, szkoła„ 
dom ludowy, spółdzielnie, a wokół ośrodka kilku lub kilkunastu cha­
łupowe kolonie. Mieszkańcy zorganiizowani: P. W., Zwią:ziek Rezer­
wistów - konieczne. Poza tym organizacje gospodarcze i oświatowo­
kulturalne, gwarantujące wszechstronny rozwój życia w osadz1e ~ 
Wśród osadników musi być przeprowadzana ścisła selekcja. Na te­
reny południowe należałoby kierować element z Małopolski. Polesie 
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1 woj. północno-wschodnie wymagają osadników specjalnego typu: 
twardych, o małych potrzebach życiowych, przyzwyczajonych do go­
spodarki na gruntach uboższy.eh. Tu do powiedzenia miałoby naj. 
więc~j Mazowsze i Podlasie. Wielkopolanie, jako przywy1kli do in­
nej stopy życiowej, wyższej kultury gospodarczej i nie mający w p.sy­
·chice tendencji, skłaniaj.ących ich kiu ekspansji na wschOd, naogół 
mniej się nadają do trudnych warunków, powiedziałbym pionierskich, 
na Kresach W schodni eh. 

Przy doborze . elementu 1>sa<lniczego należy oczywiście pierwszeń · 
stwo przyznawać tym, którzy d1obrze zasłuży1i się dla Ojczy:zny. Ale 

"I w tym wypadku nie można stosować tej izasady na ślepo. Kandydat 
na osadni!ka musi mieć przygotowanie rolnicze (choóby tylko praJktycz­
ne) i zamiłowanie do pracy n.a roli. Nie można dopuścić do tego, żeby 
działki rbyły potem opuszczane lulb zaniedbywane czy, jak to się cza­
sem dzieje teraz, dzierżawione prawosławnym, a osadnik lby przebywał 
w mieści.e na posadzie. Tym, którzy nie odpowiadają w~om ży­
cia osad!Ilicze,go należy stwoTzyć moż1iwość piiaiey w innych dzie­
dzinach żyda gospodareze,go, na Kresach lub poiza nimi, a to: 
w urzędach, przedsiębiorstwach państwowych, spółdzielczości, rze­
miośle, handlu i t. p. Pole do pracy szerokie i wdzięczne. Trzeba 
-tylko chęci i rzetelnego wy·siłku. 

Koniecznymi są tu też: o ś w i a t a r o 1 n i c z a i or g a n i z a­
c j e r o 1 n i cz e. Szkoły rolnicze i Kółka rolnicze winny szerzyć 
znajomość nowoczesnych metod gospodarki1), spółdlzielnie organiizQIWtaĆ 
zbyt i ułatwiać nabywanie produktów przemysłowych. Rolnik polski 
na Kresach Wschodnich winien być wzorem dla pozosta-łej ludności, 
nie tylko ze względów gospodarczych, ale i polityczno-społecznych -
jako reprezentant polskiego społeczeństwa. 

Bardzo dużo do zrobienia ma tu również po1Lski pirziemysłowiec, 
a przede wszystkim rzie.mieślniik, Jmpi·ec i spółd!zielca. W związku 
·z tym należałoby pomyśleć o zorganizowaniu plac6wki z całą si1ecią 
. aigend, zbilerających w terenie dane o potrzebach i mo,żliwościach za­
kładania w róŻ!lych miastach !kresowych polskich warsztatów pracy. 
·w akcji tej winno wziąć udział miejscowe społeczeństwo polskie. Ze­
.brany materiał informowałby polskiego kupca, rzemieślnika itp., po­
maga1ą.c w ten sposób jego ekspansji na Ziemie Wschodnie. Dobrze 

1) Byłoby b. pożądanym ,synów rolników z Wołynia i Polesia wysyłać na prak­
tykę rol'Diczą do gosp.o<lairstw wzorowych w woj. JZachodnich i centnlnych. Byłby 

:stąd podwójny pożytek: 1-o praktykant nauczyłby się gospodarki wzorowei, 
2-o przebywając dłużsa:y czas w środowisku o wyższym ipoziomie kulturalnym na­
siąkałby wpływami tego środowi:ska, jego polską ła-eścią i niósłby ją potem na 

wschód. 
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zorganizowana tf:urystyka, kolonie wypoczynkowe, letnie obozy i t. p. 
mogą odegrać bardzo poważną rolę w ustal·eniu bliższ.ego związku kre­
sów Polski z jej ce.ntrum. Rezultaty owyich przedsięiwzięć będą znacz­
nie większe, jeśli wyjazd w teren zostanie poprzedzony odpowiednią 
akcją pr,zygotowawczą, którn skłoniłaby tury.stów do nawiązania bez­
pośrednich kontaiktów z miejscową lud·noś.cią, ułatwiła je i uczyniła 
częstszymi. Pożądane jest, aby owe kontaJkty z ludnośdą Kresó~, zwła­
szcza. jeśli chodzi o orgamil!zacje lub pewne grupy zespołowe, me ogra­
nicza•ły się tylko do strony informacyjnej lub, co gorsze, do natrętnego 
cieikawsrtwa, aJle wiązały s:ię z jakąś pracą o charakterze humanitarno­
kulturalnym. Wycieczki z Polesia do Warszruwy, KralroW1a, Często­
chowy, Poznania, Gdyni i t. d. - koniecmie. 

Fot. St. Dworakowski. 

Ryc. 8. Rybak na Styrze wracający iz połowu. Na przodzie łodizi nrustawka . 
Pare, pow. piński. 

W ramach tego planu program akcji kulturalno-oświatowej trzeba 
dostosować do zadań narodowych w szkolnictwiie, oświacie pozasZJkol­
nej, orgruniizacjach kulturalno-oświatowych i ~· p. Nale~y s~rzyć .za­
miłowanie do czytania odipoiwiednio ddbranych · książek po1lsk~ch. 
Podniesiemy wtedy poziom kultury umysłow~j i z l~d~ości zobo1ęt­
niałej lub nieuświadomionej narodowo uczynimy świadomych, akty­
wnych Polaków. 

Organizowanie szlachty zagrodowej oraz rewindykacja narodQłWa 
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i wyznaniowa tego elementu to tylko jedna z wielu form akcji polskiej .. 
Do tej jedynej fOTmy nie można się ograniczyć. Nie należy również· 
zapominać i o ludności nieszlacheckiego pochodzenia. Pracę trzeba 
prowadzić na wszystkich frontach, by dała rezultaty odpowiadające 
naszym potrzebom 1..). 

Ruch szlachecki i połączona z nim akcja rewindykacyjna naro­
dowa i wyznaniowa objęły już także i Wołyń. Ale to nie wystaTcza. 
Akcję trzeba wz?r.ńc i przedewszystkim ro z s ·zer z y ć n a i n n e 
t e r e n y z a g r o ż o n e o f e n s y w ą u k r a i ń s k ą, w pierw­
szym rzędzie na Po 1 esie. Pozostawienie Polesia w stadium de­
fensywy, a właśdwie wyczekiwania na samorzutne procesy asymila­
cyjne jest dla nas ze w:szechmiar niekorzystne. W t~ stanie rzeczy 
dynamiczny nacjonalizm ukraiński, posuwający się coraz bar1dziej z po­
łudnia ku północy, może wnieść ferment w życie spokojnych Poleszu-· 
ków, zibałamudć ich przez dem'ł gogiczne hasła i agitacyjne ob1ecanki. 
Trzeba pamiętać, że PO!lesie (mówi~ tu o PolesiUJ fizjograficznym, 
a więc i o pó.łn. części woj. wołyńskiego) leży w sąsiedztwie zaagito­
wanego Wołynia, z którym łączy je, mimo istotnych i znacznych róż­
nic, wiele momentów wspólnych. żelby ni1e zacząć zapóźno i me· 
być w przyszłości zdystansowanymi, również i na Polesiu musimy j alk­
na j szylbciej prz.ejść do 1zdecydow;anej, śmiałeij ofenzywy. Specjalny 
nacisk kładę na Poles.i-e z niastępującyich względów: 

1. Tam są bowiem jeszcze ziemie do parcelacji. 
2. Tam są wielkie obszary nieużytków, ·bagien, które po zmelio­

rowaniu można wykorzystać dla celów osadniczych i zaspokojenia „gło­
d u ziemi". 

3. Przy niewielkiej gęstości zaludnienia teren ten stosunkowo 
łatwo nasycić elementem polskim przez planowe, rozumne d.yspono­
wanie ziemią i materiałem ludztkim. 

4. Ruch szlachecki, rewindykacyjny i misyjny mają tu duże wi­
doki powodzenia. Czynnikami sprzyjającymi naszej akcji są: duża. 
liczba szlachty zagrodowej, zamieszkującej tu od wiek6w, nieokreślo­
ne wyraźnie poczucie przynależności narodowej , lojalność państwowa, 

wypływająca z szacunku dla władzy i znajdująca oparcie w biernym 
i spokojnym na.ogół chairakterze Poleszuka ; dezorganizacja kulturalna 

1
) W akcjii. prasa polska oddaje duże usługi, ale może i powinna oddać 

znacznie w'. ęksa;e, poruszając na ł.a:mach s.wych pism możliwie najczęściej zagad ­
nienia związane z odbudową pohkości na Kresach WiSchodni ch, uświadamiając 
polskie społ.eczeństwo o znaczen'.u tych ziem dla Polski, nawołując do podjęoia_ 
wzmożonego wydku dla rewindykacji i utrwalen ia elementu polskiego, budząc 
wśród ludności Kresów wolę ozynu !Ilarodowego. 
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i obojętność religijna w stosunku do prawosławi:i oraz żywa jeszcze 
tradycja polska i katolicka w starszym pokoleniu. 

5. Kraina ta, jako region o kulturze prymitywnej, o ludności 
niezorientowanej jeszcze narodowo lub zorientowanej niecałkowicie„ 
łatwiej niż inne ulegną wpływom kultury wyższej, polskiej. 

6. Polesie, jako kraina pole.żona między rnjonem ofensywy ukra­
ińskiej , Małiopolską Wschodnią, a Białomsią, ma w polityce narodo­
wościowej wybitne znaczenie, powiedziałbym „s tra tegiczne": może· 
bowiem rozdzielać lub łączyć (w sensie terytorialnym) dwa nacjona­
lizmy: ukraiński i białoruski. N a leży uczynić wszystko, żeby Polesie 
zostało nadal terytorium etnicznym rozdzielającym, t.e·rytorium pol­
skim. 

7. Wzmocnione w ten sposób zostaną granice naszego obszaru 
etnicznego, przy których silniej pracują czynniki asymilacyjne niż 
wewnątrz grup asymilowanych, nadto ofensywa ukraińska zostanie 
oskrzydlona od północy. Nie zapominajmy przy tym, że im lepiej umo­
c.rrimy się na W schodzie, tym s.ilniejsi będziemy na Zachodzie. 

Polesie byłoby oczywiście tylko jednym z ważniejszych odcinków 
ogólnej , systematycznej odibudowy elementu polskiego na Kiresach. 
Jednio1cześnie trzeha by tcill<że obudzić z letargu Podfasie O ·innych od­
cinkach akcji polskiej tultaj nie hędę ws.pominał. 

Obecnie cały niemal ciężar akcji spoczywa na jednostkach. Jed­
nostki odrabiają hłędy, niedbalstwo lub szkodnictwo innych. Ale jest 
to przecież objaw nienormalny. W akcji polskiej na Wołyniu i Po­
lesiu winni wziąć udział - przy życzliwym odnoszeniu się wszystkich 
władz - przede wszystkim: 

1. wszyscy miejscowi Polacy, 
2. osadnicy wojskowi i cywilni, 
3. du~howieństwo polskie tak katolickie jak i prawosławne~ 

a szczególnie zakony nastawione na działalność oświatowo-charyta­
tywną, 

4. pracownicy oświatowi. 
5. wszystlkie organizacje gospodarcze, społeczne i kościelne oraz 
6. całe społeczeństwo polskie (odpowiednio uświadomione przez 

propagandę), popierając akcję materialnie i moralnie. 
Po Małopolsce W s:chodniej I u dno ś ć po l s k a W o ł Y n i a 

Polesia oczekuje natychm~astowej i zdecy­
dowanej akcji. Dłużej czekać nie · można i nie 
w o l n o. 

, 



II. Relacje szczególovve. 

1. Jasny Bór. 
Gm. i pow. KoSJlopol. 

Wieś z am ie szk a n a prze z d a w n ą s z 1 ac h ·t ę 
.c; z Y n s z ową. Około 300-tu lat już upłynęło jak na tę ziemię spro· 
wadził ich „księcia Czartoryski", żeby wypalali potaż. Po skończcr 
nej pracy osadził na czynszu. Ten stan trwał do r. 1936, kiedy to 
rząd polski ustalił ich prawo do ziemi, wyznaczając 35 zł. za ha jako 

· Cenę kupna na własność. 

. P~ze~ Rosjan bylii uznani jako wolni ludzie („wolnJ71je lud.i") 
l ~~le~e~i do ".Upraw~" ~ Bereźnem, nie do gminy włośdańskiej, 
WleJskieJ. Sami uważaJą się za szlachtę. Mają krewnych w Płotycz· 
nem, z ~tórymi je<lnalk nite utrz;ymrują kontaktów, gdyż fasnoiborey 

.są obe~~'e przeważnie prawosławnymi, a tamci katolrukami. Inicjatywa 
seperacJt wys!Zła od szlachty katoHakiej z Płotyczna. 

, J~s~y Bór niegdyś był wsią czysto katolicką. Prawosławie jest 
tu swiezego pochodzenia - z czasów zaboru rosyjskiego. Przecho· 
.dzenie na prawosławie odbywało się przeważnie w drodze zawiera· 
nia związków z prawosławnymi, wskutek czego dzieci były chrzczone 
_w ~erkwi. To też Cllęsto słyszy się o tym lub owym, że „on był Po­
lakiem (= katolikiem) tylko on przeszedł na ruskiego". Na szczę· 

~ :ście: jeśli mow~ o młodszym pokoleniu, coraz częściej daje się słyszeć 
. tu. (~'~a 'Yoł~m wogóile): „On Polak, on przeszedł z ruskiego na pol· 
~e . „~ie~~s. tu Polak był prz]11Ciśniony. Kto nie mfał Zliemi, nie mógł 
JeJ kupie, 1esh prawosławny za nim nie zar·ęczył; rona prawosławna 
mogła kupić, to i 'Ż•eniła się szliachtia". Inni służyli jako gajOWli w la· 
sach rządowych i też ruszczyli się lub na kolei, gdzie przyjmowano 
tylko prawosławnych. Pod naporem konieczności życiowej ludzie 
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zmieniali wiarę, byle tylko żyć. W wyniku tych procesów dzisiaj jest 
tu iak, żie nawet ludzi1e te.go samego naz,wiska, krewirui, oz.ęsto rodze­
ni bracia jedni są wyznania prawosławnego, dJrudzy zaś rzyrmsilro-k1ato­
lickiego. Pradziadek obecnego sołtysa Leona Buracz:yńskieg.o, Ka­
zimierz, był katolikiem. Ożenił się on z bliżej nieznanych powodów 
z prawosławną i dzieci jego zostały ochrzczone w cerkwi. Syn jego 
zwie się już „Zachar syn Kazimira". 

Cerkwi we wsi nie ma. Prawosławie tu n ie jest moc n o 
ugruntowane i przy odpowiedniej akcji ludność w krótkim cza­

sie możnaby rew.ind-yikować. Konfraikieji me było1bry lulb słiaiba. 

Poczucie staI1J01Wej odrębności jest silne. Jednak bywają 

już wypadki zawierania małżeństw mieszanych, szlachecko-włościań­

skich. Poczynają tu przenii:kać gireko-kato1icy i agHacja ukraińska. 

Proces odbudowy i krzepnięcia elementu polskiego daj1e s1ię tu również 
zauważyć. Szlachcianki-katoHc~i „nie chcą teraz iść za ruskiego 
(= prawosławnego), nie chcą być ruskiemy" . Więcej nawet - wsty­
dzą się takich związków. Narzeczony (lub narzeczona) obrządku 

prawosławnego prawie zawsze przyjmuje w takim wypadku katoli­
cyzm - „przechodzi na polską wiarę". 

Zatrzymajmy się na chwilę nad ową niechęcią do zawierania 
związków z prawosławnymi, a •zwłaslZ!cza nad OIV.nytn ws t y d em. Jest 
to czynnik h ważny w propag.ail!dizje oraz· utwiierdzeniu i zachowamiu 
polskości, Zaróiwno bowiem ludność ikatol,idka jak i p1rawosłiaiwna uzna­
je w y ż s z o ś ć k u 1 t u r y p o 1 s k i e j i w y z n a n i a r z y m­
s ko - kat o 1 icki ego w 'Zestawieniu z prym ri.t y w n ą ku 1-
t u r ą p o 1 e s k ą i ob r z ą d k ie m w s ie h o ·d n i m. Stąd wy­
pływa ciążenie te:j ludności, zwłas.z,cza jednostek światlejiszy·ch, ku 

polskości: językowi i kulturze polskiej ora~ łączonej ·z nimi wierze 
rzymsko-katolickiej. Moment ten należy wykorzystać, a to: 1° ,przez 

w y k a z y w a n i. e wy ż s z o ś ci k u I t u r y p o I s ik i e j i o d­
p o w ~ e d n i ą , j e j p r o p a g a n d ę; 2° prze.z u j a w n i a n i e 

n i ski e go po z i om u ku 1 t ur a 1 n e g o 1 u d n o ś c i t u­
b y 1 c z e j i do ik ł a d n e u ś w i a do mi en i e j e j o t y m; 

3° przez wytworzeinie w tej ludności przekonania 

o niezbędnej potrzebie dokonania pewnych 

zmian w z.asobach kultu·ralnych.' Zdaje mi się, 

że taki „poleski" kompleks niższości, jako czyinnilk odpychający 
i wyższy WIZÓT kultumlny pol·ski, jako czyinnik przyciągający, mogły­
by mieć w akcji reWlindykacyjnej znaczenie pierwszorzędne. Trzeba 
ludziom przemówić do ambiicjL a następnie pomóc im ze sizozerą przr 
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jaźnią wejść do polskiego środowiska gospodarczego, 
i nModowego. 
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Tendencje dośTodkowe, polskie, przejawia tu nie tylko młodzie· 
ale i szlachta ze starszego pokolenia. Gdy poczęto interesować si 
problemem szlacheckim na Kresach W schod~ich, sipisywać rody szla. 
checkie i t. p. Buraczyński Filip, szlachcic prawosławąy, dawny kole­
jarz, posiadacz niewielkiego futoru na Piaskowie k/ Jasnego Boru mó· 
wił do szlachty z Jasnego Boru, swoich krewniaków: „Zapiszcie i mnie 
bo my może na polskie kiedy będziem prZieehodzić, to ja też pójdę 
z wami. Ja nie chcę zostać z chłopami". 

O ile chodzi o stosunek liczibowy szlachty wyznania prawosławne. 
go do szlachty wyznania rzymsko-katolickiego podaję go na końcu, 
w spisach rodzin szlacheckich z Jasnego Bom. O sprawach wyznaniio· 
wyich muszę dodać, że katolicy są tu opu.szczeni. Do parali 
{Kazimirka) daleko, ludność w kościele bywa rza.dko. ~ej ak· 
tywność religijna znikoma, choć sama praktykuje i jest bardziej pe> 

bożna niż prawosławni, Ci ostatni (nie wszyscy) są naogół chwiejni 
Wi.iedzą o swym polskim pochodzeniu, o katolickiej przeszłości. 
Akcja nie byłaby trudna, ale trzeba kogoś, kto by pracował. Trzeb 
silniejszy nacisk położyć na akcję religijną. 

nować „pańskość'' - wyższa stopa życiowa, a nawet miejskie manie­
ry towarzyskie. 

Zwyczaje weselne noszą również tę cechę „pańskości" - zrówna­
nia z miasteczkowymi. Dziś nie robią tu już korowaja. Wszelkie 
obrzędy odbywają się „delikatniej", nie „po prostemu". „Tylko mu­
żyki po prostemu jeszcze wesele robią, ba,dają czy panna dobra czy 
nie i z korowajem do młodej jeżdżą" - mówi szlachta. 

Zwyczaje pogrzebowe u katolików i prawosławnych jednakowe: 
na pogrzebach ti u pierwszych i u drugich śpiewają pols.kiie pieśni. ~o­
doibnie na Boże Narodzenie (·choć w różnym czasie je obchodzą) śp1e-

Brak tu żywych organizacji. Wprawdzie istnieje Stowarzyszenie 
Młodzieży Katolickiej i Kolo Młodzieży Wiejskiej (prawosławni prze· 
ważnie), ale oba martwe. Ograniczają się do robienia zabaw, z których 
dochód podobno marnotrawią. Niezdecydowanie tej ludności podkreśla 
i hm falkt, że igdy ksiądz przyjedzire i zachęca, hy ·zapisyrwiano się 
Stowarzyszenia, to zapisują się do Stowarzyszenia, a gdy przyjedzie 
instruktor Kół Młodzieży Wiejskiej - lo do Koła 1 ). 

Odczuwa siię tu również brak siły naUJczycielskie1j męskiej 
do pracy społecznej poza szkołą. W szikole uczy nauczyiCielka, greko­
kartolic~a. 

Rodzice i dzieci mówią w życiu potocznym gwarą poleską. W or· 
ganizacjach winno .się podkreślać konieczność stałego używania ję· 
zyka polskie1go, usuwać z życia potocznego gwarę, jako niewłaściwą 
dla Polaków z krwi i kości. 

W zakończeniu chcę parę słów powiedzieć o zwyczajach miejsco­
wej szlachty. Przy ożenkach występuje tu dążenie do awansu. Szlach: 
cianki chętniej idą za mąż do miasta, niż na wieś i szlachcice chętnie! 
się żenią z miejskimi dziewczętami lub cótikami kolejarzy, poliicjantó\\'· 
Dziewczyna mówi o narzeczonym z miasta: „To i co, że on mularz. 
ależ on- w kapeluszu chodzi - pan". Słowem, zaczyna im impo· 

1) W styczniu b. r. założono tu Koło Szlachty Zagrodowej. 

Fot. St. Dworakowski. 

Ryc. 9. Korowaj na weselu włośc'.ańskim. Niemowicze, pow. sarneński. 

wają i ci i ci polskie kolendy: „W żłobie leży" i „~~ród noc.nej ciszy". 
„Oni prawosłaiwne, ale po polski śpiewają'.' - mow1ą k~t~hcy: W, n~­
bożeństwach majowych iiównież biorą udział. Z tego JUZ w1dac, ze 
przynależność do prawosławia jest tylko formalna. 

Trzeba więc ludI1J0śoi tej wsi i wielu innych pomóc wrbcić d~ pol­
skości, a tych, którzyby chcieli lud bałamucić s1zkodliwą dla Połsik.1 pro­
pagandą, pow:strz.ymać rozmachem własnej akicji. Jeiżel1i jednak mamy 
osiągnąć jakieś konkretne rzultaty, nie w postaci dmhnych rekon­
wersji ale gruntow.ne j odlbudowy polskości, musimy działać przy po­
tnocy wielu czynni~-ów naraz, wytwarzać odpowiedni klimat psycho-

:"• 
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polityczny, klimat polski. Potrzeba tu śmiałości decyzji i szybkości 
wykonania. Trzeba, żeby ludność, którą chcemy dla Polski odzyskać, 
wiedziała i czuła, że społeczeństwo polskie ma w tej sprawie postawę 
zdecydowaną i realizuje w pełni swoje zamierzenia. 

2. Płotyczno. 

Gm. i pow. Kostopol. 

Wie·ś wybitnie szlachecka, niemal w całofoi katolicka 
1
). Poczu­

cie odrębności stanowej w stosunlku do chłopów żywe i dość mocne. 
Uświadomienie narodowe istnieje, choć nie u wszystkich w stopniu sil­
nym. Wszyscy definiują się jako Polacy. Z prawosławnymi dziewczę­
tami szlachcice nie żeniią się, uważając je za ooś znacznie niższego od 

szlachcianek 
Pod względem antropologicznym ludność stanowi typ odrębny. 

Odrębność ita mznac.za się także w wyrazie tw.arzy i w całej postawie, 
Zauważyłem również, że niektórzy gospodarze chodzą z podwiniętymi 
nogawicami spodni, aż pod kolana niemal, podobnie jak na Mawwszu 
i Podlasiu, podczas gdiy Piol,esizulk wąskie zaizcwyczaj nogawice 
płóciennych białych spodrni aż pod łyd'ki okręca S\Zlnurkami od łapci. 

Szlachta mówi po polsku dobrze, choć z akcentem kresowym. 
Język zachowano w czasie zaboru rosyij sikiego diziękii U1parle:j walce: 
potajemnemu nauczaniu czytania i pisania, modlitwom w języku pol-

skim, śpiewom i t. p. 
Ludność tu niezbyt zamożna, ale w porównaniu z ludnością zgłęb-

szego Polesia można ją uznać za średniozamożną. Rozdrobnienie za­
gród, zwłaszcza bezpośrednio przed komasacją, niesłychane. 

Do niedawna jeszcze hyła to szlachta czynszowa. Przed wiekami 
sprowadził ją tu jeden z książąt Czartoryskich do wypalania 
potażu w tutejszych lasach (skąd - nie wiedlzą), a gdy praca 
skończyła się, osadził na porębie. Przed paru laty dopiero rząd 
polski uregulował prawo własności do Ziiemi. Obecnie wieś skomaso­
wana, chaty rozrzucone po koloniach. Ludność odczuwa brak opieki 
duchowej. Duża (\dległość od kościoła czy to w Kazimieroe, czy 
w Kostopolu działa niekorzystnie na religijność: mało kontaktów, 
osłabienie praktyk religijnych i t. p. Stosunki te zmienią się na lep­
sze, gdy wylkończoną zostanie w Mokwinie kaplica .rzym.-katoliaka, do 
której ludoość ibędzie mogła (3 km) chodzić na niedlzielne nabożeństwa 
i skąd łatwiejszy będzie dojazd na wizytację. 

Życie 'Organizacyjne prawie nie i.strneje. Niektóirzy gospodarze 

1 ) Ob. w rozdz. III. spis szlachty; prawosławnych zaledwie parę rodzin. 
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są czł?nkami Kółka Rolniczego w sąsiedniej Aleksandrówce. Koło 
Młodzieży KafoHckiej martwe. 

W·e ws.i jest szkoła, w której uczy nauczycielka. Ze strony władz 
szkoln!ch Jest to błędem, że obsadzają 1-klasówki siłami żeńskimi. 
W takich zwłaszcza szkołach konieczni są mężczyźni - 1• eszcz ńd · 

, , d l ht d . k e 6 zie, 
wsr~ sz ac y zagro oweJ, ato1i•ckiej ! Przecież tu jest ogromnie 
wdzięczne. pole d~ ?racy społecznej, pracy specjalnego typu, która 
w~a~a. s~~~ęskieJ. Nadto w takich wsiach jak ta, winna być przy­
naJmrueJ. - asowa s~koła. Tej masie dzieci, jaka przychodzi do 
szkoły, ~ed~ nauc~ycielka nie może podołać. A tneha wziąć pod 
u~agę~ ze Jest to wieś polska, katolicka, Ż·e will1na ona stać się 0 g­
n ~ s k 1 e m P o 1 s k o ś c ,i na całą pobliską okolicę; że kul tura rolna 
~nn~ tu. ~yć wyżs~, ruch spółdzielczy rozwinięty, żeby ten ośro­
aek 1 bJizs.ze zaiś!C!1anki SZ.llacheckie stanowHy atrakcyjne !Centrum 
gospo~~rczo-~~lt~ralne i przez swą wartość pociągały i podnosiły 
ludnosc wł?~ci~n~ą,. zar~wno żyjącą we wsiach mieszanych szla­
che~~-włoscianskich Jak i w czysto włościańskich. Nadto organiza:je 
taki~ Jak.: „Strzelec", „Zw. Rezerwistów" winny tu ibyć wprowadzone 
komedZme. 

O ludności polsk~ej na Kresach Wschodniich nie pamiętaliśmy. 

Trzeba to wyznać otwarcie. Przed ikilku zaledwie laty przeprowa.dzo­
no "~,właiSzczenie~; ~zynszowników. Nice nie ·zrobiono, ażeby kh upe.łno­
roln1c. I to wł:asme na tym Wołyniu, gdzie prizeszło 80 % ziemi 
parc.elowanej przesz·ło w ręce Ukraińców, za co specjalne podzięko­
wame od tychże otrzymał p. woj. Józews'ki, opuszczając Łuck. Lud­
ność czuje swą krzywdę i opuszczenie. Jeden ze starych gospodarzy 
z P~o~yc~n~ mówił mi z.e łzami w oczach: „Panie, nas tu dawniej za. 
Rosie11 cięzko krzywdzili, męczyli nas. Nie dali nam modlić się po 
polsku, zabierał.i wiarę. Prawosławni śmieli się z nas, przezywali i od 
~az~~w i Po~a;czki i miiateżniki i różnie. Ale my się nie dali. Uczy­
li dzieci pokryJomu, po chałupach, żeby ~e zapomnieli po polsku. Jak 
przyszła Polska, to my drumali, że nam będzie teraiz dob:rze. Dużo my 
tu przecierpieli. Ale, panie, nikt tu o nas nie wie, nikt nie pamięta. 
W Polsce tylko Ukraińce i żydy mają dobrze. Polska o nich dba oni 
mają prawa. A co my? I oni śmieją się z nas. Oni sobie mówią, ~e tu 
hę~ie Uktraina„. Ukrainy im się zachciewa, bo jem za dobrze". Inny 
znow mówił. że wśród ludności po1sk.i.ej szerzy się niepokój, gdyż 
Państwo nie przeciwdzi~ła akcji ukraińskiej. „Panie - mówił, jak tu 
przyjdzie Ukraina to nie żyć już nam tutaj. Tylko nam stąd zabierać 
dzieci na wóz i uciekać do Polski. My by tu nie wyżyli. Za polskich 
rządów i to oni tu podnoszą głowy, a co by to było za ichniech. Panie, 
pan z Warszawy, to może pan zna jak jest. Czy tam w Warszawie 
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Pan Prezydent wie i Pan śmigły Marszałek czy wie jak tu jest u nas? 
U nas tu nie dobrze się dzieje. Polaków nie trzymają dobrze. Panie, 
tu nad Horyniem - rzeką dtllŻO ludzi podjudzonych na Polaków". 

Żal, rozgoryczenie, oba wy przed przyszłością, oto główne cechy 
nastroju starszych. Młodzi są bardziej optymistycznie nastrojeni, bo 
ten i ów coś juiż słys1Zał, że Polska opiekuje się SiZlachtą, a przy tym 
zarolblki przy różnych pracach, polepsmjące foh byt, przyczyniają 
się do większej pogody ducha. 

W żalach i obawach moich rozmówców, być może zbyt subiek­
tywnie potraktowanych przez ni~h, sytuacja wygląda conajmniej nie­
osobliwie. Już choćby ten fakt, że e 1 em en t p o 1 s ki c z u j e 
s i ę n i e p e w n i e w e w ł a s n e j o j c z y ź n i e jest wysoce 
znamienny. Obj·aw ten na Polesiu wołyńskim izdaje się być dość ezjęs­
ty. Podobne zjawisko, moż,e nawet o me.co większym nasileniu, zaob­
s·erwował dr. Jan Wojnowski w zachodniej częśd woj. wołyńskiego. 

Ustosunkowanie do Państwia pozytywne: „Ja i powinności odby­
wam i podatki płacę i do religji jestem przykładny i za Polską, a jak­
że" (Prokopowicz A.). Objaw to wśród szlachty :katoliidkiiej pow­
szechny. W rozmowach ze mną szlachta twieTidziła, że chętnie hy nal1e­
żała cLo koła szlachty zagrodowej, ~dyiby ktoś je organizował. 

Stosunek szlachty do Ukraińców negatywny. Szlachta mówi, że 
nikomu i nigdZlie na świecie nie jest -tak dobrze jak w Polsce im. „Teraz 
każdy Ukrainiec pan, chleba ma dotą.d (pokazując na gardło), ziemię 
lepszą od szlachty i więcej, nadto nie płaci rat bankowych jak szla­
chrta, podartki nieduże i to r.ząd n[e ciśnie: po raku i więcej nie płacą. 
Dawniej „stars·zyna" zabierał ZJa podaitek co popa,dło. Za 10 des. trze­
ba było płacić 20 rb. a krowa. była 18 rb., to krowę trzeba było na po­
da tek sprizedać, A •CO dziś? I jeszcze im tl•e" I Istot.nie, powolność, wy­
rozumiałość i pobłażliwość są tu rozumiane jako słaibość. 

3. Aleksandrówka. 
Gm. i pow. Kost01Pol. 

Osada .pow.stała na działkach z parcelacji. Ludność m1e1scowa 
i napływowa, np. z pow. pińskiego Kolby i Horehladiy, a nawet grelko­
katoli:cy z Małopolski Wschodniej 1

). Z Jru,aym Borem b. s.łabe kon­
takty, z Płotycznem <:zęste. Częstsze również z Pępkowem. 

1 ) Fakt ten zasługuje na baczną uwagę. Tym haTdziej, że to wypadek bynaj­
mniej nieodosobniony. Coraz częśc: ej s,potyka się ~eraz na Polesiu Wołyńskim 
greko-.katolików z Małopolski Wschodniej , którzy kupują tu .ziemię iz parcelacji 
lub czasem nawet od osadniików Polaków. Ci ostatni wskutek ciężkich warum.ków 
gospodarczych załamują się, wyzbywają &ię działek i wyjeżdżają do województw 
centralnych. 
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Ludność przeważnie prawosławna. Jest także znaczna ilość szlach­
ty, Polaków, mimo to sołtysem jest nie-polak. Czym wytłumaczyć tę 
dziwną conajmniej orientację naszych miejs:cowyich czynniików? 

W tej wsii, podobnie jak i w wielu i!llilych, słyszałem narZ:eka­
n:ia i katolików i prawosławnych, na hezład kalendarzowy, na świę­
towanire ważniejsizych świąt dorocznrych kat.olicki>ch według kalenda­
rza gregoriańskiego, a prawosławnycth według kailenidarza juliańskie­
go, oo bywa często powodem starć między miejos1cową ludniośicią, wy­
twarza niepotrzebny f.erment i oibustTo.nne niezadowo.I.eni·e. „A szo to 
za porad-0k · - mówią - szo sioj na robótu jide, a toj do kościoła 
iide. A toż welmi pohano, pamóazku"'. 

J ·est tu Strzelec i Kółlko Rolillicze. D-0 Kó~ka Rolniczego należą 
równ1ież gospodarze z Płotyczna. 

4. Pępków. 

Gm. i pow. Kostopol. 

Wieś szlachedko-włośdańska. Spis rodzin s.zilacheckirch ~daję 
w roz·dziale trze.dm. Z pośród rodów włościańskich na j liicz:niej re­
prezentowany jest, bo przez 9 rodzin ród Zawieruchów. ŻydrÓw nie 
ma. Poprzednio byli, lecz wynieśli się z Pępkowa, Mairjanó'Wlki i in­
nych w.si, gdyż nic u nich nie kupowano. 

Gospodanze małorolni: 3-ch ma po 7 ha, w.ielu zaledwie po 3 ha, 
a są tacy, co po 2 ha, po 1 ha i nawet po .Y2 ha. To też niektórzy żyją 
b. nędznie. Aż·eby móc wyżyć muszą mieć możność zarobku. N ajczę­
sc1e1 pracują w lasach państwowych (leśnictwo Mokwin) przy cię­
ciu, kar·czunku, wywózoe, sadzeniu i s·Zlkółkach. 

Językiem potocznym jest gwara poleska. Katolicy mówią do 
dzieci po poJsiku, ale między sobą najczęściej po „tutejszemu". „Trud· 
no się ustrzec - twierdzą - taka tutaj mieszanina". 

Niegdyś byli tu przeważnie k a t o 1 i c y. Szlachta była wyłącz­
nie katol.icka. Np. dz.iiadek Dobrowolskiego Andnzeja był katolikiem, 
Pod0:bnie dziiadek Tchórzewskiego FiJimon.a. Tomasz Korj a ta przy­
szedł tu w prymy z Mak.wina do rocLziny prawosłaW!llej, iwSktlltek czego 
musiał prZ)'lj ąć praiwosłaiwie i umi~ra j ąc, k.a:zał poohować się na cmen­
tarzu katolidcim w Kazimierce. Syn jego, Arseni, był prawosławnym, 
a dopiero wntl!k, Radion, wr.ócił do katolicyzmu w r. 1922, w 3 lata po 
śmierci ojca; .brat Radiona, SergiUS1Z, jest nadal prawosławnym. Z po­
śród szlachty jedni zmienili wyznanie dlatego, żeby pr>Zy uwłaszcza­
niu włościan dosttać ziemię, inni, żehy otrzymać pracę na kol·ei, w la. 
sach rządowych i t. p. 

Takimi oto drogami katolicy, pozibawieni oparcia o państwo i ce­
lowo wynaradawiani przy pomocy popów i administracji państwowej 
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zaborcy, szli ku prawosławiu. Dziś wielu z nich powróciłoby do katoli­
cyzmu i polskości, ale nie wiedzą w jaki sposob to zrobić i gdzie („nie 
majo sposobności wrócić do polskiej wiary"), inni krępują się sąsia­
dów, że „tak bez powodu" występować im z inicjatywą zmiany nie wy­
pada, choć uznają, że obrządek „delikatniejszy". 

Poczucie od1"ębności stanowej tutaj nii1eco zatarte; ni,ektórzy nie 
orienJtują się czy są sizlachą czy chłopami. Naogół jednak bardzo wy­
raźn~e przeciwstawiają się ludnośd ~oseik przyhoryńslciich, 'Zamiesz­
kałych przez prawosławnych, w bardzo wielu wypadkach ulegających 
agitacji UJkraińslkiej. Niektórzy specj1alni·e podlkreślaiją, że u nkh 
wszystko „deliikatniej", nie po Hmuż)roku". 

Podobnie jak w Aleksandrówce wielu mieszkańców Pępkowa, obu 
wyznań, poruszało spr a wę różnych terminów świąt katolickich i pra -
wosławnry;ch. I tu dziwią się, że dotąd nie pirzeprowadzono u n ti­
f i k a c j i k a 1 en d ar z a. Z wynurzeń gospodarzy zrozumiałem, że 
jest to dila nich ,spraiwa żyiciowa, sprraw:a dużej wrugi. Ze stanowtiska 
pańs1twowego rówtnileż byfaiby bar.d1zo pożąidruną taka zmiana, z nią 

bowiem postępowałalhy stopniiowa konsoHdacja rbżnych elementów et­
nicznych i kulturowych. Dobro ludności Kresów Wschodnich, interes 
relig~jrny ii nairodlowy wymagają więc jak na j szybs.oogo wprowadlzenia 
na ziemi:ach Pols!ki kialendaTza gregoiriiańsikiego, kóryby oibowiązywał 
wsz~stkiclt obywaiteli-chrześci j an. 

5. Huta Perejma. 
Gm. Niemowicze, pow. Sarny. 

Wieś szlachecka, położiona w pobliżu stacji kolejowej Niemowi­
cze. Pod względem wyznania ludność mieszana: katolicka i prawo­
sławna. Niegdyś wszyscy tu byli katolikami. Wśród ludności prawo­
sławnej zachodzą obecnie procesy relkonweiisji. LU1dność katoliaka 
w związku z tym czuje się podniesioną na ducht!, wykazuje nawet pew­
ną dynamikę. 

Na południe od Huty, między rzekami: Słu<;zą i Horyniem jest 
cała masa wsi szlacheckich, o zagęszczeniu gdzie 1ndziej nie spotyka­
nym, chyba w powiecie pińskim. Bardzo dużo wsi szlacheckich jest 
również między Słuczą a granicą sowiecką, zwł. na terenie powiatu 
kostopolsk:tego. W1sie te są rozrzucone przeważnie po lasach. Zremię 
mają lichszą niż wsie włościańskie. Nic dziwnego. Starsze osady po­
J eskie już wcześniej zajęły pobrzeża rzek. Dla osadnilków z P 1olski 
cenkalnej, nawet dla tych z przed 300-tu lat, wstały ziemie leśne 
i poleśne. W lasach też rozłożyła się i Huta Pereijma, przystosowując 
do miejscowych warunków geograficznych swoją gospodarkę. 
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Wieś ta nie ma typowego „poleskiego" charakteru. Chaty, całe 
zagrody, wygląd ulicy - wszystko mówi o jej polskim pochodzeniu. 
A prnedewszystkim ludzie, kh typy rasowe, na'zwisika. tiradycje. 

W lipcu i sierpniu 1938 ir. Powiatorwy Komitet Półkolonii Letnich 
w Sarnach.1) urządził tu półkolonie dla dzieci s·zlachty zagrodowej, 
zarówno wyzn. prawosławnego jak i katolickiego. Kierownikiem półko­
lonii i wychowaiwcą w jednej osobie był p. Błażek Gerard (z Pomo­
rza rodem), nauczyciel szkoły powszechnej w Sarnach. Ludność bar· 
d.zo p1rzychylnie odilliosła się do półkolonii, a dzieci płakały, je·śli im 
rodzice nie pozwalali iść w te dni, gdy trzeba było paść krowy. Na 

Fol. St. Dworakowski. 

Ryc. 10. Dzieci szlachty izagrodowej podczais śniadania ma półkolonii. Z prawej 
strony p. Błażek Gerard. Huta Perejma, pow. sarneński. 

półkoloniach dzieci były dożywiane, otrzymując na śniadanie i kola~ 
cję kawę z mlekiem lub kakao, chleb z masłem albo z miodem i t. p. 
P. Błażek w czasie trwania półkolonii nauczył dzieci wielu pieśni pol­
skich, śp,iewanych ochoczo i 1z zapałem. Pracow:ał ze szczerym odda~ 
niem i on to w dużej mierze przyczynił się do rewincLykaicji 21 osób 
wyznania prawosławnego. Wzmianki reporterskie w pi•smach wspo-

1) Półkolonje owo tworzone były na terenie woj. wołyńskiego pod auspi­
cjami Komitetu Koordynacyjnego przy D. O. K. II. 
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minały tylko o ks. świdetiskim z Sam i o właścidelu maj. Irenorwicze 
p. Lecewiczu ja.kio o sprawica·ch doniiosłego aktu - zwyikła kolej rze­
czy na 'tym świecie - a przecież i owemu nauczycielowi, który wło­
żył b. dużo pracy i serca w akcję, zarówno propagandową, jaik i przy­
gotowawczą, katechizacyjną. należała się choć mała wzmianka. 

Dnia 31.VII. odbyła się uroczystość powrotu na łono Kościoła 
katoHckiego znacznej części miieszkań.ców Hu1ty Peirejmy1

). Konwertyci 
podczas mszy przyjęli komunię świętą. Cicho, bez udziału jakichkol­
wiek władz, w obecności zacnego wójta gminy p. Regulskiego, odbył 
się ten doniosły akt sprawiedliwości dziejowej. A jednak obe:no·ść 

Fot. St. Dworakowski. 

Ryc. 11. Zakończen!e półkoloniii dla dztieci szlachty zagrodowej w Hucie Perejmie 
w pow. sarneńskim. Grupa n a tle ihramy zbudowanej przez dzieci z półkolonii na 

placu, gdzie odpr awiono mszę św. w czasie rekonwersji. 

-przedstawicieli władz i społeczeństwa hyła potrzebna. Przecież d.Ia 
konwertytów fakt ten był przełomem życiowym, życzliwe zainterso­
wanie się nim podniosłoby ich samopoczucie. Nie bez znaczenia byłoby 
ono i dla licznie zebranej ludności ze wsi okolicznych: Katarzynówki, 
Uhłów, Os<tów i in.n. 

Ruch katolicki we wsi nadal trwa. Jesienią r. ub iegłego znów 7 

1
) Konwertyci to szlaohta .zagrodowa: Andrzejewscy, -!4-aśniccy, Tkacze. 
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osób powróciło do Kościoła ikatoliokieigo1
) Trzeba ten ruch podtrzymać„ 

więcej - przenieść go do innych wsi. W związku z tym nasuwa się· 
tu konieczność budowy kościoła, a narazie przynajmniej kaplicy. Lud­
ność potrz·ehuje bowiem st•ałej opie~i duchowej. P. Lecewircz, własciciei 
małego majątku, ofiarował wsi plac, na którym ma stanąć w przys.zło­
ści kościół. Tymczasem ludnO'ść gromadzi się w prowizorycznej kaplicz­
ce na nabożeństwa majowe i nied1:ziieJne, .bowiem kościół parafialny 
w Sarnach odległy jest o 8 km. Możemy być pewni, że przyszła świą­
tynia katolicka, WIZniesiooa na tej ~' obficie zirosJZOnej potem, 
łzami i krwią polsiką, stanie się dla owej ludności ośro.dikiem intensyw­
nego życia religijnego, które promieniować będzie na całą o!koliicę. 

Potrz.ebna tu również szkoła, przynajmnieij 3-klasowa, gdyż obec­
na jednoklasówka nie spełnia swyich zadań w takiej mierze, jakiej 
wymaga sytuacja społeczna tej wsi. Zadaniem szkoły i organizacji 
społecznych będzie nie tylko wychowanie młodego pokolenia, ale 
i przygotowanie go do dalszej realizacji zadań narodowych. 

6. Niemowicze. 
Gm. Niemowioze, pow. Sar ny. 

Wieś wybitnie włościańska. Ludność prawosławna. Wieś ogrom­
na, polłożona nad SłUJCz.ą. Badając ZiW'ylCza•je tej lud111ooci2

) w r. 1935 
zauważyłem tendencje ukraińskie. Prz.enikają tu niekt6re elementy 
kultury „ukraińskiej " . Największe bodaj zmiany zauważyłem w języ­
ku. Starzy wyimawila ją tu jeszcze arichaiczn.e dyftongi, zwłas1zcza ty­
pu „uo" np. „kuoń", „kuot" , „mUJOst" i t. p. U młodych zaś zauważy­

łem silnie posunięty p r 'O C e S U k r a i n i1 !z a1 C' j' i f O n e t y C z­
n ej . Przeważnie mówili już: „kień" lUJb ,,kiń", „kiet" lub „kit", „mist'' 
i t. d. Proces językowy, jako taki, nie jest sz:kodJiwy, ale tu zjawisko 
„ikawizmu" łączone jesit z narodowością i językiem ulkraiińskim. Ten 
kto używa w mowie „ikawizm.ów", mówi po „ukraińsku", a więc może 
być zaliczany do narodowości ukraińslkiiej przez ruewłaiściwie zoriento­
waną i .agitowaną ludność. 

Poczęła tu również przenikać moda „ukraińska" - hajdawery 
i jakieś gorsety, spódnice etc. 

Obecnie, t. j. w lecie r. 1938 słyszałem, że ludność, niezadowo­
lona z popa, chciałaby sprowadzić k si ę d z a gr e ck o-k a t o 1 i c-

1) Proces irekonwersyjny ogarnia również wsie sąs·i·ednie i n iektóre dalsze. 
a więc: Katarzynówkę, Strzelsk i iillile. Brak mi bt.i ższych danych o Budkach Sno­
widowickich i B.-Borowskich, Omelnie, RudJlJ:·Lwie, Rudni-S t.airykach etc. 

2) Ob. ST. DWORAKOWSKI : Obrzędy weselne w Niemowiiczaich. Roc21nik 
Wołyński. t. VIII . Równe, 1939. 
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kiego. Znając bojowe nastawienie części młodzieży miejscowej me 
zdziwiłbym się, gd)11by to była jednocześnie akrcja polityczna, prnwa­
.dzona w porozumieniu z kościołem grecko-katolickim, uznawanym za 

Fot. St. Dworakowski. 
Ryc. 12. Włościamilci z Niemowicz (pow. sarneński) zasiadły na pr.zyźbie do nie­

dzi.elnej pogawędki. 

imściół narodowy Ukraińoów. Dziś już bowiem. coraz częśdej greko­
katolików utożsamia się tutaj z Ukraińcami, tak jak rzymskich-kato­

.lików z Polakami. 

7. Białohusza. 

Gm. .i pow. Stol.in. 

Wieś duża, włościańsko-szlachecka. Szlachta - prawosławna. 

J ęzyik potoczny - ·gwara ipoleska. Po po!Lsku móiW'ią nieź1e. W)Tts.Łępruj ą 
tu rody szlaicheclci.e: Bruccy-Stępkowscy, Wabiszczewicze-Płotniccy, 

Butt-Gusaimowie, Szpiganoiwiczowie i in. a z rodów „bojarskich" 
Chrapiocy. Jest również rodzima SUJłkowsikich, wg. informa·cji miejsco­
wej ludlnlości - wtłościańsika.1 ) ~ Sułkow.ski był tu niie~dy.ś ips.almis1tą. Mó-

-wi tylko po rosyjsku. Syn jego jest księdzem prawosławnym 

1 ) Sułkowscy, szlachta zagrodowa, mieszkali dawniej, a bodajże i dziś jeszcze 
mieszkają w Starym s=ole. Prawdopodobnie są i w innych wsiach. 
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Szlachta. z dawnych nadań książęcych i królewskich ma 7 włók 
ziemi, a 8-mą sporną z włościanami. Ludno·ść niezamożna dzięki nie­
sły~hanemu rozdrobnieniu zagród. Sytuację gospodarczą ratują dobre 
łąlu nadhoryńskie, z których siano bywa również zakupywane przez 
wiojsko. WYigląd :zeW!nętrzny w;si i pojedyń1CZ)lich zagród nie należy do 
typowego „poleskiego". Chaty szlacheckie wyróżniają się typologioz­
nie, przeważnie stoją bokiem (nie szczytem) do drogi, są o paru izbach 

Fot. St. Dworakowski. 
Ryc. 13. Drzewo rodowe Wabiszcz™czów. Białohusza, pow. s1:oliński. W dolnym 
-otoku na dr.zewie napis: „ Piotr WabiszczeWlioz Płotnicki mia.ł żone spłodził synów 
4 Teodora, Tomaisza, Aleksandra y Michała". Z prawej strony w ramce: „Wabisz­
cz~cz Herb Junczy'k dwa Haki żelazne nakształt Koowicy. Rozdzielone od nich 
na linjoi Idącey są dwa Knyże drudzy go noszą o jednym Krzyżu y na:zywają si.e 
.Junczyk. Kolor Jch Biały Jch pole czerwone nabyty w Smolęskim. Dawny Herb". 

Tarcza ,z herbem ·z lewej strony. , 

rozło~ych dwustronnie, często mają ganek. Wnęhiz.e również znacznie 
Tóżni się od wnętrza chat włościańskich. Zwytkle jest czystwe, dosta­
tniejsze i ityLko w haTdzo sfaryich chatach brak podłogi. Powszechnie 
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występujący u chłopów „poł" (pryc~a do spania) u szlachty bywa 
b. rzadko. 

Gospodarkę szlachta prowadzi na sposób „poleski". Oczywiście 
przystosowanie do właściwości terenu wpłynęło tu decydująco. Trze­
ba jednak dodać, że w czasach dawniejszych (przed 30-tu, 40-tu laty} 
tylko szlachta hodowała konie (chłopi - woły), wypasając liczne 
stadka na łęgach nadhmyńskich. 

Poczucie odrębności stanowej u szlachty jest dość silnie zakorze­
nione, zwł. wśr·ód starszego pokolenia, które same lub od przodków 
wie, jak da.wtniej „szanorw:attlo szilachttę", jakie ona miiafa społ1eczne 
znaczenie. Obecnie poczucie odrębności zanika. Zdaje się, że stosun­
ki w tym zaJkres.ie wichodzą w okres powolnej ni-welrucji społecznej. 
Zewnętrznymi dbjaw:ami t~go procesu są: 1° zmniej1s·zenti.e się farć s.zla­
checko-włościańskich, 2° nawiązywanie kontaktów towarzyskich (mło­
dzież), 3° coraz częstsze małżeństwa szlachecko-włościańskie. Daw­
niejszy chłop typu pańszczyźnianego, „chłop-bad", „kritczany had", 
powoli schodzi z horyzontu społe.cznego tej wsi (i innych); miejsce 
jego zajmuje stopniowo chłop dzisiejszy, pełnoprawny obywatel 
i współwyznawca, z którym·trzeba żyć po sąsiedzku. Oczywiście owo 
współżycie coraz szybciej i pełniej będzie rozwijać się, choć z dru­
giej strony nie należy mniemać, że mity szlacheckie natychmiast ustą­
pią z horyzontu społecznego wsi szlacheckich. Jeśli chodzi o mał­
żeństwa mieszane, to odgrywają tu wybitną rolę względy materialne, 
bowiem iza chłopskimi córtkrumi szlachcice otrzymują spore ka wiały izie­
mi, oo do za:girodowców jest nie do pogardizeni-a. Poza tym w nie­
z,byt dużym środowisku szlacheckim, gdzie niemal wszystkie rody są 
z sobą spokrewnione, jeśli n.ie przez oj ca, to przez matkę, często dość 
trudtny hyiwa dobór małżeńlstw, zwłaszcza że wsie szlaicheakie są dość 
oddalone, a w koło tylko wsie włościańskie. Trzeba tu dodać, że 
niwelacja społeczna masy szlachecko-włościańskiej najszybciej za­
chodzi w taki:ch wsiach jak. ta, szla·che.cko-włośdiańskich, dzięki czę­

stym kontaktom życiowym przedstawicieli obu stanóiw. 
Dawniej szlachta czuła się całkowicie odrębną klasą ludności 

i odriębność tę podtrzymywała usilnie. Stosuników towanyskich z chfo,... 
pami nie utrzymywała; zabawy i zebrania towarzyskie (a nawet i ob­
rzędowe) młodzieży były oddzielne dla szlachty, oddzielne dla chło­
pów. Przy spotkaniu chłop pozdrawiał szlachcica i mówił do niego 
„panie". Nawet w cerkwi był zachowany dystans: szlachta stawała 
po prawej stronie, chłopi po ]ewej. Dystans po śmierci utrzymany 
do dłz:iiSffiij : szlrud1ita swYich zmarłych grzebie na „siZtlachecki1ch m0igił­
kac h ", a chłopi na swoich. Trzeba tu dodać, że cmentarz szlachecki 
różni się od cmentarza włościańskieg·o tym mianowide, że na mogiił-
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k~ch ahłopskich leżą klody drzewne („kołodki"), niektóre z maleńki­
Illl krz~ylkami nla szczytowej kzia wędzi, a oibok niah wielkie krzyże; 
na mogiłach szlacheckich kłód owych nie ma 1 ). 

Zwyczaje wesel:ne, zarówno u chłopów jak i u szlachty s d 
bn S t 1 , · , ' ' ą po o-

e. ~s em z~ otow 1 swató:w, zaręczyny („zapoiiny" v. „zmówiny"), ja-
ko ubwierdzeme umow;y małżeńskiej wireiszicie obrzędy przed- i pośfaiib­
ne - bliskie sobie. 

Pieśn~ w~elne ?1:2~wiażnie podobne. Szlachtra naogół jednak unika 
prz,edstaw11,arua w ,p.1eismach momentów drastycznyich, cizego 0 włości.a-

R Fot. St. Dworakowski 
yc. 14. Włościański cmenwz praw0..9ławny w Łobcz.y pow ł · · -'-' N : , . unllllel;.K'l. a pierw-

szym planie kłody nagrobko·we t. zw. prykłady" w ttłęb' ł ·, k' · '-- . 
' " , i;; i ac1ns Le !łl.!riZ-yze. 

:ach powi.edzi~ć niie można. Inne różnice wynikają z odrzUJce:nia. przez 
zlac.hltę archallC'znych firagmentów (być mrnże w szlacheckim w 1 

wogóle ich me 'było?) ia za1chowywania ich do dz.isio 1· ,szeńo dn' ese u 
Wł , . ""' 6 •ta prizez 

oscian. 

. Re~zt~ zwyczajów weselnych., związanych ze zdawinami p. mło· 
de1 drtllż;yme p. młode,gó, układa s1ę naogół według schematu poleskie-
go .. Są .to: ~r:zyj 1azd drużyny po młaidą, cibrona wrót, okuJp, prze­
~?~m!, . f.aleme ogni~ka przy wjeździe do zagrody p. młodego, prze-
Jlez..dzanie przez ogień i t. p. Korowaj jest u jednych i u drugich. 

1
) Zjawisko powszechne. Por. np. ryc. 14 i 17, z których p=crwsiza przedstawia 

cmental!"z włościański w Łohczy, druga zaś cmentarz szlacheck.! w Płotnicy. 
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u szlachty zwykły pszenny placek, a u włościan placek z rózgami 
i kwiatami. Brak natomiast u szlachty końoowyich maskarad, które 
prawd0tpoipo1ddb1Il'ie wyd:awały się szilachcie zbyt cuda1czne i mało „szla, 
chetne" pod wZJględem formy, dlatego ich nie przejęła, wz1ględnie po­
rzuciła. 

Obrzędy pogrzebowe, bardziej związane z cerkwią, uległy bodaj 
ieszcze silniejszemu zniekształceniu. Duży wpływ wywarł wschodni 
rytuał pogmebowy, usuwając daiwne zwyiczaje b. katolików. Stypa 
pogrzebowa, występuj~ia i u ludu polskiego w centrum Polski, tutaj 
zmieniła swą nazwę na poleską. Pieśni pogrzebowe do niedawna 
szla1chta śpi1ewała po polsiku. 

Zwyczaje doroczne, związane z cyklem świąt prawosławnych, nie 
wykazują obecnie większych różnic. Oczywiście budzo silnie zaważył 
tu wpływ cerkwi prawosławnej . 

. Ogólcie co do zwyic.zia;jów i obr~ędów szlacheckich ml.llSzę dodać, 
że występujące tutaj należą, podo'bnie jak i polskie z woj. cenltra:lnyich 
czy .zaahod'nich, do grupy słowiańskiej i mimo różnic r:egionalnych z.rą!b 
ich nie odbiega od wspólnego s·chematu. Więcej, owe zruszczone zwy­
czaje i obrzędy szlacheckie są bliskie lub identyczne ze zwyczajami 
ludniości polskiej miieslJkająoej rua terytorium Nowiego Mruwwsza, 
Podlasia i Lubel'SIZCzyzny. świadczyć to może, że pod patyną rusko· 
ści kryje się u ·s.zlachty poleskiej kultUJra polska. Zlbieżności fob po1do­
bieństbwa ikiulltUJrowe u s.zlachty z.ag1rodowej, zwłaszicza pochodzącej 
z Marowsza -i Podlasia, przy asymilacji językowej poleskiej mogą 
być niiiew:łaśdwie utożisamiane z wyt·worami wzgL kul tUJrą poleską. Po­
krewieństwo kultury maZJUrskiej czy podlaiSkiej z ipoleską, często przy 
badaniaich może wprowadzać w blłąd, dla tego trzeba te rzeczy trakito­
wać ostrożnie, tym więcej, że niegdyiś kultura ludowa polska była 
ba~d:ziej arcliaiczna, bardziej ·.z;bliżona w formie do ·dzisiejszej kultury 
Polesia, dzięki czemu nastąpiło tu zlanie się zarówno cech odirębnych 

i ak i WISpólnych. 
MyH~by się jednak ten, ktoby mniremał, Żle tylko zwyczaje szlachec­

kie uległy ruten:iizaicji, że nie było również procesu (być może słabszego) 
odwrotnego. Na oświeconej szlachcie, z wyższymi aspiracjami i ogła­
dą, wzorowali się chłopi, przejmowali od nich ozęści stroju, dostoso­
wywali zwyczaje, zapożyczali wyrazy, formy towarzyskie, podobnie 
jak dzisiaj z miast. Oczywiście, że w okresie pańszczyźnianym po­
życzki u szlachty np. w zakresie odzieży były niełatwe, gdyż chłopom 
nie wolno było ubierać się z waszecia. 

Nieco inaczej znowu działo się w czasie zaboru rosyjskiego, zwła­
szcza po powstaniu 1863 r. Kozacy prześladowali za noszenie się 
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po „szla~~ec~u". Trzeba tutaj wyjaśnić, że miejscowi włościanie (jak 
zresztą i mm na Polesiu) noszą koszule z c.zerwonym szlakiem na 
dole, z ornamentem na rękawach, wypuszczone na spodnie, które 
ściągane bywają zazwyczaj sznmkiem zw. „uczkur". Szlachta zaś nosi 
koszule bez szlaków, bez ozdób, wpuszczone w spodnie, podtrzymy-­
wane pasem, podobnie jak brać mazowiecka i podlaska. Sukmany 
(·tutaj zwane „siermięgami", rusk. „.siermiaha") szlachta nosiła rów­
nież niewyszywane i raczej brązowe lub siwe, niż białe. Białe świty 
nosili przeważnie włośc~~~ie. _ Odrębne cechy stroju pozwalały Mo-

Fot. St. Dworakowski. 
Ryc, 15. Typ dawnego Poleszukia w świtce i szołomku. 

Sn.owidowicze, pow. sarneński. 

skalom odróżniać szlachtę od chłopów i, gdy szlachcic pokazał się 
w koszuli nie wypuszczonej na spodnie, bito go knutem bez litości. 
Nteikitótt"'z.y ko.zaicy posuwałi się nawet do lbardrunia, czy pod kosZlllllą 
szlachcic nosi spodnie na pasku, .czy ściąga je na „uczkur". W tym 
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1 · · I-I't nasz drugim wypadku puszczano zatrzymanego wo no, mo·wi~~:." e 0 

ł 'k , · k · " W .a.~ ~osbb niiwrelowano rozmce stanowe, czo OIW'l· -, on ma)e ucz m . 1.1\::Ul ~r „ 

równano szlachtę z chłopami w zakresie od!Xieży. . . . 
Jednym z najważniejszych środków wynarad.awiama był~ J~dna~ 

akcja relig~jna. Szlachta była wyznan~a rz:ym.-~oJildk&go, ~~łopi 
d d b · · i' Po roku 1863 rozpoczęła się fala przeslado-praw opo o me umc . . . B' 

· · . '"na .prawosławie. Wskutek tego dzis szlachta w ia-
wan i „na wracan ulk · p laik· 
łołmsz.y jest wyznania. iprawosł1awnego. Niektórzy wn owie o ~ 
i katoH:khw U!Ważają dziś siebie za „ruskich", „prawosłaJWlilyc:h. z rodu ' 

P 1 · chcą słuchać Tak 1' est np. z wrięks,zością Bruddch-Stęp-
o o sce nie · . J , · k · 
kowsikkh („Brudkie nie prytznajilć P011sz·cz;y. Jaki1e iro zihsa - a-

żuć - takije pamrem. Na swczo nam Pols'zcza". . . i 

Są wprawdzie i takie rodziny, jak nip. Cziesłarwa Waibisiz~ewwza ~· 
które przy dobrej woli i odrobinie pr~cy m~·żnab~ .rewm~ykow~c. 
Niektórzy gospodarze zwracali się do kierownika mie1s~owe1 sz~~ł!, 
by pozwolił odprawiać nabożeństwo w saili gimniastyczneJ. Ocz;ywllS~ie 
ki·erowniik szkoły, mając wyriaźne instruJkcj,e swych władz pirzełozo-
nych, nie mógł zgodzić się na to. , . , 

Potrzebna tu j•est kaplica rzymsko-katolicka, w kto~eJ choc ?o~ ty-
~odnie odbywałyby się nabożeństwa; 8 osób naiuczy~iel~t~a 1 kilk~­
~ascie ·z zarządu stawów rybnych i tairtaku w pobhskieJ . J?ąb~o~e 
to aż nadto wystarezają<::a ilość osób. Do kaplicy przych~dz1hby mieJ­
scowi _szlachta i chłopi i napewno byłyby przy tym liczne powroty 

na łono kościoła katolickiego. 
Asymilacja religijna wydaje się tym prawdopodobniejsza, że 

chłopi bardzo rzadko uczęszczają do cerkwi, co zresztą ~ P~e~iu 
jest zjawiskiem powszechnym. Przy religijnej ~bojęt~~~c1 włosman 
trzeba podkreślić religijną gorliwość szlachty, kto~a p1lrti.e uczęszc~a 
do cerkwi w każdą niedzielę i święto. Generalizu1ąc mo~na rzec, ze 
pierwsza cecha jest w wysokim stopniu wła1ściwa. Polesz~om, :wła-

. ł wneńo druńa zaś -racze) ludowi polskiemu. szoza wyznania prawos a c. , s . . . . . 
Gorliwość religijna Wpływa z potrzeby praktyk reh~LJnych i me ~a-

, d t· 'em się prawosławia. wsze jest rownoznaczna z twar ym rzymam . . . 
W danym wypadlku rewindykacja byłaby iym łatw1e1sza, ze szlachta 

D 
· d k C ł St f był katolikiem ojciec, Tymoteusz, służył 1) z'.a e zes awa, e an, ' . . dn · 

· k · k' · ~ ł i' ę Syn oc;r.ywiścic prawosławny. Czuie Je al< w woJs u rosyis im i izru>S1Z ... zy s . . . CL 
poci~ do katolicyzmu wzgl~nie unji. Będąc w Ameryce (U. S. A.), chodził . " 

k , : ł .< ku· katoliokielfo. żcma jego l domu Potocka l Choromsk). Rodz1~e osc .o a 6 rec Eo • 1. ·,. ł 

J
'ei' Adam Potocki i Julia z Giecałtóiw, po 1863 r. musie i iprzeJSC na prl~wos azw1e, 

' · l' · ,,_ k to 1cy ona 
1 1905 przeszli na katolicyzm z powrotem i zmar l J a1KO a · 

a e po r. d . . lsku 
C ł tyzuje z kąitolicyZIIIlem i dziś jeszcze o mawia pacierz p-0 p-0_ , 

zes awa sympa . . · d d h · k · 'k 
jak ją w dzieciństwie nauczyła matka. W rod~1rue te) otą przec OWUJ~ siąz ę 
do nabożeństwa w języku polskim, własność dziadka Stefana. 
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owa n~e jest zorientowana narodowo w kierunku Białorusi czy Uk.rainy, 
a po~iada żywe jeszcze tradycje polskości, czy to stanowe, czy wy­
znamowe, czy nawet narodowe (powstanie 1863 r.). 

W odpowiedni rs·posób prowadzona akcja religi1jna dałaby na­
pewno pozytywne rezultaty. O tym najlepiej ma.że zresztą świadczyć 
ten fakt mianowide, że ludność ta przyjęła prawosławie i zruteniz0 „ 

wała się w ciągu paru pokoleń. Wprawdzie na korzyść pira.rwosiławia 
działały wyjątkowo korzystne czynniki, przede wszystkim: znaczna 
bliskość języka pofocznego, dawne prawosławie i jego pO'zostale res.zttki 
oraz bliski mu pod względem liturgi1cznym obrządek, nadto nacisk 
państwa rosyjski·ego. Poczucie bliskośd gwaTy polskiej w stosunku 
do języka polskego można by ugrunfowyiwać prziez wyijaśnianie ludtno­
śd bliskiego ipo:kfl"ewieństwa giwary poleskiej i polskiego j ęzyika lite­
raclk.iego, zestaiwiając ;podobne wyrazy, np. poi. brat z pole­
skim b r a t, poi. m a t k a z poles. ma t y, poi. d z i a d z polesk. 
die d, de d, di d, poi. gum n o - poleskie hu m n o i t. p. Od­
r·ętbność językowa będzie zacierała się w miarę nsłuchiwania ~ię i rozu­
mienia literackiego języka po1skiego, a gwara poleska będzie ściślej 
zespolona z obszarem językowym polskim 1

). Przez rozpowszechnie­
nie język polski przestanie być dziwnym zjawiskiem, tym czym jest 
dJla Poleszulka obeanie („Ot Polaki smiszno howarat', ne itaik jak 
naszy ludi"). Oczywiście, że pewne od1rębności akcentowie i fonetyczne 
będą sprawiały trudność, ale z czasem to się zatrze. 

Jeśli chodzi o tradycje wyznaniowe i państwowo-narodowe to są 
one również u szlachty białohuskiej, trzeba się tylko do ni1ch odwo­
łać, wydobyć je i przed oczy tej szlachcie podsunąć, żeby je s am a 
z o b ac z y ł a, gdyż w życiu codziennym ona tych związków ni·e wi­
dzi, trzeba dopiero kogoś, kto nid stare powiąże i wskaże na nie. Trze­
ba jednym słowem propagandy. 

Jeśli stale pod kr eś 1 a 'm w agę i z n ac 1 e n i e 
s p r a w w y z n a n i o w y c h, to dlatego, że mają one w procesach 
asymilacji narodowej znaczenie pierwszorz.ędne. Na Polesiu, podobnie 
i na całych naszych Kresach Wschodnich, k a t o 1 i c y z m j e s t 
i d e n t y f i k o w a n y z p o 1 s k o ś c i ą, a prawosławie z rosyj­
skością wzgl. ruskością (ostatnio wyzn. grecko-katolickie z narodo­
wością uk.rai.ńsk.ą2). Identyfikowanie to tak się utrwaliło w poglądach 

1 ) Gwara, którą mówi .szlachta, nie jest azystą gwarą pokską. Poleszucy 
śmieją się (powszechne w po~ sal'llańskim i ko.stopolskim, a częśc:oiwo i stoliń­
skim), że szlachta mówi nie jch gwarą, ale jakąś mieszaniną języka polskiego 
i gwary poleskiej, np. w zdaniu: „Powesiła koszuli su.szyty i chtoś sorocrz:ku 
porwau". 

2 ) Dlatego trzeba zwrócić baczną uwagę na ekspansję gireko-katolików i nie 
wprowadzać na Polesiu tego wyznania, pomijając rzymsko-katolickie. 
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Poles.mków, talk się zrosło w jeden kompleks wyobrażeniowy, że gdy 
rozmawiają oni o katolikach, to stale nazywa,ją ich Polakami. Okre­
ślenie : wziaii sobi Polaczku" = ożenił się z katoliczką; „polska wira" 
= katolioka. W rozmowie z jedną z kobiet w Białohuszy, g'dy usły­
szałem, że niektórzy mieszkańcy dawniej „molilisa po polsikomu", 

pytam: 
- To oni byli katolikami? 

Tak, byli Polaki. 
- A teraz nie są 7 
- Jaki ón)' Polaki, a toż nie ida do koscioła tylko ii cerkoii -

i szczoż to takie Polaiki? - mówiła stara szlachcianka. 
Z organizac;i najżywotniejszym jest Strzelec; posiada własnry 

sklepik i świetliicę. OrganiJzacja ta ma jednak nieznaczny wpływ na 
młodzież ' . Jako organizacja nie z „ukazu", ale ochortnicza, niema 
w oczach chłopa cech urzędowej godności. Kokietowanie młodzieży, 
by zechciał a zapisać się do Strzelca, najczęściej młodzież tę de­
moralizuje. Przysposobienie W ojs:kowe powinno hyć wprowadzone 
w drodze ustawy na całym obszarze Polski, poczynając od 5-go od­
działu szkO'ły powszechnej (od 12 roku. żyda). Całe społeczeństwo 
winno być wychowywane w duchu gotowości bojowej i przygotowane 
wszechstronnie do izadań oibrciny narndowej. 

W stosu:nlku do Państwa ludność możnaiby na~wać „lojalną", ale 
w dzisiej,s'.zych czasach t . zw. lojalność j uż ni,e wysta·rcza. Stało się 
już u nas niemal zwyczajem umieszczać Poleszuków w ruhryce: „loj1al­
ni" . Powtarzają to wszyscy, aż do 'znudzenia. T. vw. lojalność urważał­
bym raczej za bierność, za brak zainteresowania. To nie jest lojalność 
świadoma. Dla większej części tej ludności Polska j,est mitem, odle­
głym, obcym m~tem, tak mało jest kontaktów między nimi a Państwem, 
polskim ~połeczeństwem, polską kulturą. Co gorsza, w okresie niewoli 
Moskale nauczyli tę ludność patrzeć na Polaków, ziemian i s1zlachtę 
zagrodową, jak na element wrogi . N!c więc dziwnego, że są tu i tacy, 
którzy U!Ważają juiż sieible nie 1za „.tuttejszych", a za „ruskfoh" lu1b „pod­
chodziaszczych pod Ukrainu", język zaś nie za ~,prosty", „mużyoki", 
ale za „chachłacki", „ruski'' i t. p. Elementu tego nie można pozostawić 
prrocesom samorzutnym. Mógłby on pójść w dalszym ciągu drogą dla 
niego niewłaściwą i szkodzącą żywotnym interes-Om Narodu i Państwa 
polskiego. 

ZnaC'zna część ludności polskiej , katolickiej i prawosławnej, jest 
bierna. I tę ludność musimy wcią~nąć w orbitę polskiej kultury, by 
korzystała (,na z jej bogatych zasobów i stała się współuczestniczką 
w jej tworzeniu. Dzisiejsi prawosławni, dawniejsi katolicy, s·z1achta 
polska, saml mówią: „Co my możemy ! Ukazem nas przerobili na pra-

• 
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wosławnych · · k , ; w1~c my 1 cze amy~ może będzie ukaz, żeby przejść znów 
na polską w~arę · Jestem głęboko przekonany , że i włościańska ludność 
prawosłe>W111a ' · · ł b · · . , . rowmez posz a y tam, gdz1eby ozuła siłę , pewność i wi-
działa opiekę gospodairc.zą i kulturalną . 

8. Płotnica. 

Gm. Płotnica, pow. Stolin. 

Jest to !bodaj największa wieś sz!lacheaka w pow tol' ' , k' M · k . s ms 1m . 
• l'eSiZ! a w ni~j około ~80 rodzin pochodzenia szlacheokiego. Obok Płot-
~y drugą w1elk~ wsią szlachecką jest Stachów, leżący bliż.ej Pryipe­
ct. Sz1laichta pł10tmcka w ciąigu wieków rozrodziła się niezmiernie. Ro-

Fot . St. Dworakowski. 
Ryc. 16. Fragment wnętrza chaity szlachc'. ca zagrodowego w Płotnicy 

pow. stolińskim. ' 

dy, któire stąd wzięły początek, spoitkać można w całej Pińsżc1zyźnie. 
Obok naz,w:iska noszą one zawsze przydomek: Płotnicki, IliP· Nozdryn­
Płotnicki, Wahiszc.zewicz.-Płotnicki i rt. p. Szlachta pło!bnidka jest wy-
znania p.rawosławne,go. . 

St0tsunki kulturowe, językowe, gos1p0tdiarcze - jak w Biał:ohus,zy. 
Chaty diawniej były kurne. Szlachta chodziła w brązowych sukma­
nach z „wusami", t. j. odstającymi z tyłu fałdami. Sukmany owe 
były niewyszywane - „Boże chroń!" - tylko u włościan wyszywane. 
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Przed 50-ciu laty były „koro.wale" na wesela:h. Dziś niema, 
„chybaby na śmiech kto zrobił". U włościan przed ślubem m~ody daje 
wódkę, u szlachty zaś oj ciec młodej. 

Na cmentarzu stoją tylko krzyże, „pryikłaidów" niema (ob. 
ryc. 17). Jeśli chodzi o język potoczny, to jest nim gwiaira pOlleska. 
Po polsku przew.ażrniie mówią dość słaibo. Wyznanie - prawosławne. 
Silniejszych tendencji narodowych brak. Prawosłruwiie predestynuje tę 
ludność w jej własnym mniemailliu, jeśli nie nia „ruską' ', to „pra.wo­
sławną", a tym samym „niekatoHoką" , oo w pewnym stopniu zna,czy -
„n.ie-polsiką". To są typowi ludzie pozbawieni. ojcz-yzny przez zabol1cę 

Fot. St. Dworakowski. 
Ryc. 17. Cmentarz prawosławny z łacińskimi krzyżami we rwsi szlacheckiej . 

Płatnica , pow. stol i ński. 

i różne szkodliwe dla polskości procesy, jakie zachodziły na tej ziemi 
odosobnienia i zapomnienia. A przecież takiej szlaichty na całym Po­
lesiu są dzie.siątlcl tysięcy. Poczucie odrębności stanowej, często opar­
tej na h. ,drobnych różnicach, jeszcze istnieje. Stosunek do Państwa -

lojalny. 
Potrzebny jest kościół lub w ostatecznooci kruplica dfa użytku 

miejscowej ludności katolickiej (jest tu urząd gminny, poczta, szkoła 
7-klasowa, sklepy). Wśród tej ludności, biednej, opuszczonej, a mi­
mo to z dumą opowiadaj,ącej o swym rszlacheckim pochodzeniu, spe-
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cj~l~ie wdzięczne pole do pracy charytatywno kulturalnej miałyby 
m1s1e za1k0rnne. 

~la uczczeni.a pamięci Pierwszego Ma1rszałka Polski, Józ,efa Pił­
s~dskiego, rozpoczęto w 1938 r. w Płatnicy budowę szlkoły-pomnika . 
~1este~y, pomimo dotacji Skarbu Państwa i pomocy Towarzystwa Po­
p1erama. Budowy PuJbl. Szkół Powszechnych na gmlinę pło.tnicką przy­
pa,da tyle wydatków, że. Olbecnie zachodzi 0tbawa, iż nie będzie mogła 
zdiobyć si1ę na i1ch pokrycie. W 0rbec tego wykończenie budynlku szkol­
nego staje si,ę jprorblemalyczne. Może zainteresują się tym illlStytucje 
p.rywaJtne lub sipołe,czne. 

Nie mniej ważne j·est zaiopa t:rzenie szkoły w niezbędne pomoce 
naukowe oraz książki do biblioteki uozni10wsikiej. Możliwości szkoły 
zupełnie nie odpiowiadają potrzebom i wszelka pomoc w tej dziedtZi­
nie jest niezmiernie cenna. Szikoła płotnicka, jako 1szkoła :zJbiorc,za (je­
dyna s1zkoła siedmioklasowa w okoJiiey) daj.e możność ullmńczenia star­
sz~ch klas dzieciom z 12 wsi Obe1cniie posiada 550 uc21niów. 

9. Osowa. 
Gm. Płotn'. ca , pow. Stoliin. 

Wieś szlachecka (z wyjątkiem paru gospodarstw włościańskich, 
dawnych poddanych Karpowiczów), p~łożona w gm. Płatnica, przy 
linji kolejowej Baranowicze - Sarny. Ziemia piaszczysta, licha, go­
spodarstwa dość uJbogie 1

). We wsi jest szkoła i kościółek drewniany, 
ośrodek parafii katolkkiej w ·osowi·e. W lmśdele znaj,duje się cu­
downy obraz Matki Boski~j, znany szeroko w bliższej i dalszej oko­
licy. Podczas zaboru rosyjskiego chciano kościółek zamieruić na cer­
kiew. Ludność, nie tylko mężczyźni a1e i kobiety, całą masą przeciw­
stawiała się temu, niedopuszczała do kościoła, nie pozwoliła otwo­
rzyć drzwi. Mówi,ą, że jeden z popów tam przysłany2), który usil-

1 ) Polepszyły się nieco wrurunki gospodarcze ludności po przeproiwadzonej 
niedawno komasacji. Ludność z komasacj i jeSlt bardzo zadowolona. Przed koma­
sacją - mówią - wszystko było „nasze", a teraz jest „moje" . Mowa tutaj o wspól­
nych pastwiskach, lasach i nieużytkach. Jest to bardzo chaTakterystyczna wypo­
wiedź dla ludnośc ~ mieszka ja,cej w powiecie: grani czą~yrm z Z. S. S. R. 

2) Nabożeństwa prawosław.ne odbywały się w szkole. Pod nac '. s.kiem Mo­
skali szlachta z Osowy i z Widziborca poczęła rusyfiko-wać się. Niektórzy, chcąc 
kupić ziemię, przyjmowali prawosławie, inni ż.enili się z p:awosłaiwnymi dziewczę­
tami, gdyż żona ipnwosławna mogła kupować 12:iemię, po azym byli .zmusze!li 
chMcić dziec.i w cerkwi. Ale gdy po roku 1905 „stał.:> lahczej", dawni katolicy 
z dziećmi porzucili ipraiwosławie, wracając do katolicyzmu, ci ,zaś, którzy mieli 
żo.ny prawosławne i sami iprzyjęli prawosła1wie, choć po ojcach byli katolikami, 
tTudniej decydowali się i najczęściej oostawali przy prawoJławiu. Oc!ywiście na 
decyzję ogromny wpływ wywierały (i wywierają) prawosławne żony i matki. 

G 
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nie zabiegał o zajęcie cerkwi, za „karę" dos lał pomieszania zmysłów. 
Inny pop, Taranowicz, który również gwałtem chciał zająć kościół, 
zmarł na ,galopujące suichdty, a cała jego rodz.ina wyginięł1a mairnie. 
Wypa1diki te uważane są za inforwencję sił nadprzyrodz:0nych. Opo­
wiadają również o innych „znakach". Pewnego razu, gdy wesele pra­
wosławnych jechałio przez wieś p. młoda przeżegnała si-ę, mijaiąc 
ko·ściół. P. młody śmiał się z niej, a ona mówi, że to przecież ko­
ściół. - To nie kosdoł, to swininiec - odparł p. młody. Gdy tylko 
wyjechali poza wieś konie po'!lliosły, rozbiły wóz i pobiły blufoiiercę 
tak, że wydawał się martwym. Gdy o tym dowiedziała się matka 
p. młodej, pobiegła do kościoła i w szparę nad drzwiami wsunęła ru­
bla, po czym przybiegła do zięcia, dotknęła go ręką i ten ożył - „ tylko 
mu piana poszła z U1st". Kończąc, mówią: „Ot był cud. Taki to nasz 
kośdołek". Mówią również, i:ie gdy Połchowski, jeden z miejs1cowych 
g·ospodarzy, mając nieuleczalnie chore konie, za·szedł do kościoła 
i pomodliwszy się włożył rubla w szczelinę ściany, nazajutrz rano ko-

nie były już zdrowe. 
Inni powołują się na to, że gdy ks. biskup Łoziński, będąc w Rosji 

Sowiealdej, oddał się w QI>iekę Maitce Boskiej Osowskiej - wirócił 
szczęśliwie do kraju. Po powrocie pierwsze nabożeństwo miał 
w Osowie. 

O wypadlkach tych rozwodzę się dlatego, że cUJdowny ohtraz M. Bo-
skiej Osowskiej mógłby się stać dla tej cZięści Polesia polskiego przed­
miotem kultu i oddziaływać przez to i na ludność prawosławną; mógł­
by stać s.ię je.dnym z bardzo ważnych atutów w akcji klleru katolickie-

go IJJa Polesiu. 
Duchowieństwo katolickie na Polesiu jest dotąd naogół bierne.. 

Księża izolują się od wsi; oboiwią.zki kościelne wypełniają su­
miennie, ale nic poza tym. Opłaty pobierają ~byt wysokie jak na sto­
sunki poleskie, bo po 30---60 izłotych za ślub; podobnie za pogr.zeb. 
Prawosławni chętnielby może przechiodziH na katolicyzm, ale powstrzy­
muje ich wzgląd materialny i tego rodzaju rnzumoiwanii.e: 

„Nema - !każe - nijakiej raznicy meżdu pop<>m a iksiond!wm. 
Pop bere hrC>szy wełYlcl za wenec, chrystynY' i podhoron i iksiondz 
toże ·bere. Ksiondz doii.żen braty bahato deszewiej czym pop, bo 
niema żónlci i dei:ej. Jak polska wira lipsza to ksiondo; powinien icy 
za Chrystowoju nauku. A to bacz, ksiondz tarhuj1e sie jak żid. Nie 

pomoże, treba wiary kupić". 
Tego rodzaju nastawienie jest niemal powszechne na wschodnim 

Wołynilll. i Pr0l,esiu. Jest rzeczą niewątpliwą, że gdyby księża katoliccy 
brali małe opłaty, a od konwertytów przez pewien czas nie brali opłat 
wcale, to przy odpowiedniej propagandzie kościół katolicki miałby 
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całą masę ko!l1wertytów i nowych wyznawców. Szlachta osowska 
twierdzi, że gdyby księdzu dać pensję bez prawa brania opłat, naj­
wyżej jakichś drobnych ofiar, prawosławna szlachta, a nawet chłopi 
braliby śluby i chrzcili dzieci w Jkościele katolickim. Twierdzenie to 
popi em wypa:dek we wsi Duboj, gidzie proboszcz pra W10sławny brał zbyt 
duże opłaty za posługi kościelne. Ludność tamtejsza zbuntowała się 
i zagroziła mu, że pójdzie „do ksiondza". Pop wówczas skapitulował, 
zgadzając się, by za śfoby i chrzty wierni dawali co łaska ( 00cofo, 5 zł.). 

Ze swej strony muszę podkre.ślić ca~ko·witą słuszność poglądu 

szlachty osowskiej, że zniesienie opłat kościelnych za śluby i inne po­
sługi reHgijn.e wybHnie przyśpi1eszyłoiby proce.s zmian wyznaniowych, 
bardzo dla polskiej racji stanu korzystnych. Stwierdził-cm to w wielu 
wsiach, zarównio w poiwiecie stolińskim, jak łuniniookim, sameńskim 
i kostopolskim. W śród ludności poleskiej grunt dla wszelkiego ro­
dzaju zmian jest bardziej podatny niż gdziekolwiek indziej. Oczy­
wiśde zmiany takie, które możliwie najmniej będą naruszały utarte 
i żywotne formy życia w tym środowisku społecznym, będą zachodziły 
najszY1bciej. 

W stosunkach wyznaniowych Polesia zachodzą obecnie ciekawe 
procesy. W związku z ogólną dezorganizacją kultury prymitywnej 
na Polesiu pozostaje zmi1ana klimatu religijnego. Nastąpiło pewne 
rozprzężenie, ogromnie wzrosła po wojnie przestępczość, rozpusta, ży­
cie „na wiarę", małżeństwo straciło w pewnym stopniu trwałoś·ć („po­
kidalcy" i „pokidałki" są w każdej wsi). Sekciarstwo jest również 
jednym z dowodów, że ludności tej prawosławie nie wystarcza, ale­
świadczy jednocześnie o poszU!kiwaniu dróg wyjścia, o usiłowaniach 
reorganizacjynyich. Momenit częściowej dez0irganizacji życia religij­
nego; oibojętność ·w stosunku do religii pirawosławnej sprzyja odbudo­
wie katolicyzmu i polskości. Katolik bowiem to Polalk w rozumieniu 

Poleszuka. 
Ważną sprawą clla polskiej akcji jest wprowadzenie dla całych 

Kresów j1ednego kalendarza, gregoriańskiego. Sama ludność itego pra­
gnie i domaga się. Chłop: z Osowy, Widziborca i innych wsi mówią: 
„Szczo to za prawo u Panstwi, szczo ne razom (u katolików i prawo­
sławny.eh) W·etł'&ikdeń, Rozdwo i insze sw:i.ata". - „Treba, s~czob 
U.si swiata buły razom. A toż ludiam smich. I hreszno. Od)rn ide 

molicsa, a druhi hnoj weze, abo ·szcz:o insze robyt ". 
Poczucie odrębności stanowej u tutejszej szlachty b. silne. 

Z chłopkami w .ziwiązki małiŻeńskie szlachcice nie wchodzą. Są dumni 
z pr.z.ynależnośoi dlO stanu szlacheckie.go; mówią o 1swych przydom-
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kach, her1bach1 ) i pochodzeniu „szlachetnym". Są pełni zadowolenia, 
że synowie ich służą w kompania·ch szlacheckich. 

Opowiadając o swej biedzie, o niedostatku, rzucają luźne uwagi: 
„o nas zapomnieli"; „my tu tak żyli jak nie w Polsce, ale na wy­
gnaniu"; „ukraitńcy za dużo mają swobody, katolilków mają za nic". 
Mówią, że śmieją się z nich chłopi: - „N o, i szczo wam dała wasza 
Polszcza ?" Na co szlachta: „Widzicie, choćby nam w Polsce i gorzej 
1Jyło jak dawniej, ale Polska to rodzona matka, nie macocha, a u matki 

Fot . St. Dworakowski. 

Ryc, 18. Hilary Kairpowicz, szlachcic zagrodowy z Osowy, pow. stol•ińskiego. 

..-choć i nie bardzo, to zawsze jednak lepiej jak u macochy". - „Praiidu 
każut" - pomrukują chłopi. 

żywe są tu jeszcze tradycje z powstania 1863 roku. Opowiadają 
o udiziale w powstaniu, o pomocy dawanej powstańcom i t. .p. 

Obrzędowość ·rodzinna po 1 eski ej szlachty zagrodowej posia-

1 ) Dobrze byłoby wydiać poczitćwki propagandowe z herb?-mi rodów pole­
skiej szlachty i wyjaśnieniem o polskim po:hodzeniu na stronie odwrotnej. Ilu~ 

:stracje winny być kolorowe. 
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da dziś jeszcze wiele momentów archaicznych, niespotykanych w Pol­
sce centralnej. Ogólnry jej charakter jest „poleski", t. zn. zarówno 
układ sytuacji obrzędowych, jak i ich przebieg jest niemal taki jak 
u chłopów-poleszuków. Są jednak i pewne, choć nieznaczne różnice. 

Zwyczaje weselne szlachedkie są nieco bardziej ogładzone od 
włościańskich, gdyż szlachta w przes~łości była bezwątpienia elemen-· 
tern światlejszym od chłopów. Podlegała ona w silniejszym stopniu 
wpływom ogólno-polskiego środowiska szlacheckiego i szlacheckiej 
kultury, niż warstwy włościańskie. Brzy -tym sama szlachta d1bała za­
wsze o dystans dzielący ją od chłopów i chętnie przyjmowała wytwory 
„pań'3kie". Jednym z takich jest np. „tort" wes,elny, który zastępuje 
chłopski „korowa j ". Oczywiśici'e tort ów nie wiele różni się od koro-· 
waja, ale w rozmowie szlachcic zawsze podkreśla, że u nich na weselu 
nie piec.zie się kor o w aj a, jak u chłopów, ale tort [Moczule, Re­
me.l, Osowa]. 

Dla przykładu podaję tu z,wyczaje weselne z Osowy. 
Małżeństwa zawierają przewa.żnie we własnej wsi, zdarza się jed-· 

nak, że poszukują żon i w odległych siołach, np. w Wólce k/Łunina 
w pow. łuninieckim. 

System zalotów podobny jest do włościańsikiego, jednak większy 
rygor krępuje swobodę młodzieży, to też panna z „baijstirukom" jest 
b. rzia·cLkim zjawiskiem (ZMTłasz1c21a u katolików), czego nie da się po­
wi1edzieć o wsiach włościańskich 1

). 

W swaty 2
), podobnie jak u chłopów, idzie swat z ojcem lub· 

krewnym młodego, niosąc z sobą chleb i wódkę. Zgodę zapijają wód­
ką, po czym wracają z chlebem, innym - podarkiem rodziców dziew­
czyny. O zamążpójśdu i ożenku dawniej decydował wyłącznie ojciec. 
Pytanie skierowane do dziewczyny czy ~gadza się iść za tego lub 
owrego miało chairakter formalny j edytnie. Dziś decy1.zd ę w duże1j mie­
rze p01zostawia się młodym. 

Na •zaręczynach pieśni nie śpiewają, w przeciwieństwie do zwy­
czaju panrującego u chłopów. Zaręczyny („zaruczyny"), je~li chodzi 
o stronę prawną, są zatwierdzeniem umowy zawartej między rodzi­
cami w obecności krewnych ( współrodowców) obu stron. W czasie 
zaręczyn narzeczona dawniej obdarzała swatów „podarkami", t. j. na­
mitkami lUJb ręcznikami, wzgl. kawałami z1wykłego płótna, podając je 
na talerzu. Tu. znów moment odbiegający od zwyczajów chłopskich, 

1 ) Uwaga ta odnosi się wogóle do wsi szlacheckich, nie d:ylko do Osowy. 
!!) Przed swatami chłopiec, chcąc się dowiedzieć czy dziewczyna wyjdzie 

za niego, wrzucał dla niej .do sieni własnoręcznie uplecione łapcie z łyka lipowe­
go lub wiązowego. Jeśli dziewczyna łapcie przyjęła, to znaczyło, że mu sprz.yia... 

Dziś już ten zwyczaj zarzucono. 
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które nakazują najczęściej przewiązywać ,,podarkami'' przez prawe 
ramię i pierś. 

Wesele u szlachty prawosławnej od!bywa s;i1ę podobnie jak u wło ­
śdan. Składa się na nie cały szereg ciekaw)7ich obrzędów, p1raktyk ma­
gicznych i zwyozaj,ów o charakterze $połeczno-irel1gijnym. Wszystkie 
momenty obrzędowe znajdują odlbicie w pieśniach, śpiewanych przez 
. drużki i s·waichy. 

Za stołem, przed ślubem, u p. młodej śpiewają: 

1. 

Da l1etieły husońki czerez sad, 
kryknuły na diewońku na p<>&ad'. 
Da s.z,czioż ·bo- wam husońki dJo toho, 
jeść u menie mamońka dla toho: 
wona menie choroszeńko naradyt', 
wona meruie nia posady posadyt' 1

). 

2. 

Daj us·eż ·oobre, daj iiseż j aJk potreba, 
da ptjibud' ida sam Hospod' BuoJh 
da z wysokoho nieba. 
Da letiieły pczołki da na j aibłońku, 
da na jare ziele, 
da prybud' sam Hóspod' Buoh 
do nas na wesiele, 

Pieśni te, jak i wiele nas.tępnych, są śpiewane 1 na weselach chłop­
skich w powiecie stolińskim, a nawet w łuninieokim, np. Łobczy, Łu­
ninie i innych. 

Wyjeżdżając do ślubu: 

3. 

Da podaj, mamo, szubu, 
my pojidem do szlubu, 
tamże nam da ruozki zwiażut', 
szcz:yruju da prnwdu skazut'. 
Zwiażuć ruczki da kitaicoju 
iz czużoju czuż·enicoju, 

iz czużóji da sroronońki, 

z ludzkoji da namuwońki. 

1) Wszystkie pieśni podała mi Julfa Korzeniewicz, szlachcianka z Osowy. 
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Pieśń .znana w rozmaitych odmiankach we wsiach włościańskich. 
np. w Łobazy, Dubówtce, Łunin.ie, Jaźwin~ach i Krasnej Woli w po­
wiecie hminie~irn. Podoibną znają również w Biało1uszy, pow. stoliń ­
skim i w Niemowiiczach, pow. sarneńsikim. 

W drodze z kościoła: 

4 • 
Oj, kazaliż nam ludy, 
szczo wesilla ne bude, 
szczo nerna ksiólidza u dóma 
daj pojichaii dio Lwó-wta 
kl uczikou da kup owa ty, 
koscióła da otmykaty. 
A my chwałymo Boha, 
g,~zo zastały ksiondza doma; 
bUłoż komu da poczytaty 
paru dietok powenczaty: 
sem ksionżok pereczytali, 
pokul jeje .zwencza:li, 
a ośmu maleńkoju, 
za diewońku mołodizieńkoju. 

5. 
My ksióndza da oszukały, 
ne bahato za szlub dały: 
połtora zołotoho 

za J anka1
) mołodóho, 

a za Hannoczku c:Lwisty, 
s~czoby ii paroncy sisty. 

Pieśni: 4. i 5. znia:ne są na ca!łym Polesiu i Wołyniu. 
Na powitanie orszaku ślubnego matka p. młodej wychodzi z wi­

nem, miodem, chlebem i solą na tacy (dawniej na wieku dzieży, po­
dobnie jak dziś jeszcze jest u chłopów). Matka jest okryta kożuchem, 
wywróconym wełną na ·zewnątrz, w tym celu, żeby młodzii byli bo­
gaci. Bezpośrednio przed wyjściem matki przed chatę, drużki śpie­
wają: 

6. 

W\yj1dy, wyj.dy, mamońiko, z kolaczem, 
ii.żeż twoje dietiatko z panyczem. ' 
Wyj dry, w)rj dy, mamoń:ko, z swieozami, 

1) W pieśniach u włościan prawosławnych zawsze Iwan, zamiast Jan. 
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uze twoje dietiatko zwenczały. 
Dane tak zwenczały - szluhyły, 

szczoż jeje kawalery lubyły. 

Po weij ściu do ohaity mło1dii z marszia~ki~m [drUIŻbą) chodlzili 
dawrniej wkoł1o stołu; dziś już nie chodzą. Po usaid10Wieniu się gości 

za stołem swachy śi:iewają: 

7. 

Marnoń!ko-ż moja rimdnaja, 
rozwencza j teper rnene, 
rozwiaży prawu ritczeńku, 
daj mnie-że rozłitczeńku. 
Rada buła:b sto rnbJej daty, 
swoje dytia rozwenczaty. 

Po po.siłku młody wyjeżdża do domu swych rodziców, żeby ze­
brać liJazni.ej.szą ·drużynę, z którą p~zyj,eż:dża po młodą. Przy wj1e~dz.ie, 

pOldiobnie jak w aa~eij niemal Po1l1s1ce, weselnicy, lkirewni oblu­
bienicy, żądają okupu, często zagradzają przy tym drogę, broniąc 

wjazdu i t. p. Na podrwórzu swachy śpiewają: 

8. 

Ujichau żenych na worota, 
upala johó szapoczka młota. 
Wybehła teszczeńka wytaty, 
da chotieła szapoczku podniaty. 
- Da ne zdejmaj; teszczeńka, nechaj połe·żyt', 

polcil moja diewońka wylheżyt', 
wona. rnoju szapoczk.11 podojme, 
do szczyroho serdejka pryhórnie. 

9. 

Hyla, hyla syw selazniczku, 
czy buu że ty na dunajczyku, 
czy baczyii swoju wittońku? 
Onoż ja na druna jiu splou, 
a wutońka j u czerot poszła. 
Na juoj pierje siaje, 
koło jeji woda hraj1e. 
- Mołodeńlky żenY,oh, czy buu-ż;e ty 
u swojej teszczeńky? 
Czy baczyli swoju diewońlku? 

Onoż ja na dwor zjechali, 
a diewońka u klit' poszła. 
No juoj suknie sz.amrat', „ 
koło 1boku kluczi brasZ'Czat'. 

Jeśli matka nie wychodzi zbyt długo swachy zawodzą: 

10. 
Pyszna, teszcza, pyszna, 
protyt1 ziatia ne W1/szła. 
Hody, teszczo, pychowaty, 
wyjdy ziatia wytaty; 
w)rneś chlieba i soli, 
prosy szczas.cia i ·doli -
i beleńkoho s)rra, 
pryjmij ziatia jak syna. 
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. Gdy drużyna p. młode·go wchodzi do sieni krewne p. młodej śpie­
wa 1 ą: 

11. 
Ne nastupaj Lytwa, 
bude z namy bytwa, 
budem byty, wojowały, 
diewońki da ne dawaty. 

Na co drużyna odpowiada: 
My zoibjemo, zwojuj,emo, 
diewońku sobie woźmemo. 

12. 

Suńtesa Podelanoczki 
iż pokutia w zapeczki, 
necha j naszi kniaź siade 
iz sweju kniahynieju, 
iz sweju da Lytóukuju, 
szczo z biełuju hołoiikuju. 

Podobnie jak u włościan przed odjazdem do domu p. młod·ego 
rodzina p. młodej obdarza oblubienicę. W trarkcie owego darzenia 
swachy młodego podśpiewują: 

13. 

Zberajsa rode bahaty, 
da daru jte sta tok ro ha ty, 
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a wy selanoc:tki 
darujte serp~noczki 1

) i t. d. 

Pieśń powszechna na Rusi. Podaje ją niemal każdy z autorów, 

opisuj ącyich ruski olbrzęd weselny. . . . 
Przed wyjazdem do domu młodego śpiewają o pożegnanm cork1 

z matką. Jest to typowa pieśń pożegnalna, spotykana często u ludu 

tutejszego: włościan i szlachty. 

14. 

Czyż ja toh~e, mamońiko, doj eła, 
sz.czo ty menie oddajesz ot di1eła? 
Czyż ja tobie żyteczka ne żała? 
czyż ja tobie snop002Jkii ne wiiazała? 
żała tobie ż)rteczko nyzeńko, 
a Wliruzała snopoczki tysneńlko, 
.prałaż tobie koszuleńku 2 ) be1leńko, 
słała tobie poscileńku miakkeńko. 
Prała tohie koszuleńiku na mórie, 
słała tobie poscileńku ii kom.brie. 

z wyjazdem p. młodej do młodego w1ąze się wiele scen wzru: 
szających wspólnych. ludowi polskiemu i innym - pożegnanie córki 
z rodzica~i i krewniymi. Boza tym wchodzą tu w g~ę niektóre praktyki 
zwyczajowe i magiczne czynnosc1, z~ąza~e ~ .pierwszym kro~iem 
w nowe żyrcie. Ponieważ są one mnteJ w1ęceJ ~edrn~lmwe,. zar~wn~ 
u szlachty jak i u włościan~ przeto bez szkody mozna Je tutaJ pommąc. 

W domu młodego przy poczęstunku tak zawodzą: 

15. 

Czy radaja moja mamońka, 
da szczo ja ożenyiisa? 
_ Rada była muoj s)rnońku, 
jak ty zarodyiisa, 
a teper szcze radniejs.za ja, 
jak ty ożenyiisa. 

1) Strój głowy podobny do namitki, ale z ma~er_iału fa!br~cznego, d~likatni~j­
szego. Szlachcianki na odświętniejsze okazje nosiły serp~ki. Wspom1~a o mm 
również, kwitując .z sumy posażnej brata swego, Agata Ryry1owa z Bruckich Pasz­

kiewiczowa. Ob. w re>zdziale IV., przy końcu. 

2) Szlachta zamiast „soroczka" b. często używa polskiego „koszula". 
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Dawniej po poczęstunku prowadzili młodych spać i układali ich 
w stodole, kleci lUJb ~omorze; dziś już pokłardzin ohrzędowych zaniz­
cha~o 1 ). Dawniejszy zwyczaj, właściwie wzmianka o nim pozostała 
w pieśni, śpiewanej w czaJsie zdejmowania wianka w komorze i ubie4 
rania młodej mężatki w odzież właściwą jej stanowi. 

16. 

Cwiet kał)rnońku łomyt', 
son hołowońku kłonyt, 
pojditeJ prostelite, 
spatońki połotjte. 

Śpiewają też i tę piosenkę: 

17. 

Hodowała ma ty bobra, 
szczoż u jeji doczka dobra, 
szczoż u jeji doczka hoża, 
czerwonaja jak róża. 

Gdy przychodzą z ikomo1ry wnosi młoda obrusy, którymi zaścieła 
stół, przy wtórze pieśni: 

18. 
Podiakujmo mołodusy 
za jeji tonikije obrusy 2

), 

szczo toneńko prała, 
choroszeńko tikała, 
a beleńko belyła. 

Po czym młoda obdarzała dawniej rodzi<:ów męża i kr-ewnych 
podarkami z płótna, namitkami i t. p. 

Z innych momentów, które zasługują na uwagę ze względu na 
związek ze .ziwyazajami weselnymi włościańskimi, poleskimi, na­
leży wymienić odwiedziny krewnych i rodziców panny młodej. Ze­
spół tych krewnych określa się mianem: „pridane", kobiety zaś -
„pridanki"; podobnie u włościan. Pieśń „pridanska" również znana 
jest bezmała w całym pow. sitolińskim i łuninieckim .. 

1
) Obrzędowe pokładziny młodych w kleci lub stodole występują dziś jeszcze 

W całej pełni u chłopów na Polesiu. W wieku 15-tym i 16-tym znane były pokła­
dz!ny i w wyższych warstwach, a nawet na dworach królewskich. 

2
) Polonizm; w gwarze poleskiej winno być: „nastolnyki". 
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Pridane: 

19. 

Znatyż diewońku, znaty 
u ikotoroj wona chaty: 
czerczykom obsypana, 
kałlinoju1 ) obtykana. 

20. 

Deż nasze hodowanyje, 
myłeje da kochinyje ... 

Swachy młodego: 

Pridane: 

Myż po lisu błudyły, 
Myż jeju zhubyły. 

Wona u kleti za dwerrni, 
płacze diewońka, we1mi. 
Poj di te, proczynite, 
nam jeje prywiedite. 

Sytuac:je wesela szlaoheckiego w Osowie, zwłaszcza u prawosław­
nych, ogólny ich układ, przebieg poszczególnych obrzędów, akce­
soria i t. p. są poddlme jak u wlościan-poleszuków. Pieśni typowo po­
leskie. Większość ich występuje nie tylko w sąsiednich wsiach wło­
ściań1skich ale i w pow. pińskim. łuniniec..~im, sameńskim i t. p. Brak 
jednak w ~elodiach tych pieśni specjalnej krzykliwości, która cechuje 
melodie ze wsi włościańskich. 

Chłopi z Osowy „przeglądajo się do szlachty" i również nie pieką 
na wesele korowaja lecz tort; podobnie jak szlachta, przy końcu we­
sela nie urządzają maskarad - „uże teper usio deilikatniej". 

Zwyczaje doroczne, zwłaszcza u szlachty katoliickiej, wy­
kazują mn:iej w.pływów poleskich. „Dziadów", obnędów poiświę~~nych 

arłyrn przodkom, tak baTdzo typowych dla kultury chłopskreJ :Ao-
zm . . lk 
lesia, w Osowie me ma. Obrzędy bo~onarodzeni~e, zapustne i W1e a-
nocn.e nie nasuwają specjalnych uwag. Zwycza~e doroczne. szlachty 
pairowsłarwnej tu, jak i wszędz~e, ule~ły w silnym stopruu w:pł:y­
wom wschodnim. O c z y w i ś c i e ś w 1 a d c z y t o w s z y s t k o 
tylko 0 zruszczeniu kultury szlacheckiej, daw-

1) Kia.lina przez swą czerwień jest tu, jak i w J~y~h wypa~aoh, o~:ak_ą 
dziewictwa. Trzeba dodać, że po pokładzinach były dawmeJ .n.a Polesiu (w u.iekto­
r eh miejscowościach u włościan i dziś są) oględziny, podczas których stwierdzano 
y b' 1', . 

dziewictwo p. młodej ze śladów krwi na ie izme. 
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n t e c z Y s t o p o l s ki e j. Tym pi I n ie j s z ą jest spr a­
w a re w i n d Y kac j i s z I ach ty p r a w o s ł a w n e j n 1 e­
t Y I k o w s e n s i e w Y z n a n i o w y m i n a r o d o w o ś ci o­
w Y m, a I e i w s en s i e k u I t ur a I n y m. 

10. Remel. 
Gm. Chorsk, pow. Stolin. 

Jest to w1es szlachecka, położona na wschód od Dawidgródka. 
Zamieszkują ją rodziny Białostodcich, Bruakiich-Stępiko.wskich, Cza­
lewiczów, Górecik.ich, Kiernożyctklch, Knobelsdorfów, Lesztkiewiozów 
Zenowicz-Olpieńsk.ich, Pancewiczów, Baldwin-RamwMów, Rączyriskich, 
Szpigainowiazów i Wabiszc:zewiczów. 

Znacz,na część wsi zamiesZlkana jest p~ze:z włościan. Ludność szla­
checka dawniej była wyłącznie ikatolic.ką, a ludność włościańska -
unicką; był tu również pop unicki. Dawną cerkiew unicką1) rząd ro­
syjski zamienił na cerkiew prawosławną. Po powstaniu 1863, gdy prze­
śladowanie przez Moskali przybrało na sile, przysłano tu popa pra­
wosławnego, ale unici nie chcieli go przyjąć, aż wreszcie zlitowała się 
nad nim katoliczka i dała mu w swej chacie przytułek; miesz!kał u niej 
2 tygodnie. Dziiś mamy tu 33 roidziny katolickie, liczące około 150 dusz 
i niespełna 150 rodzin praiwosławnych (w tym przeszło 40 rodzin szla­
checlkich) a dusz 1000. z obrządku uruckiego pozostały tylko ślady. 

O „unickości" stare.go pokolenia chłopów świadczy i ten fakt, że 
ni1eiktórzy z niich ,do ,d1zisiejs·zego cLnia mod l ą się po p 0 1 s ku 2 ). 

Wiśr6d ptI"awosłaWIIlych (włościan i szlachty) do reiligii katoJickiej sto­
SlllI1ek p11Zychylny. Podoba się im ceremoniał - „delikatniej". Oczy­
wiście ten moment, że katolicyzm to wyznanie „pańskie" 3 ), „szla­
checkie" odgrywa tu znaczną rolę. Być może nie bez znaczenia też jest 

1
) Pamiętają tu starsi z po·śród szlachty, że obrazy unickie zdjęte ze ścian 

kościoła dług'i czas stały w przedsionku. Na str. 66 podaję fotografię cerkwi 
w Remlu. Niegdyś i w Olszanach była również unicka cerkiew. 

2
) Podobnie 1 w innych wsiach wśród byłych katolików, np. w Moczuli, Olpie­

niu, Choromsku .i t. d. 
3

) Chłopi ·do dziś odnoszą się do szlachty z respektem. Do starszych, żona­
tych, zwracają się per „panie", do młodszych: „panienko", „paniczu" i t. p. Nai­
młodsze pokolenie: szlacheckie i włościańskie niweluje się pod względem spo­
łecznym. Coraz częstsze są kontakty życiowe i towarzyskie, mimo że do nie­
dawna młodzież włościańska z odległości tylko obserwowała zebrania towarzy­
skie i zabawy młodzieży szlacheckiej. Szczególnie szybko poczynają się zacie­
rać różnice, mimo ekskluzywności starszego pokolenia, między prawosławną 

młodz,ieżą szlachecką i mfodziieżą włościańską. W zjawisku tym leży duże nie­
be~=eczeństwo, może bowiem zerwać się jedna z ostatnich nici wiążących tę lud­
ność iz narodem polskim. Trzeba szybko przeciwdzi.ałać ewentualnej dalszej rute­
nizacji. 
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pęd (zwłaszcza u młodzieży} do awansu społecznego. Tl obt~ż jest _l~kl 
h . . d vr:h wprost z po a 11e.rz:e UlUla 

że gromada prawosławnyc ' meraz 1 ąc] - , . : d k , . ł 
. h N.. kt, chodzą rowmez '° osct0 a w naJbożeństwach ma1owyc · ie orzy , . k t l' kl 

w Dawidigródku, od1egłego o 9 km. i to nie tylk: w .s~ę~ s:ł~=-oś:i 
ale i w prawosławne. Ludziom tym, którzy wy azuJ~ Y e, do ł-

b · k a1· nirędizeJ pomoc ca d1o obriządku rz.-katoliokiego, trze a Ja n r 

kowitej realizacji ich życzeń. 
ł _,1_ 1 nie ma)· ą odpowiedniego 

Katolicy chcą zbudować kościo ~, ecz l 
h ziemi kościelnej w Rem u, placu we wsi. Jest wprawdzie około 8 a 

Fot. St. Dworakowski. 

Cerkiew prawosławna (dawniej unicka) w stylu łacińskim. Remel, 
Ryc. 19. l', k' pow. sto ms 1. 

ale w polu. Był również i duży ogród-siedJi.sko, lecz .sp~zedał je 
i.._ D 'dńro' _l,,_a Wacławowi Knobelsdorforwi, bratu prouuszcz z awi s ~ . , 

, 't ńm.iny chorshleiJ'. Początkowo miał tu hyc ogłoszony pnz.e-
WOJ· a 6 1.. • ł • k ' tro 
targ .publk:zny na tę ziemię, ale że ksiądz 01Uaw1a s_1ę e s-cesow ze s -

b e . ludności a Knobelsdorf konkurentow do kup111a-zała-DIY w11 urzon J , • , • _ 
twiooo tranzak·cj .ę dchaie~em. Budowę kaplicy, chocby skromne), na 
leżałioby poprzeć usilnie, dając ludności np. b~dule~ z lasów ~aństwo­
wych. Obecnie byliby mieszlkańcy ba1rdzo w~~ęczm. za statuet~ę, Mat­
ki Boskiej do kapliczki, pnzy której odlpraw1a1ą ma1owe naiboze~~twa: 

Budowa kaplicy w Remlu, ze względu na znaczną odległosc ws1 
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od parafii w Dawidgródku, znaczną liczbę mieszkańców, nie nasta­
wionych niechętnie, a racz.ej przeciwnie - przychylnie oraz katoli­
ków w Moczulach - jest koniecznością. Nie dość na tym. Trzebaby 
tam stworzyć filię lub nową parafię, aiby tym skuteczniej można lbyło 
odid.ziiaływrać na miejscową lUJdn.ość prawosłaWIIlą 1 ). 

W ZW!iązku z proj ektow:aną kaplicą trz~ba di0dać, że byłaby 0111a 
ośrodkiem skupiającym i cementującym życie religijne ludności kato­
lidkiej, clortąd luźnlC> rozsypanej, mało dynamicznej, choć iJ tak wpły­
wającej na miejs1oową ludlność prawosłaWtną i asymilującej ją ireligij­
nie i narodowo. Wymownie o tym świ1a1cLczy skłotnrr10ść .praWIOs~aiwnyich 
(oozyrwiściie w dużej części dawnych katoli!kó~\11) do braJDia udlziału 
w katolidkich naibożieństwach, także na'W'liócenie s1ię na katolicyzm ś. p. 
Grzegorza Dubka, prawosławnego, iktóiry zaipi:sał swój mająteczek 
w Remlu Kościołowi oca:z to, że uchwał1ę o budowie kościoła w Remlu 
podpisało również !kilku prawosław.nJych. Od!działywanlie w duchu n.a­
rodowrym widać choćhy z takich oto faktów: gdy mieszkańcy Olpienia 
W ozasie manewlrÓW prZ!ep.rolW'acWanytch W T, 1937 W pow!. s1Jolińsk.im 

od!mówi.11i wojsku podwód, szlachta prarwosłaWIIla i włościanie z Rem.la 
pod wpływem katolików ~głosili natychmiast swą gotowość. Podaz.as 
werbunku do Konpusu ZaoJziańskiego z kałolicką młodzieżą szlachec­
ką licznie zapisywała się na ochotru'ków szlachecka młodzież prawo­
sła wna (chłopi - nie), nawiązując t-Ym samym do dawnej, rycersk.iiej 
tradyicj i swych pliZIOdków. 

Organizacje mi1ejsi00iwe, np. Strzelec, Zw. Rezerwistów i Straż 

1 ) W c~asi•e druku otrzymałem wiadomość, że w końcu marca 1939 r. kaitoli.cy 
w Remlu, w liozbie stu kilkudZiiesięoiu osób, uchwalili budowę kościoła rzym.-ka­
tolickiego we wsi, wyłaniając spośród siebie Komitet Budowy z ks. Czajką, pro­
boszczem dawidgródeckim na czele. Jako uzasadnienie potrzeby kościoła w Remlu 
wysunięto te momenty, które w przyszłości będą decydowały o polskości całej 

wsi. Intencje remelców, ich chęć do pracy dla dobra Państwa •i Kościoła winny 
znaleźć właściwy oddźwięk w polskim społeczeńst.wńe katolickim. 

W związku z budową 11J0wych kościołów na Kresach W schodlnrich, muszę 
z prawdziwą przykrością nadmienić, że niektórzy proboszczowie, ,przyzwyczajeni 
do ogromnych parafii z czasów ~boru rosyjskiego, obaw•iają s:ę ich pomniejszenia, 
no i oczywiśice uszczuplenia dochodów. Wprawdzie nie występują otwarcie prze~iw 
separatysitycznej akcji parafian, często nawet obejmują protektoorait nad budową 
kościoła, ale wyrażają swoje niezadowolenie w innych formach, np. nie chcą przy­
jeżdżać do wsi, w której zamierzona jest budowa kościoła, na święcen1e jadeł 
wielkanocnych. Ludność nie ra2 uskarża się na takie postępowanie, mów'., że 
\ za Moskala miała zaws.z.e święcone, nawet w azasie powodzi, gdy tirzeba było 
przywozić księży do wsi łodziami. Tego rodzaju sprawy n!e poW!inny mieć miej­
sca na Kresach, bowiem pomniejszają one powagę duchowieństwa, w:p1'0IW.a.dzają 

do społeczeństwa ka.it.olickiego niezadowolenie i wywołują niepożądany ferment, 

szkodząc zarÓIWllo Państwu jak i Kościoł.owi. 
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poża!l1Ila, prowadzone sprężyście przez miejsoo1Wego kierownika szko­
ły p. Augusta Adamowicza, oddziaływują w znacznym stopniu, zairó:w­
no przez świetlicę~ jak i przez pisma, prnedstawienia i obchody naro­
dowe :na życie społeczne miejscowej ludno,ści. 

W dziedzinie gospodia~czej trzebaby zwrócić większą uw.agę na 
dalsize organizowanie wsi przez spółrdzielczość ( dohrize rozwija s1ię 

tu spółdziekza mleczarnia i sklepik. filia „Rolnika" w Da wiidgTódku1 J, 
na zap!1ow.aidizenńle racjonalnej gospodarki, z przertzucenilem punk-

Ze zbiorów J. Rączyńskiego . 

Ryc. 20. Rodzina r.zlaohecka z Remla. ś. p. Antoni Rąc.zyński z żoną, synową 
wnukami i wnuczką przed gankiem. ' 

tu dężlkości ku hodowli bydła, a obok tego na sadownictwo, 
warzywnictwo (jako uzupełnienie) i t. p. Wieś jest skomaso­
wana. Zadcwolenie powszechne z tego, że „każdy jest na swojem" . 
Po.przednie fermenty, niezadowolenie z rządów polskich, chwalenie 
Sowietów i sympatie dla ustroju komunistycznego znacznie przycich­
ły. Konieczne są melioracje, osuszenie błot. Od tego zależy całkowita 
poprawa bytu. 

1 ) O wysoce pe>zytywnych rezultatach ruchu spółdzielczego n= ech świadczy 
to, że w Remlu z 27-u żyjących tu przedtem rodzin żydowskich pozostały tylko 
2 i to nędznic wegetujące. 
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Odrębność stanową szlachta zachowała w pełni, wyznaniową rów­
nież. Doskonale to ilusitruje tllastępująicy wypa.dek. W·e w.si są diwa 
omenitarze: szlachecki i włośdański. Szlache·dki - to cmentaTtZ lka­
toliaki. Z cz.asem, gdy część s1zlaichty przeszła na prrawosfaw.ie, zmar­
łych jej nadal chowano na cmentarizu katoHckim. Obecnie katolicy nie 
chdeli przyjąć zmarłych prawosławnej szlachty na swój cmentarz 
i sprawa oparła się o biskupa. Oczywiście katolicy zwyciężyli. Szlach­
ta prawosbwna jednak zapoiwiada, że mimo to razem 'Z „chamami" nie 
będzie g•rzebać zwłok, tylko na uddzielnej połowie cmentarza. 

Szlachta remelskia w okresie niewoli była nastaiwŁona patrrii0tyiaz­
nie. To Polacy ni·e tylko z naziwy, a1e i 'Z czynów 1 ). W 1863 roku brała 
UJdziiruł w powstaniu. Edmund Szpiganurwj·C'.z został zesłany na Sybiri 
zesłanJO rówtnńież J..,ch synów Piotra Szpiganowicza, miianowicie: Leo­
na, Eustachego i Antonie1go. We wsi dlłuższy czas słaba ekspedycja 
ka.ima. 

Podobnie jak w inych wsiach szlacheckich było i tu w okresie za­
boru rosyjsikiiego cięŻlkie życie. Zabrarnianio mówić po polsku, tym bar ~ 

dziej uczyć języka polskiego. Mimo nieustannych prześladowań i na­
kładanych kar szlachta utrzymywała domowych nauczycieli. Jednym 
z najbardziej cenionych i do dziś poważanych był A n to n i Wy­
s o ck i. 

Kształcił się on w Pińsku, w kolegium O. O. Jezuitów, miał zo­
stać księdzem, potem poświęcił się zawodowi nauczycielskiemu. Pra­
cował ofiarnie.Praca jego w Remlu pocz,ątkiem swym sięga w czasy 
przedpowstaniowe. Wysocki olbolk języika polskiego u~ył i ·rosyj­
.skiego. Za naulkę języka polskiego hył prześladowany przez Moskali. 
Konfiskowano mu książki, karano. Uchodził w Remlu za dobrego na­
uczyciela. Uczył w każdym domu (z którego dzieci pobierały u niego 
naukę) po 1 tygodniu, jako wynagrodzenie otrzymując po 1 rb. mie­
sięcznie od dziecka. Wysocki za swą sumienną pracę zyskał poważa­
nie w całej okolicy, tak że przysyłano do niego na naukę dzieci z in­
nych wsi. Umarł dkoło 1883 r., pochorwany na cmentarzu w Remlu. Na 
grobie jego stoi krzyż z prostym, ale wiele mówiącym napisem: 

TU SPOCZYWA ANTONI WYSOCKI 
NAUCZYCIEL OJCOW, MATEK, iDZIECI, 
NIECH MU ZA TO WIECZNA śWIATŁOśC śWIECL 

Po Wysockim nauczali inni, mianowicie: N a w r o ck i, Kor­
;s a k, Krzyż a nowski i B oł tys. Wszyscy oni bezwątpienia 

1) Należy tu wspomnieć, że z Remla wyszedł generał Jó.zef Kop6ć, uczęstntk 

powstania kościuszkowskiego. 
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przyczynili się znacznie do utrzymania polskości, przynajmniej u czę­
ści szlachty remelskiej i okolicznej, ucząc ją czytać, pisać i modlić się · 
po polsku, zaznajamiając z historią Polski i patriotyczną poezją. Czę­
stokroć rozwijali lub nawet zgoła rozbudzali w dzieciach to, czego nie· 
mogli lub nie umieli uczynić rodzice: świadomość narodową. To też 
Remel w akresie niewoli promieniował duchem polskim na bliższą 
i dalszą okolicę. Remelcy uchodziH i dziś uchodzą ·za wzór szlachty za­
grodowej. 

ZaściaJilreik w Remlu jest jedlnym 'Z naijbard.ziej polskich zaścian­
ków szlacheckich w pow. stolińsikim. Alle i on uległ kulturowym 
wpływom środowiska. Jak wszędzie tak i tutaj odnosi się to w pierw­
szym rzęd1zie do szlachty obrządku prawosławnego. Niektóre zwy­
czaje doroczne, np. t. zw. „Naiiski Wielikdzień", olbchodzony w cz.war·­
tek przed Niedzielą Przewodnią, jest typową uroozy;stością ·zadusz­
kową kresową. Obchód połączony jest z odwiedzaniem zmarłych na . 
cmemarzu, poprawiainiiem mogił, l1amentami i t. p. Jaideł dla 
zmarłych, jak to czynią włościanie, szlachta ani katolicka ani prawo­
sławna nie nosiła i nie nosi. Niema u niej również włościańskiich za­
baw korowodoW)'(;h urządzanych na Wielkanoc. N a weselach u szla­
chty prawosławnej występuje korowaj, a u szlachty katoliakiej - ­
tort. Pieśni weselne poleskie na weselach śpiewa tylko szlachta pra­
wosławna, ona też gorzej mówi po polsku i wykazuje sła;bsze naogół 
zaiinteresowanie dla spraw narodowych polskich. 

11. Moczula. 
Gm. Chorsk, pow. Stalin. 

Wieś szlachecka; są również włościanie. Zamieszkała przez ro-· 

dy Wyszozyckich, Szydłowskich, Weraiksów, Szpiganowiiczów 1
) 

i Leszkiewiczów-Zenowiic.Ww Olpieńskiich herbu Na·łęcz. Niektórzy· 
z pośród szJachty posiadają dawne dokumenty z herbami, drze­
wami rodowymi :i stare alk.ty z 18 i 19 w. które podnoszą szlacheckie 
pochodzenie stron zawierających jakąś umowę. Większą część doku­
mentów, stwierdzających szlachectwo, zabrali Rosjanie, wyida1jąc ­
CBH,n;i>TeJibCTRo no yKasy Ero HMrrepaTopcKaro Be1n1qecTBa... H3'b 
,UerrapTaMeHTa repoJI;i;in IIpaBHTe.JbCTB)'IOIUaro CeHaTa. (1892 r.), 
z poz.ostałych co cenniejsze wyłiowili przygodni zbieracze. 

Ponieważ wieś położona jest na krawędzi bagien a nawet wśród 
nich, posiada rwięc nieco odmienny charakter niż RemeL WQgóle robi" 
wrażenie bardziej archaicznej. Trzeba jednak dodać, że i tutaj domy-

1) Drzewo genealogiczne Szpiganow.iczów h. Pobóg-Horwait na okładce. 
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są raiczej typu „dworkowego"i stanowczo odbiegają od chat chłop­
slcich. P.rruwie zawsze są większe, oka·zalsze, nielktóre ·z gainikami, pod­
łogą; poł do 1S'pania spotyka się r.za·diko, chyba w b. starych chaitaich. 

Pod względem antropologicznym szlachta wyraźnie odcina się od 
chłopów. Na pierwszy rzut oka można odróżnić szlachcica od włościa­
nina. U tych ostatnich bowiem o wiele silniej występują cechy typu 
laponoidalnego. 

Ubiór, stopa życiowa, Tównież odróżniają się większą dostatnio­
ścią; „u nas szJacheitniiej" - mówi szlachta. 

Zwyc~aife b. podobne. Niegdyś istniały tu równiJeż ~iel'kiie rodziny 
patriarchalne. Nazwy pospolite rodu: . kahało, koleno, kodło - jak 

Fot. St. Dworakowski. 
Ryc. 21. Wieś Moczula od strony rzeki. 

t 
I 

u chłopów. Język potoczny polski i miejscowa gwara~ poleska, do nie..:. 
daw11a z przewagą tej ostatniej. 

Za czasów zaboru rosyjskiego szlachta utrzymywała „guwerne­
ra", który ucz.ył jej dzieci. Często bywały rewizje. W czasie jednej 
z nich „prystaw" trafił na tajną naukę Języka polskiego, wówczas 
książki porwał i podeptał a nauczyciela aresztował. 

W MoazUili, podobnie jak w Remlu, mieszkańcy odczuwają 
brak kościoła. Potrzeba melioracji, któraby podniosła ogromnie do­
brobyt mieszkańców. Szlachta moczulska należy do spółdzielni mle-
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czarskiej w Remlu. O rewindykacjach i organizowaniu szlachty za­
gmdowe;j nic fa.11b prawiie nic nie wiied·zą. Propaigainda wśród szliachty 
poprzez broszury Horoszkiewicza, które spotyka·łem w wielu chatach, 
d:aje peW.Ille wyniki, choćby to, że informuje o polslkim pochodze­
niu różnych rodów, herbach i t. p. Zainteresowanie naogół znaczne. 

Fol. St. Dworakowski. 
Ryc. ~2. Szlac~ta ze .wsi M<;>czu~a , ~ow. stoHńs~ieg.o . Od lewej: Wiktor Szpi­
ganow1cz, Albin Szp1ganow1oz 1 Michał Leszk1eW'liez - Zenowic.z Olpieński. 

W głębi rrównież jeden z Les::l')kiewiczów. 

Obecnie szlachta, z nielicznymi wyjątkami, należy do kościoła 
prawosławnego, gdy jeszcze przed 50-ciu laty była katolicką. Jed­
nak i dziś jeszcze prawo ławni modlą się ws~yscy po polsku, choć 
potocznie używają przewaimie gwary miejscowej. 

Szlachta w Moczuli, podobnie jak w Remlu, jest podaitnym 
materiałem dla rewindykacji w szerokim tego słowa znaczeniu 1!). 

12. Krasna Wola. 
Gm. Łachwa, pow. Łuniniec. 

Wsi o tej naz,wie jest diwie: Krasna Wola wieś wiło.ściiańs.ka i Kra­
sna Wola szlachooki zaścianek. Ten ostatni jest niewielki; składa 

1
) W czasie druku otrzymałem wiadomość, że kilka rodzin szlacheckich 

w Moczuli powróc '. ło na łono Kościoła rz.-katolickiego. 
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się zaledwie z 31 chat, w czym 25 zamieszkałych przez ka1.olików 
a 6 przez prawosławnych. Niegdyś wszyscy tu byli katolikami, ale 
prz1ez ożenki z prawosławnymi ,;zaprowaidzili" pra1W1osławlie we wsi. 
Są tu następujące rody: Dąbrowscy (herbu Habdank i Koziorożec), 
Daszkiewicze, (1prawosłaiwni 1

), Jaworscy, Rabkowscy, Konzonowie 
Żurawscy, Zarzeccy i Sawiccy. W Polsce niepodległej pT'oces rus:z;cze­
nia się, w związku z prze.chodzeniem ikatoJiików na prnwo1sfawie w wy­
padku małżeństw mieszanych, został zahamowany i rozpo•czął się 
proces odwrotny: przyjmowanie w takich wypadkach katolicyzmu 
przez prawi0Sł1awnych. Ponieważ w pobliżu nie ma zruściankÓiw szla­
checkich i szlachta ma wybór dość ograniczony, więc katolicy żenią 
się z p~awosławn;ymi dziewczętami i katolickie dziewczęta wyichodzą 
za mąż za 1chł1opców prawostawnych; P'rawosławni w olbu wypadkaich 
przyjmują wyznanie katolickie. Uparcie trzymają się prawosławia 

tylko dwiaj gospoda:rz:e, po.cl wpływem swych matek pxawosłaiwnego 
wyznania. 

Tradycje szlacheakie są tu je.szcze bardzo żywe. Z włościankami 
nie żenią się. Na zabawy do wsi włościańskich nie chodzą. Są tylko 
kontakty życiowe, towarzyskich - hrak. Włościanie - rzecz dziw­
na - choć pokpiiwają trochę ze szfachty („porcianaja szilachta", 
„Mazury"), to jednak uważają ją za coś wyższego. W większym 

stopniu odnosi się to do starszego pokolenia, bliższego dawnym tra­
dycjom, niż do młodszego, nastrojonego anta1gonistycznie do tego co 
„pańskie" i „polskie" (Krasna W01la - wieiś). Wprn:wdzie me ma tu 
wrogich wystąpień, walki, ale uszy są stale nastawione w kierunku 
wschodnim. „Polszy me huło, a cieper Pols·za j1e. ,No, poiha·czym, 
&Zczo iszczi budzie". Nastrój wyiczekiwania, tak tyiporwy dfa piell"lw­
szych lat powojennych, wprawdzie zmalał, ale przy lada okazji (npr 
zafargu z Litwą) wzmaga się. Podobnie zresztą w Łobczy, Jaźwiinkach, 
Jażówkach, Lunicie i innych wsiach, zarówno w powiecie łuninieckim 

jak i stolińskim. 
Ludność chłopska czuje swą odrębność, choć niaj 1częściej nie defi-

niuje jej w kategoriach narodowościowyich. „Tutejsz;y", „prawo­
sławny" oto najczęstsze określenia przynależności narodowej. Po­
jęcie przynależności państwowej tkwi w niej b. płytko i nie pada 
w rozmowie odruchowo, ale z wyrozumowania, z kombinacji myślo­
wej. Obok języka najważniejszym kryterium narodowościowym jest 
tu, jak na całym Polesiu wschodnim, wyzna111ie: ; ,kiaitoliokość" s1zlaich-

1) święta obchodzą wraz z katolikami. Daszkiewicze (szlachta?) są również 

w Dworcu nad rz. Cną. Występuje również ten ród w Remlu. 
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-ty jest utożsamiona z jej polskośdą, a prawosław.ne wyznanie włnścian 
z „tutejszością", „poleskością" i t. p. · 

W zaśdanku była niegdyś, za czasów zaboru rosyjskiego, tajna 
sZlkofa. Nauczyciel za n!i.ewielką opłatę i uihrzymanie uczył dizieci, co 
pewiien czas pr.zienosząc sję z chaty do chaty. Z piOiwodu prześladowań 
-i ostrej kontroli ukrywam.o się z nauką języlka polskiego; aibecadło pol­
skie pisano na ścianie, a gdy szedł strażnik zakrywano obra~em. Za 
rozmawiainie po polsku również karano. 

Obecnie cieszą się z wolności. Niektórzy w rozmowie wyrażali 
je.dnaJk żatl, że „Polaków nie popierajo jak trzeba". „Rząd ruski~m 

.dał za duże swobode", a „o nas nie pamientajo, nie. Nikt nie spyta, 
czy my mamy co jeść, czy jakoś tu żyjemy". 

Iintetiesują siię organizacjami szlaichty zagrodowei. Jeden wy­
raził nawet chęć organizowania miejscowej szlachty. Było to wie­
czorem. Nazajutrz, gdy go pytałem cz.y jest w dalszym ciągu zdecy­
dowany do podjęcia akcji organizacyjnej, odpowiedział że tak, „ale 
ja muszę wjedzieć czy mnie to nie narazi na szkodę. Co n a to 
p o w i e d z ą w s t a r o s t w i e, co p o 1 i c j1 a? C z y p o­
z w o l ą - ho tu u nas jakoś cicho". 

13. Łunin. 

Gm. i pow. Łuniniec. 

Ogromna wieś włościańska (około 2.000 miesz.). Szko1ła II stop­
nia, !kościół i cerldiew. W pobliżu siedziba kis. D1'uck.o"'Lulbecikieg,o, 
właściciela majątJku Łunin. Obok nazwisk chłopskich, takich jak: 
Loibko, Syitin i t. p. spotyka się tu Małyszczyckich (wiedzą o swym 
szlachedkim pochodzeniu), Sielużyckich (2 rodziny), Tyszków (7 ro­
dzin) i Korczyków (około 10 rodz.). Co do tych ostatnich, to być 
może m.zwisko ich niegdyś zostało zruszczone. Wojskowy bilet dziad­
ka obecnie żyjącego Józefa Korczyka (lat przeszło 50) podawał: „Adam 
Gregoriew Korczyk onże Korczyński„.' (Księgi metryczne są w Pa­
rochońsku lub w Pińsku). Być może KorczykolW!ie alias Korczyńscy 
są jakimiś potomkami dawnej szlachty, mo·że oficjalistów ks. Lubec­
kich? Wyżej wymienieni mieszkają przeważnie w tej części wsi, 
która przyt,nka do dworu i kościoła. Właściwa wieś ciągnie s1ię w kie­
runku Bohdanówki - w jedną stronę i w kierunku Łdbczy w drugą. 
W układzie zagród tych części wsi zachodzą znaczne różnice. W po­
bliżu kościoła zagrodty są rO\ZTzucone baridziej ni1ere1gularni,e, drC>my 
zorientowane s~czytein lub frontem do drogi i chaty bez piętna owej 
,,typowości", cechującej chaty włościańskie, stojące rzęde~ bez­
pośrednio przy ulicy, s·zczytami za wsze do drngi. 
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Jeszcze jeden moment, mianOWICle ten, że pa.esm weselne nie 
na jedną melodię 1 ) w tych częściach wsi są śpiewane, lecz na dwie 
różne, skłania ·do przypuszczenia, że część .Iudnpści Łuni)na jest 
poohocL]jenia polskiego. Ooz~cie wymaga to bliższyich i głęb­
szych 1badań - w terenie i ar.chiwalnych. 

Katolików jest tu zaledwie kilka rodzin. Kościół może stać się 
·ośrodkiem życia duchowego i obok szkoły czynnikiem propagandy 
pols:kiej, jeśli parafia będzie obsad.zona przez zdolnego, energidz­
nego proboszcza 2). 

14. Wólka I. 
Gm. i pow. Łuniniec. 

W Wólce mie.s~a kilka rodów st.Zllachecldch, a mianowide: Szpa­
kO'Wlscy, Jaworscy, Ry,bazyńscy, LO!ziocy i inni (t. zw. „porcianaja 
szlachta"). Utrzymują 01I1i kontakty z bliższymi wsiami szlacheckimi. 
Niektórzy żenią się we wsiach bardzo od,leg,łych. Zawierano np. związ­
ki małtŻeńskie miiędzy mieS1Zkańcami wsi Osowa w pow. stoilińskim 

i mieszkańcami Wólki. Tiradycję o szlaicheokim pochodzeniu na.ogół 'Za­
chowali. Niektórzy .znają swe herby, np. Jawors,cy heiibu Sas, Lemie­
szewscy h. Lubicz. Ojciec Lemieszewiskich przybył tu z Osowy. 

15. Łobcza. 

Gm. i pow. Łuniniec. 

W Łobcz.y opoiWia.idaJi mi niektórzy starcy, np. Roman Zdano­
wicz 8 ) (1. dkoło 80), że jego rodzice mówi!li paciem po polsku; ta!k 
samo wielu innych. Być może są to ślady zniszczonej przez Moskali 
Unii. Cerkiew łobedka (filia parafii łunińskiej) utrzymana jest w stylu 

łacińslkim. 

l) Siehiżycka Hanna śpiewała je na t. zw. „bojarski hołos'", a Katarzyna 
Sytin na „mużycki hOłos", albo „po prostomu". Melodie różnią się znacznie. 
W melodii chłopskiej więcej jest wrzaskliwości, zawodzenia, w szlacheckiej 

śpiewności. 

2} Mieszkańcy chwalą obecnego księdza, surowego, ale ·sprawiedliwego. 

8) Być może Zdanowicz jest potomkiiem dawnej szlachty. Imię Roman jako 
u włościanina też jest ,dość rzadkie. Poz.a tym jest tu jeszcze anne nazwi­
sko szlacheckie: Szpakowski. Jeden ze Szpakowskich z Botowa przyszedł 
w prymy do córki Kowalca, Prusti Obecnie przebywa w Ameryce. Żona z dziec­

kiem żyje przy ojcu. 
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Fot. St. Dworakowski. 
Ryc. 23. Cerkiewka w stylu ł1aaińskim na cmentaa:-zu prawosław.nym. Łobc.za , 

pow. łun-iciecki. 

16. Bohdanówka. 
Gm. Pohost Zahorodzki, pow. Pińsk. 

W Łuninie i okolicznych wsiach twierdzą, że dawniej w Bohda­
nówce „iisie moHlisa po polski". Do niedawna jes2'cze star,zy ludzie 
o d m a w i a 1 i p a c ie r z w j ę z y k u p o 1 s k i m 1

). N azwńska 
tu przewiażnie rusMe; np. Meluchi, J airmoliozy, Anfonówicz.y. Być 

może znaj1dą się jednak 1i szliachecikie, nµ. dawnych oficjalis·tów ksią­

żąt LUJbe<:kich, do których należała wieś Bohdanówka. 

17. Kamień. 

Gm. Pohost Zahorodzki, pow. Pińsk. 

Przy wsi włościańskiej tej nazwy leży osiedle szlacheckie zło­
żone z kilkunastu domów. Jest to słynne na całą okolicę gniazdo 
Hruszewskich, szlachty prawosławn-ej. Za czasów zaboru rosiyjskie­
go należeli oni do „uprawy'" w Pińslku, nie db gminy włościańskiej. 
Hruszewscy, dawniej prawdopodobnie Gruszewscy, wywodzą się 

1
) O tym, że dawniej musiała tu być znaczniejsza liczba rz.-katolików może 

t akże św.i adozyć ii to, że niegdyś istniała we wsi filia katolickiej parafii w Horo­
dyszczu . Por. Słownik Geograficzny Królestwa Pol<Skiego, t. I, 286. Warszawa, 
1880. Rząd rosyjski filię tę zlikwidował. 
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z DuJbnJOJWiic.z. Pod kooiec 19 wieku osii1edli w Kamie.niiiu i tu, żyjąc we 
wspólnocie rodzinnej, liczącej ponad 40 osób, pracując zgodnie 
i oszczędzając, dorobili się znacznego majątku. Rozpad wspólnoty 
nastąpił w r. 1918, kiedy trzeba było ratować majątek prze.cl raibun­
kii~ Mookalii, którzy dla wojs!ka, zgromadzonego na frolilcie Jasiołdy, 
zabierali d~yleik, zostawiając na rodzinę tylko 1 krowę i 1 W!Ołu. 

Fot. St. Dworakowski. 
Ryc. 24. Rodzina Bruszewskich z Kamienia, pow. pińskiego. 

Hruszewscy, jak to 1Wliidać z fotografii (ob. ryc. 24), pOid w.z;.ględem 
rasowym wyraźnie odróżniają ~ię od miejscowej ludnO'ści włościań­
skiej. Małżeństwa zawierali wyłącznie ze szlachtą, takich rodów jak: 
Horehlady, Lemieszews<.--y, Szpakowscy, SaczkOW1Scy, Smłmniccy i inni. 
Hruszewscy odznaczają s~ę, podob1I1ie jaik i inna szlachta, sz.czerą sta­
ropoL*ą gościttmością 1

). 

1
) O gościnnośc~ szlachty, m:eszkającej na prawym br.zegu Pr.ypeci, koło 

Pińska, włościanie z łuni.ni.eckiego opowiadają w ten spo~ób : „Ludi heto welmi 
Pryja:tny. Jak nas·z czołowik na Zareczje zajide, toż ho.spodar klilcaje żmku 
~ kaze: - Zatapiaj ii peczi! Poleszuk pryjichaii, treba jeho pokórmyt'. - Iszczi 
1 hutyłku w)rciahnie". 
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18. Dubnowicze. 
Gm. Pohost-Zahorodzki, po·w. P~ńsk. 

zl clit w części przez włoś, 
Wieś zamieszkana w części przez s , ~ ęR b ńscy Szpalkow-

cian. z rodów szlachedlcich są tu: ~~czynscy,ł ~·:acz~wia.domości na-
. (?) · · · L dnosc prawos a:nu. ... • 

W'!V Sienkiewicze · 1 mm. u · _ -1-ęL--ści zacho-~-i' , • b ak U ilachty p-oczuc1e owr ww 
rodowej ściśle okresloneJ r · sz. . . . Stosunki kultuir01We 
wane, choć nie u wszystkich w stopruu s1lmeJ szym. 
jalk we wsiach pow. ł.tmicieckiego. 

III. Spis rodzin pochodzenia szlacheckiego. 

Momenty historyczne, kulturowe i wyznaniow;e dobitnie świad­
czą o tym, że szlachta zagrodowa, licznie rozsiadła na wschodnich ru­
bieżaoh wojewbdzitw: W10łyńskiego i poleskiego, jest ludnością ni·eza­
p1r.zeczienie polską. W ciągu wieków część tej ludności, dzięki nieko­
rzystnym warunkom politycznym, geograficznym i t. p. osłabiła lub 
nawet zatTaiciła dawną świadomość i poczucie przynaileżnoścl do na­
rodu polskiego, zaichowując, nieraz jedyną tylko więź, łącząicą ją 
z Macierzą - s~lachectwio. 

Polskie pochodzenie tej warstwy ludności naszych ziem kreso­
wych 1bodaj najsilniej podkreśla materiał ononlast~czny. Niże.j poda­
ne nazwiska rodzin 1szlaclieckich bez mała wszvstkie mają charakter 
i brzmienie 1czysto polskie, tak że nie mogą nastręczać absolutnie żad­
nyic:h wątpliwości co do ich pochodz nia; t"filko drolbna cząstka z po­
śród przytoczonych tu n~iisk mog aJby wskazywać na pochodzenie 
miej.scowe (IllJ>. Horehlad) lub zgoła oboe, tatarskie (Butt-Hussaim, 
Kałłaur). Ale i ta szlachta tak się zrosła ze środowiskiem &Zbcheckim 
ogólno-polskim, przy tym tyle krwi polskiej wisiąkło w nią przez 
z:wiązki małżeńsk~e, że dziś już nie może być mowy o oddzielnym trak­
towaniu tych rlub owych rodów ·szlacheckich, wszystkie bowiem tworzą 
razem jedną wielką warstwę ludności polskiej. 

Nazwisko i imię 

Adaszyński Franciszek . 
Stanisław 

1. Jasny Bór. 

Gm. i pow. Kostopol. 

Ilość osób 
w rodzinie 

7 
10 

Nazwisko i imię 

Buraczyńska Olga 
Paulina 

Ilo ść osób 
w rodzinie 

4 
4 
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Ilość osób 
Ilość osób 

w rodzinie 
w rodzinie 

Nazwisko i imię Nazwisko i imię 
..... Tj 

"' "' "' 
~ -" "' 

~ -" g 
6 o o [ ] 
:>. ~ ~ ~ ~ 
t! "° o. 

t:! "° o. 

Buraczyński Antoni 7 Burzyński Antoni 5 

Fil1p 3 Józef. 4 

Grzegorz 5 Marcin 7 

Józef 7 Paweł 6 

Konstanty1
) 3 Czarnecki Tcodor4 ) 7 

Korniej 7 Filiiczkowski Alojzy 5 

Leon 2 ) • 6 Awrest 3 

Leon i Lidia 2 Filiipowicz Mil<i0łaj 5 

Milwłaj 4 Hulnicki Stanisław 3 

Nazar 6 Komoroiwski Władysław 5 

Paweł 1 Kulczyok1 Józef 6 

Porfiry 8 Łoś Kazimiet"z 6 

R.oman 4 Mal a chiński Adam 7 

Stanisław 2 Matuszyński Marcin 6 

Stanisław 8 Pioitr 6 

Teodor. Opackii Jan 4 

Włady- Narcyz 7 

sław 3 ) 3 Opackiego Augusta s.pad. 9 

Włod·zi- Sawicka Józefa 3 

mierz 5 Sawicki Anto.ni 7 

Burzyński Adolf . 2 Ugorowski Wacław 4 

24 8 69 108 15 

Razem: 132 8 84 

2. Płotyczno. 

Gm. pow. Kosfopol. 

ilość os6b Ilość osób 

w rodzinie w rodzinie 

Nazwisko i imię 
.; Nazwisko i imię 

.; 

"' ~ "' ] ~ -'f' 

e o e ~ 
~ 

~ ~ 
:>. ~ 

o. t:! Cl. 

Bronowicki J óz.ef 2 Burzyńska Władysława 6 

BuriZyńska Ft1anciszka. 4 Burzyński Antoni 5 

Rozalia 4 Bronisław 4 

1 ) NJegdyś prawosławny; ożenił się z 1kiatolic:tką, przy czym pr~edł na ka­
tolicyzm. Ksiądz udzielił ślubu be~łatnie, co zrobiło w całej okoHcy b. dobre 
wrażenie. 

2 ) Matka z domu Filiozkowska, rzym.-katoliczka. 
3 ) Żona nym.-kait.oliczka, z domu Kuta.siewie.z, córka b. gajowego. 
4 ) „On był Polakiem, tylko on przeszedł na ruskiego". Czairnec<:y mieszkaj~ 

również ·W Sytkówce k/Aintonówki (pow. sarneński). Na obszarze mf.ęd.zy Sarnami. 
Stepanie:m, C.z.arloryskiem a Włodzimierzem mieszka dużo szlachty, którą ludnoś~ 
miejscowa nazywa Mazuraml 

Ilość osób 
w rodzinie 

Nazwisko i imię 

Burzyński Józef 
Leonard 
Michał 

Paweł 

Pio tir 
Stiam.isła·w . 
Szczepan . 

Chorążyck.i An.toni 
Cyibulski Jan 

Jan 
Łucjan. 

Kazimierz 
Marcin 
Stanisław 

Stanisław 

..... 
"' -'f' e 
>, 

t:! 

4 
5 
4 
3 
6 
6 
2 
3 
2 

5 
5 
8 
4 
5 

Sylwester 5 
Domalewski Antoni 6 

Bolesław 4 

Feliks 2 
Filiczkowski F elik.s 1 

Michał . 6 
Januszkiewicz Apolinary 7 
Konopaclci Bolesław . 7 

Norbert . 5 
„ Władysław 7 

K<>tecki Michał . S 
I.ozµński Kazimierz 4 

Zygmunt . 2 
Malinowski Hieronim . 6 

146 

Razem: 

o 
~ 
~ 
o. 

Nazwisko i imię 

Malinowski Paweł 
Władysław 

Opacki Feliks 
Jan 
Kazimierz. 

Or I.iński Hilrury 
Ostt"lowski Edmund 

Jc)izef . 
Kazimierz 
Klemens . 

Ostro.wski .Mairian 
Prokope>wicz Anna 

Antoni . 
Antoni . 
Graicja.n . 
Mi·chał . 

Urbanowic.z Adela 
Gracj.an. 
Jan 
Michał . 
Władysław 

Woliński Czesław 

Zarembickti Stanisław 
Zarzycka An:na ·. 

Eleon01ra 
Zarzycki Albin 

Dionizy 
Filip 
Hipolit 

3. Wysoki Ośtrów. 
Gajówka k tKosmaczorwa, p. Kostopoł. 

Nazwisko i imię 

Zarzycki Adam 
Cr:esław 

Razem: 

Ilość os6b 
w rodzinie 

10 

Nazwisko i imie 

Zarzycki Mfohał 
Władysław. 
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Ilość os6b 
w rodzinie 

~ ...: 

s ł ~ 
5 

10 
6 
2 

4 
5 
2 

4 
3 
7 

5 
6 
6 
5 
3 
1 
5 
3 
5 
4 
7 

2 

4 
3 
3 
1 
3 
3 

13,3 

279 

Ilość os6b 
w rodzinie 
„ 

1 ~ 
('! 
o. 

3 
4 

7 

17 
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Nazwisko i imię 

Bagiński Mikołaj. 

Wincenty 
Budziński Jan 
Bur,zyński Michał . 
Dawidowski w,:ncenty 
Dubieński Edward 
Dzik1owicki Jakub 

Piotr 
Grocholsk1a Ludwika 
Grocholski Bronisław 
Horehald 1 ) Bazyli 

Teodor 

Razem: 

Nazwisko i imię 

Czetwertyński Hieronim 
Kaz.iim:erz 

Dobrowolski Andrzej . 
Jan 

Hołłuhowicz Kazimierz 
Paweł 

Wacław. 

Ja.strzębski Józef !l ) 

Kołcsowska Elżbieta . 

Kołosowskii Bronisław 

·-----

4. Aleksandrówka. 
Gm. i pow. Kostopol. 

Ilość osób 
w rodzinie 

"' ~ "' s o 
~ 

~ e 
o. 

7 
4 
8 
5 
1 

6 

4 
5 
5 

2 
5 

36 17 

5. 
Gm. i 

Ilość osób 
w rodzinie 

-:;; 
-ul ~ 

ś 
o 

~ >. 
!:! o. 

8 
4 

5 
? 

8 
4 
4 

5 

8 

5 

Nazwisko i imię 

Koiłb2 ) Afonazy . 
Aleksander 
Arseni 

Grzegorz 
Jan 
Marb. 
Zad1ar 

Kołosowski Stanisław 

Lemieszewski Andrzej 

Opack! Paweł 

Ugorowski Józ,ef 

Pępków. 

pow. KostopoL 

Nazwisko i imię 

Kc.ołosowsk; Hieron im 
Jewchim4 ) 

Kaz.i~mierz 
Ostap 
Paweł 

Stefan 
Teofil 
Teofil 
Tomasz 
Włodzimierz 
Zeńko 

Ilość osób 
w rodzinie 

"' ~ ] s ~ 
>. e !:! o. 

9 
2 
6 

5 
6 
1 

10 

6 

5 

3 

4 

13 44 

49 61 

Ilość osób 
w rodzinie 

-:;; 
~ "' 5 o 

~ 
>. e 
~ o. 

6 

4 
4 

t5 
7 
7 
4 
5 

11 
3 

7 

ł ~) ~orehl<i;dY przybyli z Wysokiego k /Pińska. Córka Bazyla wyszła za mąż za 
w ośc1amna Sahwonozvka. 

2
l Kołby przyjechali tu całą gromadą z Pińszczyzny. !1 Jaistrzęooki .przybył z żołudz_ka, pow .. sarrneńskiego, jak „prymak". 

, ) Kołos~s~y: ~sta~, ~en.ko .1 Jewchim są synami Jana, rzym.-katolika, 
kt~ry. w okresr.~ niewoli, ozena..vszy się z prawosławną, zmuszony był h · · 
dzieci w cerkwi. oc rzc1c swe 
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Ilość osób Ilość os6b 
w rodzinie w rodzinie 

Nazwisko i imię "' "' -"(' 

~ 
azwisko i imię ~ "' ś ~ 

o 

& ~ ~ 
o. ~ ~ 

o. 
Kor jata Rackon 1 ) 7 Nikita 8 

Sergiusz . 3 Tit . 
Kosobucki Afanazy 9 Tchórzewski Dorofej 6) 4 

Paweł 7 Foilimon7 } 

Lukom ski Jan 8 Zabłocki Antoni 6 
K01D.drat 5 Grzegorz 5 

Szymanowska Pał agia 11 Kon'On 4 
Szyimanow~ki Jefrem . 7 Nikita 7 

61 49 51 57 

Razem: 112 106 

6. Osowa. 
Gm. Płotnisa, pow. Stoli:n. 

Ilość osób Ilość Osdb 
w rodzinie w rodzinie ... 

~ Nazwisko i imię "' 1 ~ Nazwisko i imię 1 6 a » ~ 
~ e t:l o. o. 

Kac~anowska Joanna 7 Karpowicz Józef . 6 
Kacza~owski Mikołaj 7 Ka.izimierz 2 
Karpow:ic.z Adam. 7 Konst~'l.ly 6 

Adam. 3 Marceli 2 
Aleksander 5 Mi.chał 10 
Andrzej 3 Mikołaj 3 
Andrzej 2 Piotr 5 
Antoni 7 P iotr, s. Stef. 5 
Antoni 1 Piotr . 4 
Bro.Ilisł·aw 5 Roman 1 
Edward 3' Stanisław. 6 
Rila!Ty 5 Stefan 4 

----- / 

1 ) Radian jest wnukiem Tomas.za, kitóry niegdyś ,tu przybył z Mokwiua 
w prymy do prawosłaWiD.ego i był zmuszony do przyjęcia prawosłaiwia. Umierając . 
Tomasz kazał jednak pogrzebać się w Kazimieree, na cme.ntarzu katolickim. Syn 
Tomasza, Arseni, był prawosławnym. Dopiero syn Arseniego, Radi-an -w r. 1922. 
w 3 lata po śm~erci ojca, żenii się z kiatoliczką i powraca do wiary swych przodków. 
Brat jego, Sergiusz, jest nadal prawosłaiwnym. 

2 ) Dorolej, syn Filimana, ożenił się katoliczką, przyjmują<e katolicyzm. Gdy 
żona zmrurła, ożenił s.ię poraz drugi z prawosławną, która równie'i .praeszła na ka­
tolicvzm. 

8 ) Dziadek Filimona był wy.mania rzymsko-katolickńego. 
Uwaga: W Pępkowie m:ies2'ka również ród Kozakiewiczów (Faustyn, Albin, 

Michał; dusz 7, 6, 7, WiSzyscy wyznan~a rzym.-kaitoliclciego), być może szlachecki 
N:ie umiano mi nic o tym powiedzieć. Jest tu także 9 rodzin Zawieruchc>w, prawo. 
sław.nych; niektórlZy z :n.ich ulegają ukraińskiej propagandzie. 

~~ 
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Ilość osób 
w rodzinie 

Nazwisko i imię 

Karpowiicz Teodor 
Wadaiw 
Wincenty. 
Właidysław 

„ Zygmurut . 
Koneniew.i.cz - Wysocki 

Aleksander . 
KoTZeniewicz - Wysocki 

Józef 
Korzeniewfoz - Wysocki 

Konsb1nity 
KOll'zen:iew.i.cz - Wysocki 

Michał 

Kor.zeniew.i.cz - Wysocki 
Stefan 

~Oll'zeniewicz - W ysooki 

"' -"f 
E 
>-
t:! 

3 
2 

7 
2 

7 

5 

3 

6 

Wincenty 7 

"' o 
~ 

"' Ci. 

Lemi•eszewski Aleksander 2 
„ Michał . 4 

Nozdryn-Płort:n.icki Alek-
.sander 3 

No.zdryn - Płotnicki An-
drzej 5 

Nozdryn-Płotnicki Anlton.i 5 
Bartłom. 2 

------
93 17 

Razem: 

Nazwisko i imię 

N ozdryn-Płotnicki Bazyli 
Jan 
Jan 
Józef . 
Michał 

Stefan 

Ilość osób 
w rÓdzinie 

3 
4 
3 
7 
7 
2 

Tomasz 3 

Połchowski Bazyli 4 

Jan 1 
Józef 5 

Szołomicld Adam 3 
Antoni 3 
Jan 3 

Szpakowska Bairbara . 2 

Szpakowski Aleksander. 2 
Atanazy 4 
Sawa 4• 
Stefan 6 

Szpiganowicz Adam . 6 

W ab'.szczewfoz Adam 4 
Dymitr 4 
Grzegorz 6 
Jan 7 
Roman 4 

109 42 

. 212 59 
----

7, Wólka Oreja. 
Gm. Płoimioa, pow. Sto lin. 

Ilość osób Ilość osób 
w rodzinie w rodzinie 

..; 

"' Nazwisko i imię "' Nazwisko i imię "' 7 -"f 
~ 

~ 
„ 

~ 
o 

· t'! ~ o. 
o. 

Kolb-Sielecki Jakub . 5 Nozdryn - Płotnicki An-
Laurenty 7 drzej 7 

Komar AukseDJty . 4 Nozdryn - Płotnicki An-
" Grzegorz 4 

toni 8 .Kiorzeniewicz - Wysocki 
Leon 9 Nozdryn - Płotnicki An-

Niekriaszewicz Bazyli . 5 toni 7 
Jan 4 Nozdryn - Płotnicki Józef 7 
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Ilość osób Ilość osób w rodzinie w rodzinie 

Nazwisko i imię "d 
Nazwisko i imię ~ -ul -"f 

~ 8 t ~ 
~ 2 t'! o. o. 

N o~dry.n.,Płotnicki Mikołaj 4 Werenfoz Dymitr 5 
Nozdryn-Płotnicki Stefan 4 EHasz 6 
J>ołchowsk.i. Teodor 4 Grzegorz 4 

.Protasoiwicki Antoni 2 Grzegorz 4 
GrzegO'rz 4 Grzegorz 8 
Julian. 2 Jan 9 
Michał 4 Michał 6 
Mikołaj 4 Werenicz Bazyli 5 Pio·tr 2 

Damian 9 Teodozy 8 
17 72 35 38 

Razem: 52 110 

8, Widziborzec. 
Gm. Płotinioa, pow. Sto lin. 
Ilość osób Ilość osób w rodzinie w rodżinie 

..; 
..... Nazwisko i imię "' ....: Nazwisko i imię "' ->f 

~ ~ "' 
~ ~ 

o 
t'! ~ o. o. 

.Jaworska Aleiksandra 3 Noz.dryn-Pł1o1nicki Alek-
Zofia 2 i: and er 3 
Prakseda 3 NOtZdryn-Płotnicki Adam. 4 

.JawOll'ski Aleksander. 6 Antoni 4 
Jan . 2 Fran-
Józef 4 ciszek 4 
Józef 3 Feliks 8 
Ka.zimierz 2 Jan 2 

" 
Mik<>łaj. 5 Julian 2 

.Junkiewicz Bazyli. 4 Kazi-
Edward 8 mierz 7 
Józef . 2 Tadeusz 5 

" 
Roman 5 W abiszczewiczowa Domi-

Kaczanowska Helena. 4 ni ka 3 
Jadwiga 2 W ahiszozewiczowa Kata-

Kaczanowski Stef an 6 rzyna 1 
Kałłaurowa Julia 4 

W~hiszczewi cz Mikołaj 5 iekraszewicz Teodor 2 
Noz.dryn..Płotnioka Agata 6 Werenicz An~sfa.zja 5 

Anna 1 Bazyli 4 
Maria 4 Teofan 5 

67 11 44 18 

Razem: 111 29 
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9. Płotnica. 
Gm. •Płatnica, ipow, Stalin. 

Nazwisko i imię 
Ilość osób 
w rodzinie 

Bogatko Jan 8 
Michał, s. Bazyla 4 

Michał, s. Jana 
Na.cl.zie ja 5 
S~f an 7 

Stefania 7 
T erentiusz 1 

Butt-Husaim1) Aleksander 1 
Antonina . 3 
Bazyli s. Jakuba 
Ba.JZyl;, s. Michała 

Grzegorz 1 
Jakób . 3 
Jan 4 
Michał 1 
Mikołaj 4 

Nina 
Stefan s 
Teodor 7 
Zofia, c. Michała 3 
Zofia, c. Jakuba 2 

Dubajska Anna 5 
Anastazja 2 
Antonina 1 
Helena 1 
Maryna 3 
Nadzieja 1 
O~a 2 

Dwbojski Aleksander 4 
Antoni 2 

Grzegorz 3 
M!chał 

Jan 5 
Roman 6 

Horehla.d2 ) Anastazja 1 
Charyto.n 6 
Jan . 
Jan, s. Michała . 4 
Jan, s. Pawła 1 
Konstanty 5 
Maryna 4 
Michał . 

Nazwisko i imię 
Ilość os6h­
w rodzinie· 

Horehald Mikołaj 

Paweł 1 
Junkiewicz Adam 1" 

Aleksander, 8-
Andrz~ 3 
Antoni, s. Daniela 3-
Anton~, s. Aleks<t.n 

dra 3 
Bazyli, s. Piotra . 1 
Bazyli 1 
Eustachy Z-
Grzegorz, s. Jana 
Grzegorz, s. Teo-

dora 4-
Grzegorz, s J an:i 3 
Ignacy 2 
Jan, s. Bazyla . C> 
Jan, s. Teod-01ra 4 
Jan, s. J aikóba Z 
Jan, s. Michała 

Jan, s. Ostapa . 
Konstanty, s. Da-

niela S. 
Konst.runty, s. Grze-

gon a 
Ksenia 2 
Maria 1 
Maria, c. Aleksandra 3-
Michał, s. Alek san-

dra 
Michał, s. Jakuba. 5 
Michał, s. Jana . 6. 
Michał, s. Konstan,-

tego 
Michał, s. Samuela . 7 
Mikołaj 

Mikołaj, s. Konstan-
tego 3 

Paraskriewia 1 
Paweł, s. Adryiona 3 
Paweł, ~. Jana . 4 
Piotr, s. Aleksandra 4 

1) Jest to szilaohta poohodze1J1ia tatarskiego. ~niazdem rodowym Butit-Husai­
mów jeS!t wieś Bereźce. Por. HOROSZKIEWICZ, SpJJS rodów szlachty zaściankowej 
Ziemi Pińskiej, s. 14. Warszawa, 1937. 

2 ) Niektórzy wymawriają z rosyjska Goreglad. Gn-iiaz.do rodo,we Horehladó 
w Wyłazach. 

Nazwisko i imię Ilość osób 
w rodzinie 

Junl<i~wicz Piotr, s. Daniela 2 
Piotr, s. Teodora 6 
Stefan, s. Daniela 2 
Stefan, s. J aua 
Stefan, s. Michała '1 
Teodor 3 
Tryfon 4 
Włodzjmierz 1 

Kaczanowska Anna . 1 
Kaczanowski Adam 6 

Andriz.ej 7 
Grzegorz 1 
Jan, s. Dymitra 
Jan, s. Piotra 8 
Mikołaj 4 

Paweł ~ 

Piotr 8 
Stefan 5 

Kolb Antoni 6 
, „ Bazyl 5 

Kołb Dominika 1 
Gr1Zegorz 2 

Szymon 2 

Komar Aleksander, s. Jana 3 
Aleksander, s. Jana 1 

Eu doki a 3 
Filip 
Jan, s. 
Jan, s. 
Jan, s. 

Jakóba 
Jana 
Pawła 

4 
5 
4 
2 

Jan, s. Piotra 3 
Jan, s. Teodora 1 
Michał -1 
P'.otr, s. Jana . 6 
Piotr, s. Bazyla . 3 

Koźla.kawska Anastazja 7 

Lidiia . 5 
Maria 
Maryna 2 

Zofia, c. Mojsieja 2 
Zofia, c. Grzegorza 1 

Koźlakowski Aleksander 4 
Bazyl 5 
Grzegorz, s. An-

toni.ego 5 
Grzegorz, s. Mi-

chała 5 
Jan, s. Grzegorza. 5 
Jan, s. Tomasza 3 
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Nazwisko i imię 
Ilość osób· 
w rodzinie· 

Koźlalkowski Jonasz 6 
Justyna 

cjusza 7 

Michał, s. Leon-
W.chał, s. Adama. 6 
Michał, s. Eusta-

chi u sza 2 

Michał, s. Stefana 3 
Michał, s. Toma-

sza 
Mikołaj, s. Cyryla 
Mikołaj, s. Leon-

ej u sza 2· 

Mikołaj 1 
Piotr 5 
Stefan, s. Grze-

gorza 3· 

Stefrun . 
Tomasz .J. 
Władysław 5 

Lebiedz=ewska Anna 3 
Uli ana 2 

Lebiedziewski Baizyli 3. 
Jan . 
Lubow 
Stef an 7 

Lemieszewska Dominika 1 

Lemieszewski Adam S. 

Alek·sander 5 
Bazyli, s. Alek­

sandra . 
Bazyli, s. Grze-

gona S. 

Grzegorz, s. Alek­
sandra . 

Grzegor.z, s. Mi-
chała 5. 

Grzegorz 1 
Jan, s. Benedykta 6 
Jan, s. Filipa 7 
Konstanty 5 
Michał 

Miko-łaj 2· 

'I:eodor, s. Gabry-
ela . 2 

Teodor, s. Jakuba 5 
Lozicka Agaf ia . 2 

Anna l 
Antonina 2 
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Nazwisko i imię 
Ilość osób 
w rodzinie 

Łoziokia Barbara 
Daria 
Katarzyna 
Maria 
Marta . 
Paraskiewia 

·Lozi cki Adam 
Al~sander, s. Nikode­

ma 
Aleksander, s. Bazylego 
Aleksander, s. Nikode-

ma 
Andrzej, s. Michała 

Bazyli, is. Bon;facego 
Bazyli, s. Włodzimierza 
Gabriel 
Gr.zegoirz 
Jan, s. Adama . 
Jan, s. Michała 

Jan, s. Mikoła1a 
Jan, is. Pi1olra . 
Jan, s. WłoclzJimi,erza 

Michał, s. Adama 
Michał, s. Marcina 
Michał, s. Nikodema 
Piotr 
Stanisław 

Stefan . 
Teodoir . 
Teodozy 
Wi.eczysław 

Włodzimierz 

Niekra~zewicz Aleksander, s. 

. " 

Jana . 
Alek•sander, s. 

A:ntolllliego 
Aleksy . 
Andrzej , s. Da­

miana . 
Andr.zej, is. Eu­

dokina 
Andrzej , s. Ma-

deja 
Anna 
Antoni 
Bazyl, s. Alek­

sego 
Bazy 1, s. Grze­

gOT'Za . 

2 

1 

6 

1 
2 

1 
4 
4 
3 
1 

2 
2 
3 

3 
4 
3 
9 
6 
8 
1 
2 
2 
4 

5 

4 

2 

6 

4 
1 
7 

3 

4 

Nazwisko i imię 
Ilość osób 
w rodzinie 

Niekraszewiaz Ba·zyli, s. Cy-
ryla 6 

Bazyli, s. Pawła 1 
Bazyli, s. Piiotra S 
Chewroni 
Eustachi1 

Filip, s. Gr.zego­
rza 

Fiilip, s. Jana. 
Giwegorz, s. Ale­

ksego . 
Grozegor,z, s. Jana 
GrZiegorz, s. Mi­

chała ·. 
Grzegorz, s. Pa­
wła. 

Grzegorz, s. Pio-
tra . 

Jan, s. Ignacego 
Jan, s. Pawła 

Jan, s. Piotra 
Jan, s. Stef ana 
J00ef, s. Grzego-

rza . 
Józef, s. Macieja 
Kalinik 
Krutairzyna, c. Ba-

zyla 
Ka..tarzyna, c. Cy­

ryla 
Katarzyna c. Ma­

teusza 
Kaitarzyina, c. Pa­
wła 

Katarzyna, c. Te-
,odora 

Konstanty 
Maciej 
Marcin 
Maria 
Maryna, c. An­

toniego 
Michał, s. Anto­

niego . 
Michał, s. De­

miana 
Michał, s. Eudo­

kiom 
Michał, s. Pńotra 

7 

2 
5 

8 

2 
2 
4 
5 

5 
7 

6 

3 

5 
2 
6 

4 

4 

3 

Nazwisko i imię 
Ilość osób 
w rodzinie 

Niekraiszew~cz Olga 
Paweł, 

niego 
Paweł, 

chała 

Paweł, 

d.ora 
Pelagia 

s. Anto-

s. Mi-

s. Teo-

Piotr, s. Anto­
niego . 

Pioil:r, s. Alekse­
go 

Piotr, s. Filipa 

Piok, s. Grzego-
rza 

Piotr, s. Ignaceg-0 
P.iolr. s. M~chała 

Piotr, s. Teodora 

Teodor, s. Alek-
sego 

Teodor, s. Ewdo­
kima 

Teodoir, s. Ma­
deja 

Teo,dor, ·S. Pawła 

Zoifila, c. Anjto­
niego . 

Zofia, c. Ignacego 

Nozdryn-Płotnicka Anastazja 
Maria 
Tatiana 
Tekla 
Zofia 

Nozdryn-Płotnicki Aleksander 
Bazyli, s. Ja­

na 
Bazyli, s. Ja-

na 
Eufemiusz 
Grzegom 
Jan, s. Ba-

lego 
Jan, s. Piotra 

Józ,eif . 
Michał, s. Ja-

na. 
Michał, s. Ja­

na. 

4 

2 

2 

4 
6 

6 

3 

1 
3 
2 

6 

4 

4 
1 

2 
3 

1 
1 
5 
5 
2 

4 

4 
6 
7 

4 
3 

4 

8 
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Nazwisko i imię 
Ilość osób 

w rodzinie-

Nozdryn-Pfotnicki Michał, s. Ja-
na 2 

Milkołaj 6 
Paweł, s. Ba-

zylego 5 
Paweł, s. Da-

miaina & 
Paweł, s. Ja-

na 
Paweł, s. Teo­

d·ora . 
Pioitr, s. Ba­

zylego 
Piotr, s. Mi-

chała 

Serafin . 
Stefan 
Teodor 
Teodozy 
Włodzimierz . 

Połchow;ska Pelagia 
Teodora 

PołchowskJ Dymitr 
GrzegortZ 
Ignacy 
Jan 

Proitaisowioki Ant·oni 
Andrzej 
Grzegorz, s. Piotra 
Gr~egor.z, s . Ri.otra 
Jan, s. Dymitra 
Jan, s. Pi<> tra 
Jan, s. Zachara 
Józef 
Michał, s. Mitrofa­

na 
P rotasowicki Michał, s. Michała 

Michał, s. Piotra . 
Wkołaj , s. Dymi­

tra . 
Mikołaj, s. Kon­

stallftego 
Mikołaj, s. Teodo-

. ra 
Mitrofan 
Piotr. s. Andrzeja 
Piotr, s. Andrzeja 
Pi!Otr, s. Cyryla 
Stefan 

1 
3' 
3 
2 
4 

4 
4 
1 
9 

5 
2 

8 
7 
3 
1 
1 
3 
s. 
3 

3 
s 

5 

1 
3 
1 
4 
2 
4 
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Nazwisko i imię 
Ilość os6b 
w rodzinie 

Rodcewicz Adam 6 
Aleksy 9 
Andrzej, s. Grzego-

rza 4 
Andrzej 5 
Bazy Li 2 

Bazyli, s. Piotra 2 

Bazyli, s. Dymitra 3 
Eustafij 7 
Ewa, c. Jana 
Eufienia 
Eugeniusz 2 

Grzegorz, s. Jana 
GrzegorrZ, s. Mikoła-

ja . 4 
Helena 2 

Jan, s. Bazylego 8 
Jan, s. Mikołaja 
Jan, s. Michała 1 
Jan, s. Michała 6 
Leoncjusz 6 

Marta, c. Franciszka 1 

Marta, c. Grzegorza 6 
Marti a 1 
Michał, s. Andrzej a 4 
Michał, s. Jana 1 
Michał, s. Teodora 3 
Michał, s. Mikołaja 4 
Mikołaj, s. Dani1ela 4 
Mikołaj, s. Jana 1 
Wkołaj . 1 
Mikołaj, s. Jakóba 7 
Nad?Jieja 1 

Paweł 8 
Pelagia 2 

Pioi:r, s. Andrzeja 5 
Pfotr, s. Aleksego 6 
Piotr, s. Baizylego 4 
Stefan, s. Daniela 5 
Stefan, s. J a!kóba 7 
Tatiana 
Teodor, s. Daniela 6 

Teodor, s. Michała 6 

Teodor, s. Michała 5 
Szołomicka Mar'.a 2 
Szołomicki Bazyli, s. Jana 1 

Bazyli, s. Romana 2 
Bazyli, s. Tomasza 6 
Benedykt 

Nazwisko i imię 

Szołom~cki Grzegoirz 

Ilość osób 
w rodzinie 

Jan, s. Ignacego 7 
Jan, s. Tomasza 4 
Michał, s. Jana 3 
Michał, s. Toma.sza 7 

Paweł 4 
Sz,pakowski Aleksander 8 

Mi,chał 7 

M~kołaj 1 
Roman 2 
Szymon 4 
Akksander, s. Ba-

zylego 6 
Aleksander, s. 

Grzegorza 2 
Aleksander, s. Ja-

na 7 
Aleksandra 2 

Wabiszczewfoz Agata, c. Piobra. 2 
Agata, c. Teo-

dora 6 
Aleksy . 4 
Anastazja 
Andrzej, IS. An-

drzeja 8 
Andrzej, s. Ba-
zylego . 2 

Andrzej, s. Ba-
zylego . 7 

AncLrzej, s. Da-
niela 6 

Ainclrizej, s. Jana 2 
Andrzej s. Jana 7 

Andrzej, s. Jó-
zefa 6 

Andrzej, s. Mi-
chała . 3 

Andrzej, s. Wa-
kóła 3 

Andrzej, s. Pio-
tra 4 

Andrzej, s. Szy­
mona 

Anna, c. Szy­
mona 

Anna, c. Mi­
chała 

Anna, c. Bazy­
lego 

Nazwisko i imię Ilość osób 
w rodzinie 

Wabiszczewicz Anna, c. Kon-
stantego 

Anna, c. Piotra. 
Anna, c. Jana . 
Anna, c. An-

dTZeja 

Antoni, s. Jana. 
Antoni, s. Jana . 
Antoni, s. Jania . 
Antonina, c. Ig-

gnacego 
Antonina, c. Pa-
wła 

Barbara. 
Bazyli, s. Jana. 
Bazyli, s. Jana. 
Bazyli, s. Le-

onciuszia 

Bazyli, s. Mar­
o:na 

Bazyli, s. Mi­
chała 

Baizyli, s. Mi­
chała 

Bazyli, s. Mi­
chała 

Bazyli, s. Mi­
chała 

Bazyli, s. Mi­
kołaja 

Bazyli, s. Pio­
tra 

Bazy li, s. Pio-
tra 

Cyryl 
Domimika 
Dymitr, s. Ba-

zylego 

Dymitr. s. Ro­
mana 

Dymitr, s. Sa-
muela 

Eliasz . 
Eudokia. 
Grzegorz, s. An-

drzej a 
Grzegorz, s. 

Grzegorza 

5 
3 

1 

5 

2 

4 
4 
3 

4 

2 

3 

3 

7 

2 

5 

6 
3 
2 

2 

2 

8 

7 

1 

6 
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Nazwisko i imię 
Ilość osób 

w rodzinie 

Wabiszczewicz GrzegoriZ, s. Ig­
nacego 

Grz·egorz, s. Ja­
na 

Grzegorz, s. Ja­
na 

Grzegorz, s. Ja­
na 

Grzegorz, s. ? 

Grzegorz, s. Łu­
kasza 

Grzegorz, s. 
Marcina 

Grzegorz, s. Pa­
wła 

Grzegorz, s. Pio­
tra 

Grzegorz, s. Pio­
tra 

Gr.zegorz, s. Teo­
dora . 

Helena . 
Ignacy, s. An­

drzej a 
Ignacy, s. Jana. 
Ignacy, s. Mi­
chała 

Iginacy, s. Mi-
chała 

Ignacy, s. Piotra 

Ignacy, s. Piotra 
Jan, s. Andrze-

j a 
Jan, s. Bazy­

lego 
Ja.n, s. Dymitra 
Jan, s. Grz,e-

g orza . 
Jan, s. Ignacego 

Jan, s. Jana. 
Jan, s. Jana. 
Jan, s. Joachima 

. Jan, s. Józefa . 
Jan, s. Józefa . 
Jan, s. Michała. 
Jan, s. Marii 
Jan, s. Piotxa 
Jan, s. Piotra 

3 

2 

4 

5 

3 

8 

6 

3 

2 

7 
2 

5 

5 
4 

5 

6 
5 

6 
2 

4 
6 
5 
3 
4 
4 
1 
3 
2 
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Nazwisko i imię Ilość osób 
w rodzinie 

Wabiszczewicz Jan, s. Szymona 4 
Jan, s. Teodora. 
Jan, s. Teodora . 4 
Jó·:ref, s. Jana . 2 
Józef, s. Jana. 5 
Józef, s. Teo-

doira 4 
Julia 4 
Ka tair.zy.na, c. 

Dymitra 
Katarzyna„ c. 

Jana 5 
Kart.arzynia, c. 

Justyna 3 
Kaitarzyna, c. 
Pawła 

Katarzyna, c. 

Kaitarzyna, c. 
Szymona 1 

Krlryło, s. Jana. 4 
Kiryło, s. Piotra. 
Konstanty, s. 

Andrzeja 2 
Konstanty, s. 
Michała 4 

Leon, s. Kiiryła 4 
Leon, s. Mkhała 2 
Leoncjusz, s. 

Andrzeja 5 
Leoncjusz, s. Ja-

na 6 
Lidia 
Luba 
Małania 2 
Marta 1 

" 
Martyn 9 
Maryna, c. Da-

nieła 

" 
Maryna, c. Ja-

na 
„ Maryna, c, Mi-

chała . 

Maryna, c. Pio-
tra 

Michał, s. Acia-
ma 5 

Michał, s. Alek-
sa.ndra 3 

Nazwisko i imię 
Ilość osób 
w rodzinie 

W abiszczewicz Miichał, s. Alek-
sandr a 5 

Michał, s. Cy-
ryła 6 

Michał, s. Cy-
ryła 

Michał s. Fi-
lipa 1 

M~chał, s. Grze-
gorza 6 

Michał, s. Grize-
gorza 6 

Mich ad:, s. Jana 4. 
Michał, s. Jana. 4. 
.Miohał, s. Jó-

z efa 2· 

Michał, s. Mi-
chała 6 · 

Mid1iał, s. Mi-
chała 

Michał, s. Ro-
mana 4. 

Michał, s. Teo-
dora 4 

Mi1chał, s. Teo-
dora 2· 

Mikołaj, s. Ba-
zyłego 4 

Mikołajj s. 
Grzegorza 4 

Mikołaj, s. Ig-
nacego s. 

Mikołaj, s. Mi-
chała 1 

.Mi=kołaj 1 
Miitrofan 4 
Olga, c. Eli as.za 2 
Olga, c. Michała L 
Olga, c. Szy-

mona 
Qlg,a, a. Jana. 1 
Paweł ,. 8 
Pantelejmon 2· 
Piotr, iS. Grze-

gorza . 4 . 
Piotr, s. Grze-

gorza . 5. 
Piotr, s. I gna-
ce go 5. 
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Nazwisko i imię Ilość osób 
w rodzinie 

Wabiszczewicz Piotr, s. Jana 

Piotr, s. Miko­
łaj a 

Nazwisko i imię Ilość osób 
w rodzinie 

Piotr, s. Mi­
chała 

Piotr, s. Mitro-
fana 

P.iotr, s. Pawła. 
Roman 
Stefan s. Adama 
Stefan, s. Grze-

gorza 
Stefan, s. Jana. 
Szymon, s. Igna-

cego 
Szymon, s. Jó-

z efa 
Szymon, s. Ste-

fana 
Tatiana, c. Fran-

ciszka 
Tatiana, c. Teo-

dora 
Teodor, s. Cy-

ryla 
Teodor, s. Jana 
Teodor, s. Pio-
tra 

Teodor, s. Ro-
mana 

Teodor, s. Ste-
fana 

2 
1 
8 

3 

2 

6 

3 

3 

4 

2 
4 

3 

4 

5 

938 

Razem: 

W abiszczewicz Uliana 

Walenty. 

Włodzimierz. 

Weireniicz 1
) Andrzej, s. Cyryla 
Andrzej, s. Michała 
Andrzej, s. Teodora 
Anna, c. Józefa 
Anna, c. Pawła 
Bazyli, s. Jana 
Bazyl;, s. Józefa . 
Bazyli, s. Michała 
Grzegorz 
Józef . 

4 

3 
8 
1 
4 
2 

1 
2 
2 
2 

Kafar.zyna. 2 

Maria 2 
Michał, s. Andrzej a 4 

Michał, s. Stefana 5 
Parask.iewia 1 

Paulina . 2 
Stefan. 4 
Weronika 3 

Wołczkowicz Andrzej 3 
Grzegorz 5 

Jan 5 
Marta 2 

Roman 

Zbaraszewski Antoni . 11 
Józef, s. Pio1lra 

Józef, s Michała . 7 
Piotr 4 

922 

1860 

Rodzi.n szla<'hec:kich 559, w tym tylko jedna rodzina (Zbanszewskiego Pio­
tra) wyznania rzymsko-katolickiego, pozostałe wyznania prawosławnego. 

1
) Werenicze herbu Ogończyk są jednego rodu ze Stachowskim.i ze Stacho­

wa. Por. HOROSZKIEWICZ, Spis rodów szlachty zaściankowej Ziemi P'.ńskiej. 
str. 39. Warszawa, 1937. 
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10. Wólka. 
Gm. i pow. Łuniniec. 

Ilość osób 
w rodzinie 

Nazwisko i imię ~ Nazwisko i imię -" o e 3 
>. Ol 

\:! c. 
Jaworski Adam 6 Łozicki Michał 

Aleksander 6 Paweł 

Antoni 2 Stefan 
Hieronim 5 Stefan 
Kl.em ens 1 Teodor 
Paweł 5 Rybczyński Daniel 
Stefan 3 Jakub 

" 
W.ikfor Jan 

Lemies,zewski Andr.zej 2 
Mikołaj 

Bazyli 7 
Szkrabiński Antoni Piotr 4 

Prokop 
Łozicki Ignacy 5 

Jakub 2 Szpakowski Bazyli 

Jan 3 Mikołaj 

Miichał 6 Stefan 

29 29 

Razem: 

Ilość osób 
w rodzinie 

~ 
<Il -" o e ~ 

~ o. 

4 
5 
3 
7 

7 

5 

9 

4 
4 

7 
3 

12 

72 
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IV. Odpisy dokumentów szlacheckich. 
W y r a ż e n i e P r ·z y w i 1 e j ó w n a d a n y c h o d J: O: 1 ) 

XiążąttLitewskich Królów Polskich na Dobra 
roznym Obywatelom -w Powiecie Pińskim bę­
dący c h„, 

Powiat Piński był dzied.zictwem Xsiążątt Jarosławiorwiczów po któ­

rych ,z,eyściu Possesye onego nieoddalone poprzedn.ildzemi nadaniami, 
spadły na Zygmunta Pierwszego, który Zenie slWlej Korolowey Bonie 
takowe spadki w tymże Powiecie, jakoto Miasto Pińsk, Miasto Dawi­
dów Gródek, teraz Dawid1grud.ek zwany, y Jrme Prawem Dożywot· 
nym opisał. 

N a B e ł' e ź n e O I e s z om. 

1508. Maia 2-o Dnia fodykta 11. Jeszcze Xrią,że Jarosławo-wricz wieś 
Bereźne z 1111dmi wyłączaiąc od wszelkich obowiązków od podwod 
y rozrubow ek. cum attinentiis ze wszelkiemi pożytkami Piotrowiczo­
wri Oles!Zy na wieczllJOść w Pińsku nadał. 

1523. Juniij 3-go Dnia Indykta 10. Zygmunt PierwtSzy takowy 
pr.zywiley temuż Piotrow~czowi Ole·szy, Zenie, Dzieciom, y Szczątkom 

ich z tym wszystkiem jiaik w pierrwsz •y daninie potwierid.ził ibei:z; żad­
nej Excepcyi krom iednego warunku, alby nam Hospodarowi z tego 
służbę Ziemską służyli. 

Oryginały Przywileiów aktywowane w Ziemstwie Pinskim y Per 
Ex traktem wyńięi:e składają się. 

Na Uholec Achmatowi 

Dopiólio w dzierżeniu Andrzeia Kieniewicza Roiku 1509 Pan: 
Będący. 

~ 

l) : oznacza skrót, występujący w tej formie w dokumencie lub użyty przez 
autora zamiast znaku specjalnego, wziętego z cyrylicy, którego nie można było 
dać z braku odpowiedniej czcionki. 
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7017 (?) Roku1
) lndykta 11. Augu: Semoho Dnia od Kniazia Fedo­

ra Iwanowicza Jarnsławowicza y Kniahini i1eho Oleny Ptizyw.iley na­
diaiący ludzi w Siele Uholcu zowsiemy Ziemiami pas,znymi, z Derewem 
Barlt!niym y Sienmhai:nym i Lesy, Haie, z Seży J azo~nymi y ziowsiemi 
wchody w tych ziemiach iak pereditym mieili; wyłąc:zaiąicy od ws~el­
kich olbowiązk6w y posłll.l!g prncz tylko Posługi woienneij2) y takowy 
P1rzyiwHej Ręką Króla podpisany. 

1523. Roku Jll'I1ij 18 Dnia Indykta 10. Przywilej Króla Zygmunta 
Ap,prohuiący nadanie Kniazia Fedora Iwanowicza Jarnsfawowicza 
Ihnatu Petrowiczu Achmatu na Z1emliu Paszniu z ludmi we wsi Uhol­
cu, Zenie y Szczątilrom j•ego na wieczność służący według na1dania 
pierwszego. 

N a L u b r e3
) JPP. Z y s z y n i c ,z o m P a s z k i e w i c z o m 

R e z a n o w i c .z o m y ,d a l 1s z y m M a is 1 a lk o m Is ~oż ą c e. 

7015. (?) lndykta 10. Mies. Fbra 18. od Kniazia Iwana Wasilewicza 
Jarosławowiicza na Zemle w Lubru Zyszyniczom Pasizkiewicw:m nada­
nie z czego słiużiba Ziemska po s Laryni. 

7023. (?) fodykta 3 FehT. 13 od Kniaz.iia Teodora Iwanowfoza Jaro­
sławowicza Paszkiu Zymofojewiczu na Ziem.ie Hrysznowszc,zytzne 
w Siele Lubre z czego służbę Ziemskie woienną a innych żadnych po­
winności nie pełnić. 

155.1. Mea Junia 19 Dnia y 1555 Mea Obra y Dni1a 1. Dwa Przy­
willeiia od Królowy Bony, pc1twierdzaijące wymienionych Xiążąit nada­
nia na Luhre Z yiszyniczo:m Paszkiewiczom y ich Szczątkom na wiecz­
ność bez żadney Poiwiillilo.śoi procz Ziemskiej, których Przywileio.w 
Czterech Extrakt z Xiąg Grodzkich Pinskich pod pieczęcią wyiętych 
całą istotę poświadczy. 

1661 fbra 11. oświadczenie W Xiążąt Grodzkich Pinskich od Imć 
Panow Rezanowiczow y dah.zyich uczynione Poświa1dcza jż Przywileia 
na Luibr.e od Kniazia Iiwana Waisilewicza Jarosławowiicza Iwanu Bohda­
nu Rezanow.iczu, drugi od Krulowey Bony, trzecii Króla Jagiełły 
y Witulda im służące y dalsze Papiery przez nieprzyiacioł Grasuią­
~ych w Kraiu popailone. 

1) W tym układzi~ liczba 7017 wygląda na datę; podobnie i kilka innych. Tę 
osobliwą bądź cobądź chronolog:ę pozostawiam do wyjaśnienia hisitorykom. 

2) Królowie polscy na ipuSttkowiac•h pole~tkiich osadzali rycerstwo z tą myślą, 
że będzie ono bronić rubieży Rzeczyipospolitej od W1Sźelkich wrogich najazdów. To 
też obowiązek służby wojennej zastrzegają we wszystkich na•da.niach. 

3
) Luber, dzisiejszy Rubel - wieś w pow. stol : ńskilm. 
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N a R e m I e, M o c z u I e c u m a t t i n e n t i i s. 

Od Xiążąt ud.zielnych Litewskich mianowicie Swiid,rygayły y Ja­
rnsławowiiczów nadanie Imieniowi Piers1zkom y Kościrwszkiewi­
czom, ale grasuj ąrea Hostuilitas takowe Przywileia zabrała czyli po­
paliiła o oo 1660 Roku Mar. 12 Dnia Protestadja J:mć P: Kaz·imierza 
Kulwińsiki,ego y 1661 0-bra 22 Dnia Protestaiciija JP. Stefana Ramulta 
w Grodzie Pttu: Pińskiego zani,esione paiświadiczo o tym. Że zaś tako­
we nadania y prz,yrwileie akta byli, poni!Ższe pr.ześwi!aidc.zo Dowody. 

7028 (?) Roku Augusta 15 P1rzedlaż 01d Bohdana Anidrzeiewicza 
Bohdano:wti KościUJszkiewic.rowi wymi1enionych wsi. F ebruiar: 7: Inidykta 
15 w Minsku Lisi: Kntla Aleksandra rozsądzający z Kniaziem Iwanom 
Jarosławowiczem z Pier,szkami o grunta, !które tymż.e Perszkom przy­
są~a. F 1e!br. 8. IndiYkta 15. w Minslku List Król1a Aleksandra, Kniia­
ziru Iw:anu Jairosławowiczu pTzykazanie alby nie czynił krywdy w za­
hierainiu GrUillŁow JPP-um KościlllSztlciewiozom gd.ziie Dwoirzarnritnowi 
swemu I Wla.ISzikru HCJ'.lcu w wiązać każe podług danin z Xiążęcia Swidry­
gayły y oyca 1swieigo. 

Fehruar 9. Indykta 19. Jaku!b Rawicz Maiiszałek Krola Zygmunta 
wyraża, iż Ust Króla ZygmU!llJta oglądawszy, possesorow Remelskich 
przy ich possey;ach W aruie a w pretensyach rozsąidza. 

Mar. 12. Indylkta 13 List Króla Kazimierza do Kniazia Iwana Ju­
riewicza N amiestni.ka, aby Pernzkieiu Szy.tkowiczu Kniahini Anna 
Swidryihaył.oiwa krywdy nie czyruła. 

1514. Indykta 2. Lisrt Kornlowey Bony do Piotra Kier,deia staro­
sty Pin:s1kieigo, aby wedle zaiskarż.enia JPP-w Kościuszkrewiczów o Je­
zioiro Spławne rozsądził podług Knia1zia Swi1drygały danin. 

1529. Dnia 4 Febra Dekrnt Krula Zy;gmunta1
) między Kościus~kie~ 

wiczami y Barrunicami, którym Dobra Remle, Moczule, Perehodyic.zy, 
y Stare Sioło dla Kościuszlciewic~ów przysądza. 

N a W e I e m i c z e J PP - m R a n c e w i c z o m. 

1519. 0-hra Dnia 12 Przywiley Kniazia Fedora Iwana JalJ"Osław<>­
wiic.za na dwie Ziemie w Wieierniczach JP. Leonowi Rą.cewi1czowi 
y SzciZaidkom jego wiecznością nadany. 

N a O 1 p i e n i e. 

1479. Apryla, 6 Dnia PrzywHey Kniahini Anny Sw1drygayłowny 
na Ziemie Wasilewską w Olpieniu ""'Zynowowiczy Olpieookiemu 

1
) rozsądzający spór (dop. autora). 
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y s~cza;hkom iego na Wieamrość bez żadnych Ciężarów y powinności 
Ki:mm Służihy woieniney na.dany. 

Po 7023 (?) R-u Indykta 3, Mar: 31. Przywiley Kniazia Fe1dora 
Iwanowic.za Jar-osłaiwowicza Zenowi Semenowkzowi... (urwany brr:z.eg) 
kieiwicza liwanu, Stepanu, Hryniu y Dawidu Synom Szczadllrom j eh 
w 01pieniu, uwialniaJj ący od wszystkich Obowiązków pruc.z Służby 
Ziemskiey Woieruney. 

1551. M-ca Obra, 19. Dnia Potwierdizenie królowej Bony nadań 
P'ierwszy;ch przez Kniaziów Iwana Wasilewicza y Fedora Jarosławo­
wiicza na 1dwie Dworrys1z'Cza y Zemlu Kulakowskuiu w Ol.pieniu Mi­
chału, Semenu, y Radywonu Czarny;sZIC'zewiozom Konoplic:kim 
y Sz.azadkom i1ch nadarunych wiecznością z Czego tylo SłUJż.bę Ziems'ką 
woieruną czynić maią, które1go potwierdzenia Extrakt składa się. 

Po 7023 (?) l111Jdykta 1. Mea Junij 4 Dnia Przywiley kniazia Fedora 
lwanowiicza JarosłaW!owicza Iwanu Pawłow.icZIU Tiuohaiowi na Zemlu 
w Olpieniu iemu y SzczacLkom ieho bez żadnej powinności prucz Służ­
by Woienney wie·cznośdą Jllaldany. 

1669. R-u Fibra 15 D Przywiley krula Michała, potwierdzaiący 
PrzywHeia Fedora Iwanowicza Jarosławowicza, drogi króloweij Bony, 
trzeci Kiróla Zygmtllilta Augusta na wieś Olpień w sWIOim Ogiramiczeniu 
będących Hrehorowi y Janowi Zenowicwm Olpienskim y szczadkom 
onych na Osim włok gruntu nadanych bez żadnych Powinności prucz 

służby Woienney. 
Indykta 15. Fbra: 4 Dnia Pr~ywiłey od kniazia SwidTygayła 01-

giertowicza F edoru W oyniłowiczu, Zenie, Dietiom y bliskim jeho„ 
na wie.czność Seło nowioie„. (brzeg urwany) rodeokim Powiietu, a Za­
bołotyie y w W elem.iiczo„. (brzeg urwany) 
„.czyca zemlu a w Olszach Turoiwicza Zemlu ze wsimy pożytkami bez 
żadnyich powinności pirzy świadkach nadalilą. 

N a Bi a ł o hu s z e. 

1536. Maia 2 Dnia Potiw:ierdZienie Krula Jeho Milosty Zygmunta 
Zemianinu Horodeckomu W asiliu Pieleckomu na Puł Osma Dworysz­
cza w Bałohuszy, w Lisowiczach y w Otwer.zyiczach na wieczność bez 
żadnych powinności prucz służby Woienney nadanego Pierwszym 

p·rzywileiem. 

Z dokumentów rodzinnych Pancewiczów, szlachty zagrodowej z Rem/a, pow. 
stolińskiego. 
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2. 

. Zyhmuntt Bożeiu Myło.sty Korol Pols~iy, Wełyikiy Kniaz Litow­
silny, Ruskiy, Prusilciy, Zmudzlciy, MazoiWieclci.y y y IllI1ych Zemil i) . 

Smotryli J e-smo toho d~eła z Pany y Radami Naszymi - Sitoiali 
p~red nami oczewisto Załowalisia Dworanin Nasz W asyley Nikiforo­
wicz Branice y TesZ'C:Zeiu swoieiu Perszkowoiu Masunoiu ( ?) y z żo­
neiu swoi.eiu Bohdaneiu na Zemlanina n:aszoho Bohdarua Kościuszkie­
wicza, kotory ·dey.„ Zemlu z Ludmi na Jm.ia Pod Zemli Zytcewioza 
z Hryńcem, y z Stepanom a pO'd Zemli J akuszlwwskoy okupił na 
wieczność, Ime:nno zalkupił w niekottoroy •summie Pi·eniażey puł 
Zemli Ql,s,zańsikoy a puł Ze-mli Merwiicza z Ludmi, a połowinu Ostrowa 
Imia Wymnaho y Połowinu Dany Medowoy, Tesit toy Perszlko u l:ka­
ta swolieho, Boże-noho Pana A11Jdreia Hrycewiicza Jeho Czaisty, kotoraia 
Jemu, ot Nehoż na szto lbyła dannaia y p1:)71szło z Lezy Pszczelnymt za­
kupnymi y Jeho w sehe mam tepera - newemy Kortmym Obycza­
iem tyż Ymenyia wyszey Imenen nyia On derżyt, a unne wed!le kupli 
y Zalkuplennyia ·- u Tes.Ha m1oieho a komu y pobliisty żony moiey 
pU1Stuipił y Nechoczet ikotOTyi i listy Jako kuipnyi na Wyic:zmost tak 
y Zakupnyi pered nami nazywał, y Bohdan KościUJszkowicz porwy­
dył pe:rted nami hdy dey M ytcha yło Tudorowicz rponia.ł Doczku T oho 
Andreia Hr~wicza. Tohdy, dey AnJdr·ey wziaws!Zy u Ziatia 
Swoieho Pieniażey, 1oie Imienu Ozasrt: w Neho Brata swoieha oku­
pywszy y podał Zi1atiu Swoiemu Michatiłu .Jaiklo w tyich Pienia.ziach 
tak foż. y u w wienie po Doczce siwoi1ey a doityich azasow póki hy syn 
J eho Bohdan w Neho okupi!ł, kotoryiże Bohdan bwduczy u chorohe 
y w N edosta tku Swoiem y komu nemaiuczy czym tych Imenyi Czas,ty 
u Zia.tia Swoieh.o ok:upytty, y wyna Sestry s1woiey płatyity, wział u me­
ne Dweścia Kop y Soroik Kop hroszey, y 1za tuiu sumu Peniażey wse 
Imenyia Czast Otca Swtoieho !Ila Ymia u Remle, Moczrulu, w Starom 
S0le, y Pere<:hodyozacli, w Wolszach y na Prypety Ozera, y w Dwotre 
Mysty Hoirodku a Myste Horn.de Seło Jemu udeł od B~ata Jeho 
Perszka zasiało - Mne iprodał na WecZlllost od1dlaiiwc:zy od wsyich 
Bliźnich swoich, na Szfoż mny Łyst swoy zapysnyj zadeirżaniem 
y Peczatmy nekotorych Panow Zemey wyłyńskoy dał, y hdy toho 
Bohdana Andreiewicza w Żywoty nestało Tohdy Michaiło Tudoro­
wicz z Żenoiu swoieiu Hannoiu Otczycznoiu tych Jmenyi podanoiu„. 
pered Kniaziem Konstantym Jeho Myłostyiu Iwanowiczem Ostrozkim 
buduczy Jeho Myłos!ty Sta:-ostoiu Lilck}m w Czem żem Ja Jeho 

1) Oryginał dokumemu pisany cyrylicą, kopia zaś, z kitórej sporządzono niniej­
szy odpis, ałfabetem łac·ińskim. Być może w związku z ową transkrybcją zakradły 
się tu niektóre nieścisłości. 

ęt=_ 

~ -
(,~_.. --
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M yłosty Prawo zna,szoł y tyie lmenia wedłuh kupły Moiey 
y LyS1tu K11pCZ10ho Mne prysudył, na ·siztoż y Lyst swory Sudowyi Mne 
dał, kotoryi Lys1ty, Jaiko Krupc:zyi, tak też y sudowy,i pernd namy Knia­
zi·em Woiew10dcm Jeho Miłosty Trockoho pokazywał y było pred se­
natom Jeho Mirłosrty hnmt foy - okupirwsiz;y w tyi1e Ymienyiia y w tyje 
Listy w zamocy onym maiiut na tyie Zemli 'Old ieho y nadannoiu Jeho 
Bratu Perszlku, Brat J eho Andrey oddał Jmenowannoie w Swoiey 
Mocy uziawszy Ziatiu Swoiemu prndał, ikoltoryież Jmenyiia Ja UJŻe 

Czetwertoy Czołowyk Derżu y u podanyie y moc wyżej uże .pod Try­
natcat Let a nykomu u pomynonyia Żadll'oho odneho y od ż,ony Je­
ho, Tes·zczy, Twoie sztab ne było Wasiliiem Niłdforowiczem Relkł tyi 
Ymenyia Michayło Tudoirowicz. Jako służyli ChwedoJ'u Jarosławowi­
czu a u ofoa moieho mocno gwałtom odnia.ł Peniażey nie zapłatyws,zy 

a zatym Te:st moy nie omył do Knirazfa Chiwedora Jarosławowicza Ża­
łowały - Hosudaru y Panom Radom ho tyie Jmenowanyie podle Je­
ho Jmenenyi•e Horodka była. lmo My wysłrucliaW1Szy tych Lys'i:oiw 
y Ich n.a Obe Sto·rone y tak porozumiewszy hdy ,taJk Bohdan Kościiusz­
kieWliicz Jmenenyieczika u Bohdana Anidreiowicza Oyiczyznu Jeho Kn­
pył, a toy Bohdan u Ziatia swoieho Tudoroiwicza 01kupiiwszy y Jemu 
prodał - a tot Tudorowicz Ziatia pod Bohdanom tych Ym.eney używał 
y nedo.iskałsiia - a Nerozlko ( ?) Jako sam tak y Żona Jeho od tak 1daw­
nych Czasow aż dotyich mieysc w mokzamyi były a nykomu ne upo­
myinały, ( :any tymi Listy ne pc.mrykiwały:) Znaszli iesmo w tom Bohda­
na Kośduszkiewiicza P.r.awo to y tyie Jmennyi1ec·zka wyżery menaiwan­
nyie, w Remlu, u Moczuli, y u Perechodycz, Starom Sele y w Wol­
szach y na Prypety Oziera, y Podworyie u Mysty Horodku y Myscie 
u Ho.rodie podle kupły Jeho y Lystu Kupczaho, tu też wedle suda 
y Lystu sudowoho Kniazin Woiewody .Teho Myłosty Tirockoho -
Bohdanu Kosciuszkowic.zu Jec;mo prysudyli potwarżaiem to tym na­
szym Listom wyczno y na wirki nenamszno y Bohdanu Kościuszko­
wiczu y .J eho Zenie, y Y eh Detiam y na pofom hiuduszczym. 
Osadtkom Jch y bliźnim Jch znał Twerdost toho y Peczat naszu 
Jesmo prywest usemu Naszemu Lystu - prytom były Kniaź 

Jan Biskup WHeńskoy y Winnickoy = Kniaź Konsfantyi Iwianowiioz 

Ostrogskiry Woiewoda Wileński Kun.der nasz - Starosta Bielski Mo­
zyrski - Pan OlbJ"ycht Martynowicz przytomny Pan Winienski 
Sta:rosta Horod,eński Marszałek nasz Dworny - Pan JUJl"ey Mikołuio­
wicz Radziwiiłło.wiaz MarS1załek Ziemskij Wo1iewod1a Nowohrodzki 
y Dzie:żawoa Ma11ecki y Osniewsiki y Pan Jan Janowicz Zaiberezińskij 
W10iewoda K~iowiSkiy, Dzierżiawca Swetyokiy Pan Amid~iZey Jakubo­
wicz ~Temerowicz y Jnnyie Panowe Rady Weiłykoho Kn.iażestwa Ly-
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towsikaho = Bożeho Narożdenyia Tysiacza Piatsot Dwadcat Dewiato­
ho Roda Miesiaca seprtem'bryia 7 Dnira - Indiy1kta Tretieho. 

Otmennyi p0idlety Fopel- Wieszkowicz Marszałek y P.1sar.z 
Alrbedis. Ley-Vlis Mar: 

. Zdienta z Autentyku kopia Przywileju Króla Zygmónta z Ru­
skiieigo. 

Z dokumentów rodzinnych Pancewiczów z Remla, pow. sto/ińskiego. 

3. 

W y w ó di s z I a c h e ie t w a J P P . R ą ie z Y' ń s k .i c h. 

Odpis hrukonu w zbiorze dokumentów r 0odziinnych, sięgających 1708 roku 
przechowywanych_ ,pr~ez Juli.am.a Rączyńsk.iiego, szlachcica ~agrodowego gromad; 
Remel, pow. st.ohnskiego w woj. poleskim. Przepisała i sprawcbiła mgr. Maria 
Latkowska. 

. R-u 1795. Mea J unjii Drna ·za wydaną Dyspoz.yc:yą JW Generał 
Ma·1ora Gubernatora Gubernii Miński.ej Kawalera Jania Mikołaie­
wi1cza de Nepluiew ·d10 SądJU SW!oje,go pod D (atą1') 21 Apryla R-u bieżą­
cego ażeiby m.ireszkaiąicą Slachrtę z rożnem.i Obywatelami za kontraktem 
rozwa1żywszy 1ich Dowiody Stanowić wymki, czyli sprawiedliwie kley­
notem ~zlachectwa zasz·czyceni. - · Sąd za dosyć 1czyniąc taikowey Dys­
pozycy1 gdy ,po caly:m P(owie)de Pin do Okruhi Dawidgrodeakiey zda­
wna do tego Sądu pr.zynależnej wysłał kursoryą y WlSzyst!kim sta.J11J0-
wić s.ię kaizał, -- z Liicziby który.eh stanowszy JPan Adam Rączyńsiki 
co do wywodu swoiego y pozos.tałych hraci w 1domru a mian:orwicie JPP 
Staruisława, Jana y Fr.a.ncis.z1ka następne uczynił wyjaśnienie. -

Że JP Jan Rąiczyńsk!i Dziad teraz żyiąicych miał swoią :Aosesyą 
w woiewództwie Lu~bels1kim a Ziemi Krasnostawskiej w Koronie. te­
raz w Kord'oni'e Cesairskim, zajętey przez zeszłego ruiżey wyrażonego 
Oyca, że był Reyętem w Krasnyim Starwie miał Braci 3-ch W ailętego , 
Piotra y Zygmurnta, spłodziwszy Syna iednego Tomasza Rączyńs'kiego, 
sam :pr.zypadkowie jadący konną kark złamał: pomienionego Syna 
Tomasza w Małoletności zostawi! . 

POłz.ostafa Babka nasza, w Młodości wieku swego wdoiwa z Toma­
szem Synem swoim, powtórzyła .Małżęstwo za DUJbienieakiego. To­
masz domsłł.SiZv Latt niezgodziwszy się z Oyczymem swoim Dubie­
nieckim taiemnym sposobem wziowszy u Matki swey znacZin.e Pienią­
dze z Podwodnikami z Turowa i Pererowa dowożącymi Wiktualię XX 
Jezuitom Krasnostawslkiim ujechał w Powiat Pin (ski) do Turowa bez 
wiedzy Matki, o któ.rym Matka długo nie ~edziała gdzie się obrócił. 

1
) W nawiasach uzupeŁnienia autora. 
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Przybywszy tym sposobem iako wyżey w Powiat Pinsilci. nayiprzod 
na usługach u tychże Jezuitów Krasnostaw~kich za Pisarza przez Lat 
kilka po.tym u PP Benedyktynek Wilensikiic;h w Dobraoh w Koln[e także 
za Pisarza Prowent0wego kilka Lat sługiwał. 

Ztamtąd zwrócił się do Turowa do JW Giełgudowey Woiewo­
dziney Wilenskiey, służył Lat kiłika za Koruusze1go, w Trakcie którey 
służny y Życia swego z przypadikowego kryminału wystrzelenia z Fu­
z;yi zabił Miesz;czanina· TuToiwsideigo y tam ocailayąc życie siwoie Maią­
tek tak zabrany od Matki i za lata wysłużony utracił, tak clailece iż 
za lystem pisanym cd Matki aby pr7yjeżdzał do Dornu do swego Ma­
iątku wyiechać nie mógł bo nie mfał spos·obu. 

Ten przypadek wyzuł z M:tiątku, zrnusronym został nie irudąc do· 
Matki ZilJOWU służbą bawić się powtórnym rnzem u JWP Woiewodzi­
ney Giełgudowey - w Przeciągu którey ożenił się u teyże Pani Dwo­
rze z Mairyfanną Rybicką Służ11ą ParJlą. N aostatek po od,daleniu się 
od obowiąi;,jków służ.by swey P&ni, za perswazyą Żony Grunt wolny 
u JO Xcia Jmci Pod1skarbie.~o w Tnrowskielj Włości pr~ytloł, którego 
tenże Xże Jmć znając być s•zlachetnie urodzonym. y Urniieiętnym. Pis­
ma na Woźnego Kreował, aby tylko te odbywał powilruność, Dollmmen­
tem siw~go Komisarza Genen.lnego zapewnił i zabezpieczył, który w.„ 
1727 F ebruarii 12 D. okazuie się. 

Osiadłszy tedy na tym Gnmde we wsi OtwiensJm1
) na F unkcyi 

woznienskiej, w dągru Życia swego spłodził Synów 4-ch: Stanisława, Ja­
na, Adama y Francjsitka, teraz żyiących Rączyńskich y Dług śmier­
teilnośd na zaiezdzi~ w J ezierzanach przez Koza!ka JW Orzesztki PP. 
zabicie wypłacił. 

Porostali synowie Tomasza Staa.ń.sław Jan Adam y Frandsizek 
nieskładaią metrylk Chrztów SzlUJbów ani Sepultur ponieważ Farne 
kościoły razem z metrykami pogorzały a do Korony po dalsze dowody 
z kąd ych Oyr,ciec wys.zedł ile w Cessarski Kordlon nie mają pOJzwolenia 
przeto też y dalszego Dowodu nie składają, lecz Iż są rodowitą szlach­
tą y pr.~ez nikogo to Jm nie było zadawane owszem sam Dziedzic te­
razn (iejszy) Turowa JW JP Jan Michał Ursynow Doweiy.na Sołło­
hub, Generał Major W-k Rossyiskich Kawaler Orderów Polski0ch za 
rodowitą pr.zy.znaje Szlachtę y że Kościół w Turowie zgorzał że metryk 
mieć nie mogą zaświaJdcza pod D(atą) 27 Juny 1795-WJYdanym Doku­
mentem co też y potwiierdJzają Mieszczanie y Prezhiterowie Turoiw­
scy wydanym pod D (atą) 15 Junij 1795. R-u świadectwem. A za tym 
gdy żadney dotąd od nikogo nie mie1i przymówki, gdy DziecLziice Turo­
wa rodowitą być znają szlachtą, gdy Urząd Woźni,eństwa przez Oyca 

1) W dokumencie 4. wymieniono: „ ... we wsi Choięsku" (?). 
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utrzymywany, który wedl.e ad 8 ZK 4. Samej Sztlachcie należy, utrzy­
mania Siebie z. Rodzeństwem przy pireirogatywach szlachectwa żąd:ał. 

Sąd ponieważ JPP Rączyńscy z Wo1jewodslwa Lubelskiego 
a z P-ttu Kraisncsta wskiego pod Kiordonem Cesarskim teraz będącego 
początek familyi Swojej wywodząc, gd;y y za grnnicę do familyi teraz 
fechać dla ikrotko zamierz01I1ego czasu nje mogą y zasiedlziali na cu­
dzym gTuncie :posługą samej szlachcie przyizwoHą bawiąc, przez nllkio­
go o rodowitość szla<=hedką tunbowanemi nieibyli; azatem tak po.przed­
ni dzied!Zice Turowa jalko i terazJlJ(iejszy) JW JP. Sołłohub iż są rodo­
witą Szla1chtą pirzyznaje. Metryk żadnyich dla p01gor.zieletillia Kościoła 
Turowskiego mieć ni:e mogą. Za1czym sponmiane Dowody osobliwie 
funkcyij woznieńskiey za le1galne piI"zyimuje. 

4. 

Roku Tysiąc Siedemset Siedemdzi·esiąt trzedego mea marca szo­
stego Dnia, Czynię wiadomo tą moią kamą Daną Jchm. Panom Stani­
sławowi, Janowi y Adamowi Rączyńskim, Braci, nafo, Iż uwa:żając 
Grunta onyich we wsi Choięsku, w wielkiej ~apadłlości y zalaniu wod­
nyim, małej Fruktyfikacyi, ciężkie do zairoibienia a po części y niez•dat­
ne, przez ustarwiczne wod zalewanie, y że Ciż Ludzie do naywi:ększY'ch 
Prac w usługaoh moich y na Dals·ze Drogi używai·ą się , więc na usilne 
Jch Prośby podaję onym Gruntu pułwłoki w Krymnym leżąicey PUJStey 
po odumM"łyich Andrzeju Żukowslkim y Michale JUJchniewiiczu, Zie.mia­
nach, w używanie y dzierżenie, do dalszej woli moi·ey; Tudzież po­
daię onym Sianożęć Mietliczowo nazwaną w Choięsku Zriemiańską, 
którą przed tym DzUJn Ziemianin używał, oraz Dolinkę małą z Kozie­
j ek płynącą a Skrzyipny dotykaią•cą or.a;z poniżey Skarbowych Zako · 
tow. Ktorą tą kartę dla lepszey wagi podpisem Ręki mey y Pieczęcią 
stwierdzam. Da tum U!t SUIPra. 

Józef Soll ohub 
woiewioda witebski. 

5. 

(Pieczęć okrągła 

w laku) . 

Iaśnie Wielmożny Panie moy Nayos()bliwszy Dobrodzieju. 
Ja Kazimierz Rączyński upadam PodnQgi JWPana w tym Po­

krzywdzeniu moim Iż my Supl!ikiowaHśmy do JWPana do Bardyczo­
wa w odebraniu u nas puł Włoki Pola w Krymnym przez JPana Gu­
bernatora .dla Pillipoinow, które JWPan na naszą Pi:erwszą Suplikę 
Powróciły Ja swoją Część trzecią zasiałem a moiech Dwuch braci ty­
le wygotowali pod zasiew a]e JPan Gubernator Im zasiewać niepoz­
wolił y teraz te Pole tak wakuie co Ja teraz Czekająic Łaskawey Rezo-
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lucy Y Miłosierdzia JWPana w zasianym swoim Polu gdYiby llllliie poz­
wolił te Żyto Zebrać leżeli nie będzie Łaski y Miłosief\dz.ia Panskiego 
gdyby te Pole było dal nais Powrocone. Powtuire upra1szam Łaski y mi­
łosierdzia JWPana wodbywaniu powinnoś<::i gdyż Ja przez .prze~łe 
y Lato moie raz do Bardyiczowa sam ieźd,ziiłem, drugi ra'z w przyprzą­
szikę w też yodroSfz konia dawałem~ ktoren powrociwszy ztey Drogi 
wraz zdech potrzecie niedoczekarwszy konia teigoz, kto.ren był dany na 
PrzY1Prząszkę do Bardyczorwa, wysłany byłem w połesie na Wilzyię po 
Czwarte Musiałem naymow,ać Czleika do Pińska pod Woznego co U nas 
nigdy nie było gdyby naymowiali, po Piąte tegoz samego Czasu znowu 
mnie wysłano do ... ( ?) . I tak dlo Łas~mwego pomiark·owa:nia zanasizam 
to maję Żałobę y błagam MHosiel'ldzia JWPana. gdyiż leżeli nie nastą­
pi Pożałowanie to wyidołać niemogę, a la, Chcąc prz,eżyć, Miłnściwego 
Zebrze Miłosierdzia. 

Kazimierz Rączyński. 

6. 

Gruntu Fil1pooom oddane.go powrócić ci nie mogę, ponieważ Oni 
będąc Siemienis•teim..i1), bez niego się nioobeydą. Co się :mś tyczy częsite­
~o odbywania Drog Skarbowych, pos'tanawiam, aby odtąd każdy Zie­
mianin nie więcej iak dwa razy na rok jeździł koleją w Skarbowych. 
Interesaich. Datt w Tumwie 1786. Aprila. 29. D-a. 

(bez pod1p i.isu) . 

7. 

Jaśnie Wielmożny Pan.i'e y Dobrodzieju 

Powtórnie też samą Supplike u Naylitościwszych stop Panskich 
odważlam się prezentować. Za pierws,ze wole w odebraniu w Kromnyrr. 
Pułwłoki Dziękując, ale o zasiane tey Pułwłoki trzecie część przeze­
mnie żytem w jesieni, o któren tylko zasiew, iako zaszłą Piracę moią 
JW. Pana dopraszam się łaski dozwolić mruie zżąć y zebrać da Bóg 
dioczekawiszy żniwa, y w tym czekaiąc Łaskawey Rewlucyi padam 
u Stóp. 

JWPana Dcbrodzieja 
Najniższy Sługa 

K azimierr Rączyński. 

1) Prawdopodobnie chodzi t u o wielką rodzinę lub o wspólnotę tego ty:pu,.. 
dawniej powszechne ma Polesiu. 

- ,.. __ _,, ___ - -
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8. 

Wiadomość Rodowitości Domu JPw Wabiszczewiczów Płot­
nickich w Białouszy mieszkających - spisana 1815 Roku Juliy 

10 Dnia w Płotnicy 

1 Moyzesz Tomaszewie.z W aibis~czewicz Płotnicki 
Żona u niego Melania Andrzei·a Rodcew1cza Curka. 

Dzieci u nich: 
Antoni syn . 

Żona u niego Anna Trnchyma Bruclciego Curka 
Dzieci u nich: 
Aleksandra Cuirka 

Brat Moyzesza Jan 
Zonia u niego Helena EmeNana Bruckiego Curka 

Dz:ieci u nich: 
Hrypyina Curka . 

2 Benedylkt Pawłowicz Wabiszczewi1cz Płotnioky 
Żona u niego Lewonia J 01zefa Dtllboiskieigo Curka. 

Dzieci u nich: 

Lata 

Col 

~ 
Cl) 
c:; 
Ci) 

e 
52 

25 

45 

30 

45 

17 

5 

35 

12 

28 

5 Agata Curka . . '. I 
Synowiec Benedykta Bazyli Andrzeia Syn . 15 

1815 R-u, Juliy 11 Dnia, niżey podpiisami wydaiemy takowe nasze 
świadectwo JP Moyz·eszowi W ahiszczewiczowi w BiałoUJS1zy mies,zka­
iącemu, z Całym Rodzens·twem swoim wtym; lchm. fo nasze 'bracia Ro­
dzone maią ziemię Swoię Dziedziczne Oiczyste w Pło.tnicy położone, 
spolne irazem z nami - wdo1wod czego własnoręcznie podpisujemy 
Paweł Wabiszczewicz, Karol Wabiszczewicz, Pl., Teodor Wabyszcze­
wycz Plotnycky. 

Z dokumentów rodzinnych Czesława Wabiszczewicza Płotnickiego z Bialohu­
szy, pow. stolińskiego. 

9. 

Jozef Xiąze Radziwiłł Woiewoda Trocki Xięstwa Kłeckiego y Da­
wid: ordynatt: Orderow Polskich kawaler. 

JPP. Pawłowi, Mojsiejowi y Janowi Tomaszewiczom Wabiszcze­
wiczom Płotnickim, Pozefw przed sąd Gmdzki Ordyn: Xięsittwa vis 
jnieyidentyam Actoratus Ex lnstanHa JP. Joachima Stefanowicza Wa­
biszczewicza Płotniokiego wyd.lany. 

W pozwie tym skarży się ów Joachim Wabis.zczewicz, że wyżej wymienie­
m po zmarłych Ichmość Rod.zJ.cach poz.ostałą „substancyo leżącą y Ruchomo ktora 
we cztery części dzielić się przynależała pod s-1.ehie podgarneli y Gwałtownym 
. a Oraz grabieżnym sposobem czyn1ąc Żałłmu: Deltr: nic dać n:e chcieli". W dal-
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szym ciągu dokument podaje, że przy podziale majątku Wabiszczewicze swoim 
krewniakom z masy spadkowej zgodzili się wydać: 

„„.woł 1 Cieliazka 
1Byka 1przelatka, klacz własno Maderzysfo ze zrzebcem, pczoł troi~ 

.z ktorych iedne podpatrzyl1i, Baraina y runo1 ) wełlny, czapkę Iedno 
Ul1iów prożnych 5 sosen Bartnych Dwoch Połowę, Gęsi Dwoie, swinkę 
Jedną, y Oraz z Zabudowania Gumną w Oleszniiku stojące z Grontem 
y chlewa ścian trzy oraiz GrUIIltów Placow y sianożęći o~ę.sc Czwarl:o 
postąpili, niemniey wydać mieli żyta kope, siermięgę lub Wełino według 
pmporcyi, UU prożny na podhaJ'li, Pinięd·zy złł 3 y puł a Resztę pozo­
stałych Ruchomośc:i y pieniędzy a Mianowicie u JP Pawła złł 105 

.a U JP, Mojsieja do kilkuset złotych Polskich takoż w porednym Cza­
si1e na Rowne 4 części rozdzielić przyrzekli. Pośled1nicy zaś posłuchaw­
szy Jalkichsai .złych RaJd a id~c Uporem y Gwałcąc Ptra.iwa start:utowe, 
żyta kopy niewydiali, ulla swini, gęsi dwojga, skuTy z byiczlka, s:ieirmięgi 
Wełny, Piniędzy złł 3 y puł, nie oddali z Gumna Gwałtownie Wybili y 
dals~ey ruchomości Sukien kożuchów, Żelaiza, Boczek, Wo1zow, Sań, 
Pi·eniędzy nie podzielili lnvazio na właściwy Dom czynili żałłnego bili, 
.mordowiaili, klacz Gwaiłtownym y gra.bieżnym sposobem zahra1H, W R-u 
1790 nia. D-18 Maroa JP. PaJweł takowę ibe.zipra!W'Ilie dbpełniał, do strat 
y Ekspęs prawn}71Ch przywodzę o oo Prawem Czyńiię Ante omnia 
Do nakazania ln~wizytyi Cum Examinibus suib Penis, do komportacyi 
wiszelkiej RUJahomości y Pieniędzy sub wezu ( ?) JUJramęty talk przez 
Ohżałłeh samych Jallro Jch Żon dio ingwiizytyi, y Extad;ytij Części 
CZ!W1a.Jrtey dła żaUgo do oddania wyidlzfalo1I1Jey Ruchomości, Pim.iędJzy 
z nawiązką za Grabie1iz .a zia Gwałty, Wiolęcya y Boie Ukaraniia penami 
Pra·w.nemi, oraz ·za wyjbicie z Gumna per weindutionem oo C.za.isu prawa 
Deduce'tur. Sal va Melioratione tey Żałoby pisan R-u 1790 mies: Nbra 
18 Dnia. 

Na Pozew Grodzlki ordy: Xi~stwa Dawyid: 
Mikolay Szymonowicz Brucki Jenerał Pttu Pinis: 

Z dokumentów rodzinnych Czesława Wabiszczewicza Płotnickiego z Bia~ 
lohuszy, pow. stolińskiego . 

10. 

Józef Xiąże Radziwiłł, Wojewoda Trookl. Kłecki i Dawidgrod· 
'Ord: Jf>P: Pawłowi i Maciejowi Wa:bis:zczewic?om Płotnickim Pozew 
przed Sąd Grod: Ord: Dawtl.gród: ett ad gramin~s · hicidętiam actoratu~ 
ex Jnstantia JPP: Joachima i maryanny W abiszczewiczów Płotnlokich 
wydany mieniąc oto Iż Obżałłni Paweł i moisey Waibiszczewkze Płot­
·n.j1ccy, Pałający nienawiścią i nieżyczliw~ścią i smkając troskliwości 

1 ) Z j ed.nej owcy . 



112 

slkrzywdizenfa Żałuiącego Joachima na Weselu u Omeliana Brućkiego 
!cgosz Żałgo: na Dniu 20 Februaryi roku b[egącego bez żadney przy 
czyny słowami skomatycznemi łajali y Dyfamowali na koniec do bi­
ci.i porwali się co j uskuteczn:ili, gdzie za włosy targali, policzkowa!! 
i suchemti rae:ami niemiłosiernie okła,dali. Tegosz Dnia iusż maiąc tmn· 
kiem zalano głowe Ohżałny Moisey i uniesiony zawziętością na Żału­
Jącego Joachima napad na domostwo, gdy ~ęże Żałujący nie był w do 
mu obecnym i Żone Mairyanne Onego łaju.ł, dyfomował naigorsz.em1 
słowami, j siedzącą w oknie pięścio ude:-zył y Dziecko z rąk tym ude 
rzeńiem wyibił, Dziecie Żałuyo: i Żone pzesiraszył tak iż ciężko choro­
wały, •sama 'zaś Żał: Żon.a z przestrachu uciekać na wieś pmymuszoną 
została. Po tym tedy dopełnionym Gwałcie Żałuv Joa·chim i maryaillila 
W ahiszczewiiczowie Płortniccy Chcąc Prawnemi po1stępować ikrnkami 
Zaprosili Jenerała JKMści Pttu Pin: MiKołaja Stępkowskiego do do­
mu swego, żądaiąc aiby znaki gwałtu mogł ogląd'!ć, lecz że iU!Sz była 
pora spóźniona tęnże Jenerałł tego momętu z kh Mość Pianami szlruchto 
do O.bżałowaneigo Moiseia w przyjaoieiiskhn spo~~hie i W1Szelko spo­
kom1ośdo przysze·dł pod olknio domostwa tegois.ż moiisieia i dał iemu Do­
brywieczor. Ten nic nato nie odpowie<llział i ,gdy znowu po imieniu za ­
wołał i! chciał sie dowiedzieć po1cząitku ich ziwady i z iakkh powodrQlw 
dopełnił gwałt w domu Żałnego JoacliiirrA Ohża!n1 Moiisey, nie maiąc. 
z,ględu ani na Prawo ani sumnienie uderzył o!kienn~co W nos i zęby Je­
nerała JKMości nic sobie ni1ewiil!Ilego tak iż krwią ~ały 'Został zbroczo­
ny. Tym tedy niereigulamym postępkiem ia\\-nic Obzał ducha n.iespo 
koinego i buntowniczego pr1zeciwko Prawom WXsb.~: war.uiącemu hez­
pieazęstwo dla wszystkich w powszechności Obyw~atefow a partyku·· 
lamie Jenerafow. O co Wszystko Żałoy: Dellafor: Chcąc prawem czy· 
n·ić An teomnia do obwrumwania omni modt.m set curyta tern Zdrowia 
i Ży·oia iaJb Wliolęci i na petitione Obżałch do Ukarania .za poihi!cie Żar 
luj: Joachima na Weselu przez Obżałłych ad ~tantim moiseia za na­
padtnienie na domostwo żałg: Joachima za potrą1cenie żony i wylbicie 
diziecka z rąk i one·go o chorobę przyprawienie, Do ukarania za nie­
słuszne pobicie Jenerała, i do obwarowania dla onego beszpieczęstwa 
w pełnieniu powinności, dla przy sądzenia pen za wszelkie gwałty 
i wiolęcio do nadgrodzenia szkod, strat expęs PrawnYich i tego wszyst -· 
kiego co czasu Prawa dowied,ziono będzie. Z wolno poprawo tey Ża­
łoby Piisan R-u 1791 D 26 Februairyi. 

Na pozew Gro: Jan Rodzewicz 
Xięstwa Dawid: Pisar7 Gr: Xięs't: Daw: 
Mikołaj Stępkowski Brucki Jenerałł JKMości Pttu Pin: 
Z dokumentów rodzinnych Czesława Wabiszczewicza Płotnickiego z Bia­

łohuszy, pow. sto/ińskiego . 
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11. 

Testament. 

W ymie Troycy Przenayświętsey jako Będoc człowiek na tym 
swiecię zdrowym spodziewa sie chmoby a chory ~mierd, przeto ja An­
t•oni wabiisZ1C2ewicz Płotnicki Tak Rozporądzam nayprzod Dusze moiie 
poliecam PallIU Bogu I Nayswiętsz.ey Panny Maryi y wszystkim świę­
tym Ciało zas moię Grzeszne ma być pochowane na mo,giłkach szla­
checildch 1

) tud1zirez zapisuie żonńe moięy annię polowe ma'iątku me­
go co mam po rodzicach moych w okolicy Białotts·zy w części chwed­
czyc 2 ) a połowe w okolicy Pł'Otni1cy a dizieciom d!ru;gie polowe w olko­
łicy Białouszy y płotni.cy a jeżeli Brun Boże smierci na dziecy moie 
to wszystko spada na żone moie annię z sielidbo, z og•rodami y pla cam~ 
seli1deb111emi, :z polami, z 1bocami, Hasami, syinozięcia.im:D mrurnżtttem1 

y BłotilJemi y z zabudowaniem z by.dłem rogatym nierogaitym Y ze­
wszelkiemi przynależytnościami co tylko mayduię. Przy tym że sa­
mym Testa.męcie oddiafam wszystlkich kreWlnych Blilznyc:h y dalszych na 
tym, że ja zarękie kiładlne osim se't .ZJłotyich poltyi zar~ce nie pozwala:r1 
turbowac, jak tez w tym że samym testamęcie Legme z.a dusze m01v 
ymc Xiędzu Białouskiemu z.łotych 40 a iężeli by chto miał tę moy Te­
sta.męt kaso,w,ać p01zywam go na ony sąd strasz,n,y, zegnam tedy moych 
dobrodzieiow aby mi raiczyli moie gr:zechy odpusdć. Piisan w okolicy 
Białouisizy, Roku Tysiąc osim setnego dziierwietniaisteigo, Miesiąca Maia 
Dnia si~.d ymnastego 

a siostrom moym wtorego małiozęstwa Katar.zi)"Ilie y Chweisi po piędzie­
sią t złotych jak ociec naznaczył po cieliice y po iednyc? psZic:ziolach 
y na to stwierdz1am y podp~uię sie Reiniko własno antom W abzszcze­
wicz Pl of nicki. 

Ustnie oc.z.ewisfo proszony pieczętairz od ymc pana Antoniego Wa­
biszozieiwlcza płot.nic.kiego do tego Testamentu wieczystego podipisuie 
sie Marcin Brucki-Stempkowski ja.ki nie umię1:ny pisma Trz;ema 
krzyzykami + + + usitnie oiczewisto proszoruy pieciZętar Dmitr Bruc­
ki Stempkowski kladne krzyz 3 + + + ustnie oczewisto prois.zony 
..J._ 1 pa!Ila AntOliliego Wabi1szczeiwicza Płotnickiego do fago Tes-
UKJ ymc . . d . . . 
tamętu Jak jest we sredzinie wyr_ażony j~ko p1eczętar pa: plSU!Je się 
Michał Jurzyma Apanowicz ustnie oc.zewiisto proszony p~eczętM- od 
ymc pana antoniego w.aib1s~czewicza płotł:nickiego , do te,go Testamętu 

1) W Białouszy są dwa cmentarze: szlachecki i włościański. 

2) Jedno z uroczysk do dziś nosi tę nazwę. · 
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wieazyistego podpisuję się Bazyli Szymonowicz Stempkowski jako nie­
umię'tny pisma kładne tkrzyzs + 

Z dokumentów rodzinnych Cz. Wabiszczewicza Płotnickiego z Bialohuszy, 
poUJ sto/ińskiego. 

12. 

Ja Agatta Ryryiowa Paszkiewicz.owa Hryhorowa Brucka, czy­
nie wiadomo tym mojm Kwita cy inyrrn Dobrowolnym Listom, wllecz­
nie, kiwitująic Jmci Pana Tomasza, za summe PosaŻltlą mnie nalezącą 

R. P. 1778 Mieśąica J anuaryi D: siodmego 
Kunttusz izłotycli trzydzieście 
Kożuch kosztuie talerow dwa 
SCl!r Panek 1 ) kosztuie złotych siedym 
fartuch złotych cztyry 
Spodnica CzerWIOna s.ztametowa Zło 13 
Nietaksowanych Cztyry domowych spodnie 
szntllruwek trzy 
pa1sU1W cztyiry 
siermięgi dwie 
Obrusow trzy 
Ręcznik o w dwa 

13. 

Niegdyś w MoczuJach mieszkała rod1zina Lewandowskich, pięczę· 
tująt'a się herbem Wierusz (złoty lew na błękitnym polu; na grzbiecie 
lwa 3 wieże). Na dokumencie, przedstawiającym drzewo genealog~cz­
ne i herb Wierusz jest dopisek, że Kronika Ma1rcina Bielskiego pod r. 
1432 wspomina, iż za panowania Władysława Jagiełły Króla Pol­
slkiego i Węgieirskiego został nadany Lewandowskim herb Wierusz 
„a to z i.ey przyczyny, że ci Lud.zie Lewandowscy zawsze wierni byl: 
Monarsze Swemu A zaś ·zdradliwi, ~droszcząic l'."ll ~go szczęści:i., oso 
bHwie węgierscy Panowi·e WierUiSZami Ich nazywali. Pewnie y Po­
lacv". 

Drnewo genealogiczne 1rodzi11y Lewandowskich ·znajduje się w Mo­
czulaich, porw. stolińskim., w posiadaniu p. Leszkie.wic.za-Ze!llOIWiaza 01-
pieńsik:i.ego Józefa, syna Stefana. 

14. 

Niektóre stare akty pozwalają nam poznać rozmieszczenie da w­
nych rodów szilacheckich w Pińszczyźnie, inr:e mówią o piastowa 
nych p!'zez szlachtę urzędach itp. I tak np. w jednym ze starych do-

1 ) Serpanek - nakrycie na głowę. 
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kumentów, będących w posiadaniu rodlz.iiny Leszkiewk:zów Ze:nowiczów 
01 ~ie~skich w Moczuli. mianowicie w akcie ziemskim z r. 1754 wystę­
pu~ e Karol Ski ew o Op pon owi cz (dzisiejsza wymowa tego na­
.ZWlska A p a n o w i c z), pisarz grod:z:ki K!sięs Lwa Dawidgródeckieg" 
om-z Bazyli B a 1 d w i n R am u ł t, sędzia grodzki tegoż księstwa. 
W obligu na 130 zł. z r. 1806 (Płotnica, pow. stoliński) wymienieni 
są: Maciej But-t Hus s a im (w niektórych wsfach,1.1) Wymawiają: Gu­
s a im), Jan Horain Bruzylewicz Boh at ko, w innym N o z dr y n­
P ł ot n icki, w ~cie ·z r.1836: Jan Maliszczycki, Piotr 
PJotrowicz Ro d 1c ew i cz - Płotnicki, Jan Janowim; Jun­
k .i e w i c z, W a h is •z c z e w i c z - P ·ł o t n i c k i i inni. 

W zakończeniu niech mi będzie wolno złożyć serdeczne pod7ięko 
wanie Z a r z ą do w i S e k c j i N ra u k o w e j K o m i t e t u 
<ł o S p r a w S z I a c h t y Z a gr o d o w e j n a W s c h o ~~ z i e 
P :<> 1 s ik i, szcze1góln~e Panu Ppułkownikowi dypl. ALOJZEMU HORA­
KOWI, za umożliwienie mi wyjazdu w teren i naider życzliwe za­
jęcie się wydaniem niniejszego opracowania. 

PanJOrn Kierown~orn szkół: HENRYKOWI PASTERNAKOWI w Bia­
łohUJszy, AUGUSTOWI ADAMOWICZOWI w Remlu, JóZEFOWI WARZO­
SZE w Osowiiie, także Parrm KieroWlilikoiwi s~oły w Wólce i Panu 
GERARDOWI BŁAŻKOWI z Sam, zwłasz,cza zaś Panu FRANCISZKOWI 
DWORAKOWSKIEMU, poprzednio kierownikowi szkoły w Łobczy, obe­
·Clllie rw Jaźwiinkach, serdecznie dziękuję za pomoc dk.aiz.aną mi w oza­
:s ie ibadiań. 

S. D. 
Warszawa, w marrcu 1939 r. 

1) Gusa~mowie są np. w Jaźwinkach, wsi włościańskiej w pow. łuninieckim. 
W Jażówkach na futorze mieszkają Kołby, którzy ł'-Ówn!eż zawędrowali tam z Fiń­
.szczymy. 
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KOMUNIKAT NR. 1. 
Z a i n t e r e s o w a n i a n a u k o w e K o m i t e t u. 

1. C e I e o g ó I n e. 

Celem o.gólnym Komitetu jest odbudowa potęgi polskości na Kre­
sach, rozwijającej się w czasach niepodległości, a sy.stematy.cznie nisz­
czonej przez zaiborców. Pracę rewindykacyjną zaczynamy od sizlach­
ty zagll"odowej, gdyż w niej są najbard!ziej żywe tradtycje, i to zarówno 
osia.dłe:j na iroai, jak też tej, co pr.zesrz.ła do miast, znajd1Ując w handlu 
i rzemiośle swój byt. Z 1hiegJem czrusu akcja rewi11Jdy!kacyijna ~ natmy 
rzeczy obejmie i inne sfery ludności w pierwszym rzędlz.ie tej, która 
pochodzeniem lub fUlllikojam.i, szczególnie w zakresie obrony Państwa, 
była z Polską związana. Mamy tu na myśłi daiWID.ych osrudn.ików woj­
skowych lub gospodarczych, zarówno PoJaków~ jak Wołoszan, TataTów, 
i innryc:h, ongiś podlegaijących wpływom polskim, gdzie z biegiem czasu 
wziął górę wipływ obcy. Mamy tu również na m~li rody dlalwlnych 
wybrańców, okdllice związane 'Z obroną girodów, sitrażą po1g'ramicza> 
słwbą Kresów. 

Masa ta, scementowana w jeden mur z wieśniiakiiiem podskim, osad­
nikiem wojskowym, ziemianinem, mieszczaninem i intel1igencją poro· 
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noży wielakrotnie siłę polskości na Kiresach, a w świet:ile uwag powyż­
szy.eh upada możliwość 'Zanzutu odbudowywania stanowości w Polsce 
prz.ez akcję rewindy;kacyjną SIZ!laohty. 

2. W s p 6 ł p r a c a z n a u k ą. 

Sekcja Naukowa Kom.Hetu 1spełnia rolę sekretariatu z głównym 
2)a,damem informowaniia świata naUJkowreg(> PoJsM o roz1Woju akojl 
w terenie i jej potrzebach w zakresie badań naukowych. 

Sekcja Naukowa dąży do zjednania przedstawicieli nauki, któ­
rych praae i stanoWLi1sko w nauce polskiej dają gwarancję jak I11ajwyż­
S1Z'ego poziomu ·badań. Przedstawidele nauki, zgfaszając akices do Ko­
misji Nau:kowe1j Komitetu, będącej ciałem odirębny.rn od Sekicji, pra­
cują indywiJduruln.ie nia normafoyich zasadach twórczości naukowej 
i krytyk.i prac. 

3. T e r e n b a d a ń. 

Te·renem thadań jest 8 wojewód~tw wschodnich, a mianow1c1e: 
stanisł1a1W10w.skie, tarnopolskie, 1lwowskie po San wraz z Łemkow;sz-
czy21ną sanocką, wołyńskie, poleskie, nowogródzkie, wileńskie, biało­
stodkie rw swej części wschodniej z Białymstokiem i Bielslkiem włącz­
nie oraiz Łem1kows.zczyzna sądecka w województwie kirakowsk.im, obej­
mująoa połillldniowe cz.ęści powiatów Jasło, Gorlice i Sącz. 

4. Z a si ę g ha d a ń w c z a si e. 

Zasięg badań obejmuje wszyrstkie stulecia istnienia Polrs!k.i, gdyż 
każde shullecie zazlllaczałio się d1obrutniej na ziemiaah ikreso:wyah, niż 
w centrum, przy!bytkiem lub stratą. 

5. P r z e d m i o t b a d a ń. 

Prrnedmiotem ba·dań są w pierwszym rzęd:me dlZ'ieje miej1scoiwości 
zamieszkałych prze.z szlacht~ zagrndową (ustalono ich dotychczas prze­
szło dwa i pół ty.siąca), a więc hisforia osadnictwa oraz dzieje rodów; 
przy czym ilość nazwisk dla samego Podkarpacia dochodzi do tysiąca. 

O polskość tych tysięcy osiedli i rodów, polskość z krwi lub tra­
dycji, trzeba stoczyć ihój również na niwie naukowej, by móc drogą 
uświadamianiia dotrzeć do dusz tych ludzi. Badania te muszą objąć 
nie tyiltko samą szlaichtę zagrodową, l~cz całość osącLnictwa jako ma­
teriału, z !którego wyłanfał,a się lU!b rw którym to1nęła szlachta, pO!Win­
nyi olbjąć wszySltk:ie sfery ludności historycznie z Polską związane, 
choćby w rozwoju swym zatonęły w masie lub do szla·chedwa nie-
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dosz.ły, choć były do niego w drodze, a więc szczególnie manów, wło­
dyków, boja:rów putnryich, rody wójtów, sołtysbw wsi na prawie oheł­
mińsildem, lk.róleiwszazym i ekonomii J.m-ó1ewskiich, kniaziów i woj ewo-
dów w osaidnictiw:ie wolłosk.im, rody lub oalł·e wsii ipełlil~ą;ce słoobę pań­
stwową, srezególnie w zakresie obrony krnju, jak wybrańc6w, obsługę 
zamków i t. p. 

Równolegle z tym przedmiotem badań są aiktualne: siedzilby, sto-
sunki narodowościowo-wyznaniowe i g:ospodareze silachty zagrodo­
wej 01raz jej obyczaje i szczególne cechy antropologiczne. 

Prócz historyków, geografów i etI11ologów w.a.żną przysługę spra­
wie oddać mogą llistorycy Hteratury, P'rzypominają.c społeczeńs.twu ro­
lę szlachty zagrodowej, gdyż liteTatw-a łasikawie·j obeszła się ze s.zlach­
tą zagroidow:ą od hiistorii i zawiera bogaty materiał prnpa.gandowy 
w dziełach wi0likich pisa:rxy, który może posłużyć do pozyskania ogółu 
p01lsikiego w ak1cji rewindykacyjnej. 

6. Z a m i e r z ·e n i a S e k c j i. 

W związku z powyższymi potrzebami Sekcja Naukorwa Komitetu 

podejmuje: 
- Akcję informacyjną odnośnie Hości ·siedzib i naz\Wfisk szlach-

ty zagmd01Wej. 
- Akcję pośredniczenia 1wdbec władz i organizacji w sprawie 

ud!zieltania pomocy ibadaczom. 
- Akcję ewidencyjną ibędących w toku pmc w tej .dz,iedizinie. 
- Współpracę w akcji wydawniczej pt"ac naukowych i popUlla-

ryzacyjnych. 

(-) Horak Alojzy 
ppłk. dypl. 

(-) dr Cieślak Tadeusz 

Za Sekoj ę Naukową: 

(-) Władysław Pulnarowicz 
sen. R. P. 

(-) Jerzy Odrowqż-Pieniqżek 

LISTA CZŁONKóW KOMISJI NAUKOWEJ KOMITETU DO 
SPRAW SZLACHTY ZAGRODOWEJ NA WSCHODZIE POLSKI. 

I. Kr a k ów. 

a) Profesorowie, Docenci i Asystenci Wyiższych Uczelni. 

Dr. Jan Dąbrowski, Profesor U. J. 
Dr. Stefan Kołaczkowski, Profesor U. J. 
Dr. Władysław SeankOW1IDz, Profesor U. J. 
Dr. JeTzy Smoleństlci, Pirofesor U. J. 
Dr. Kaiziimieirz Stołyhwo, Profesor U. J. 
Dr. Tadeusz Dohrowols~ Docent U J · D Lt M śl · 

K 
. . . 1 yre.K. OJr uzeum ąski.ego 

w a tow1oach. 
Dr. Wiktor Ormidd, Docent U. J. 
Dr. Adam Lewak, Docent U. J. 
Dr. Eugerua StołyhwoiWa, Docent U. J. 
Dr. Stanisław Leszczycki, Asystent U. J. 
Dr. Krystyna Pieradzka, Asystent U. J. 

b) Członkowie instytucji naukowych i działacze społeczni. 

Dr. Józef Krajew;ski, 

Dr. Kaizimieniz Lepszy, PdLska Akademia Umiejętności 
Dr. Karol Marcinkowski. ' 
Dr. Józef Putek. 
Ppłk dypl. Włodzimierz Rytarowski. 
Dr. Tackusz Seweryn, Muzeum Etnograficzne. 
Dr. Zofia Siidorowiczówna. 
Dr. Ludwik Wyrostek, Polska Akademia Umiejętności. 
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II. Lub 1 i n. 

a) Profesorowi·e, D<l'cend i A1systenci Wyższych Uczelni. 

Dr. Leon ma·łlkowski„ Profesor Ka;tol. Uniw. Lub. 
Dr. Wit Klonowieaki, Profesor Katoł. Uniw. Lub. 
Dr. Aleksander KossoWiski, Profesor Katoil. Uniw. Lub. 
Dr. Cziesław Strneszewski, Profesor Katol. Uniw. Lub. 
Dr. Stamsław Sziczęch, Docent Katol. Uniw. LU1b. 
Dr. Władys:ław Adamczyk, Asys'Łent Katol. Uniw. Lub. 

h) Członkowie instytucji naukowych i działacz·e społeczni. 

Mgr. Tadeusz Broszkiewicz. 
Mjr dypL S. Kro.gulski. 

III. Lwów. 

a) Profesorowie, Dooenoi i Asystenci Wyższyich Uczelni. 

Dr. J.an Czelmnowsiki, Priofesor U. J. K. 
Dr. Prz~mysiław DąibkowiSki, Profeso:r U. J. K. 
Dr. Adam Fiszer, Profesor U. J. K. 
Dr. Ludwiik Kolankowski, Profesor U. J. K. 
Dr. Eugeniusz Kucharski, Profesor U. J. K. 
Dr. Witold Tas1zyaki, Profesor U. J. K. 
Ks. Dr. Józef Umiński, Proifesor U. J. K. 
Dr. Wikfor Hahn, Docenit U. J. K. 
Dr. Karol Mal,eczyńslki, Docent U. J. K. 
Dr. Czesław Nanke, Docen.t U. J. K. 
Dr. Helena Pofacz\kÓWfna, Docent U. J. K. 
Dr. WiJhelm Edmund RaJppe, Doicent U. J. K. 
Ks. Dr. Bolesław Rooińs\ki, Docent U. J. K. 
Dr. Kaizimi,erz TyisztkoW1Sk1i, Doceillt U. J. K. 
Dr. Zenon Wachllowiski,, Docent U. J. K. 
Dr. Bronisław Włodarski, Docent U. J. K. 
Dr. Jan Falkowski, Asystent U. J. K. 
Mgr. Karol Le"W-1cki, Asystent U. J. K. 
Dr. Kazlimierz Lewicki, AsystetlJt U. J. K. 
Dr. Michał OrLicz, Asystem U. J. K. 
Dr. Ziemowit Zbigniew Socha, Asystent U. J. K. 

b) Członkowie instytucji naulkowych i działacze społeczni. 

Dr. Eugeniusz Barwiiński, Dyrektor Archiwum Państwowego. 
Mjr. dypl. Ludwik Domeń, Sekretariat Porozum. Polskich Organizacji 

Społecznych Małopolski Wschodniej. 

Mgr. Stanisław Janicki, Referendarz D. O. K. 
_Mgr. Stefan Jeziorański. 
Dr. Felliiks Pohore.cld, Kustosz .Airchi!Wium Państwowego. 
Kpt. Ed\wtatid Perliaz. 
Dr. Aleksander Trurniawski, Archiwum Państwowe. 
Mgr. Eugenia Trilleirówna, Archiwum Bernardyńskie. 

IV. Po z n a ń. 

a) Profesmowi1e, Drnoend i Asystenci Wyższyoh Uczelni. 

Dr. Ludrwik Jaxa Byiko~-silci, Pirofesor Uniw. Pozn. 
Dr. Karol Górski, Profesor Uniw. Poizn. 
Dr. Roman Pollalk, Prro.fesoir Uniw. Po~. 
Dr. Stetan Rosiń1s:ki, Profesoir Ullliw. PoJZn. 
D!". Jam Rutkowski, Profosoir Unii.w. Poizn. 
Dr. Lud vika Dobrz.yńska-Rylbiidka, Pirofesor Uniw. Poz.n. 
Dr. Wiktor Schramm, Pr!Qlfesor Uni1w. Pozn. 
~. Józef Widaj10wiicz, Pofesoir Uniw. Pozn. 
Dr. ZygmUJilJt Wojciechow.ski, Pmfeso1" Uniw. Po1zn. 
Dr. Lootn Koczy, Docent Uniw. Poz.n. 
Mgr. JaI11Usz Deresiiewiiioz, Asystent Uniw. Pozn. 

b) Cz.1łonikowie instytucji naukowych i działacze społeczni. 

:Dr. Zofia Kawedka, Kustosz mblioteki Uniw. Pozn. 

V. W i I n o. 

a) Brofesorowie, Docenci i Asystenci Wyższych Uczelni. 

Dr. Stefan Ehreinkreutz, Profesor U. S. B. 
Dr. Konrad Górski, Pirofesor U. S. B. 
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-Dr. Jan Adamus, Docent U. S. B., Kierownik Archiwum Miejskiego. 
Ks. Dr. Michał Morawskii, Docent U. S. B. 
Dr. Wanda Rwtieńska, Asystent U. S. B. 

b) Członkowie instytucji naukowych i dziafacze społeczni. 

Dr. W aleirian Cha:rikci.ewicz, Kierownik Pracowni Nauk W. B. H. 
Mór. Ale1ksander Kotwicki. 
Tu~ Stanisław Łysakowski, Dyrektor Biblioteki U. S. B. 
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VI. W a T s z a w a. 

a) Profesornwie, Docenci i Asystenci Wyższych Uozelni. 

Dr. Jan Stanisław Bystroń, Profesor U. J. P. 
Dr. Kazimierz Chodyniciki, Profesor Uniw. P.ozn. 
Dr. Oskair Ha1edki, Profeso1r U. J. P. 
nr. Cezaria Baudouin de Courtenay Jędrzejewiczowa, Profesor U. J. P „ 
Dr. Jan Kochanowski, Profe.soir Hon. U. J. P. 
Dr. Jan Kochanowski, Prio1fasor Hon. U. J. P. 
Dr. Henrylk Mościdlci, Pmfesor U. J. P. 
Ks. Dr. Zdzisław Obertyński, Profesor U. J. P. 
Dr StaniJsłraw Poniatowski, Profesor U. J. P. 
Dr. Jan Rostafiński, Pro~esor S. G. G. W. 
Dr. Bogdan Zaborski, Profesor U. J. P. 
Dr. Antonii Zaibko-Potopowicz, Profesor S. G. G. W. 
Dr. Stanisław Garzuchowski, Docent U. J. P. 
Mjrr. Dr. W1adaw Lipiński, Dooent U. J. K., Dyrekitor Instytutu Józefa: 

Piłsudskiego w W a'l"szawie. 
Dr. Jan My.dlarski, Doc0Illt U. J. P. 
Dr. Bronisław Pawłowski, Docent U. J. P. , Płlk. s. s. 
Dr. Władysław Tomkie!Wti1cz, Dooe.nt U. J. P. 
Dr. Janusz Woliński, Do1ce:nt U. J. P. 
Mgr. Maria DW10rakowska, Asystent U. J. P. 
Dr. Wanda Maciejowska, Asystent U. J. P . 
Dr. Witold Dynowski, Adiunkt U. J. P. 

b) Członkowie insiytucji naukowych i działacze społeczni. 

Mj1r. dypl. Zygmunt Andr~ejewslci. 
Inż. Henryik Bagiński. 
Mgr. Ale!ksander Bartoszuk, W. B. H. 
Mjr. dytpl. Mieczysław Biernacki, W. B. H. 
Red. Anitorn:i Bogusławski, Mjr. s. s., „Km1jer Warszawski"·. 
Mgr. JacLwiga Bermanowa, Redakcja Encytklopedj1i Wojskowej. 
Red. Jerzy Braun. 
Emilia Chmielewska. 
Dr. Tadeusz Cieślak, Instruktor Oświaty Pozas.mmlnej. 
Red. ZYigmunt Dreszer, Prez. Akademickiego Oddziału L. M. i K. 
Stanisław Dworakowski, Asyistent Zakładu Etnoilogii Towarzyistwa 
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Stanisław Łoza, Kpt., s. s. 
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Dr. Roch Morciinek, A. W. 
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a) Członkowie instytucji naukowych i działacze społeczni. 

Mgr. Zofia Brnz10Wa, powiat ,~ostopolsiki. 
Dr. Stefan Bursa, Kosów Huculski. 

.Mgr. Antoni Dygnas, Przemyśl. 
Mgr. Aleksander Gieys·z:tor, Zamość. 
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Ppłk dypl. Jan Keller, Przemyśl. 
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Senator Władysław Pulnarnwicz, Turka n/Stryjem, 
Dr. Janina Stu.drucika, DY1r. Archiwum Państwowego, Grodno. 
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VIII. Stowairzyszeniia i instytucje naukowe, 
z k t ó r y m i K o m i t e t n a w i ą z a ł ł ą c z n o ś ć. 
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lnstyrtUJt Ba:łtycki , Gdynia. 
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Towarzyi.sitwo Przyjaciół Nauk, Tarnopol. 
Towarzystwo Wiedzy W01jskowej, Zarząd Główny, Warszawa. 
Wołyński Instytut Naukowy, Krzemieniec. 
Wołyńskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Łuck. 
Z wiązek Ziem Górskich, W airszawa. 



Wykaz prac ezłoników Ko~i1Sji Naukowej Komitetu 
do Spraw Szlachty Zagrodowej na W.scho­
d z ie P o 11 s k i, o p ub l i k o w a 11 y c h w z w i ą z k u z a k c j ą 

odrodzenia polskości. 

1. Mgr. Bartosz u rk A Ie ks a n de T. „Kuiliczyckij - Gieroj 
Widnia," reaentzja książki Fyłypczaka pod powyż:szym tytułem 
w Połs·ce Zbrojnej; wrzesień 1938 ir. Pirzedłruikowan.a pod tytułem: 
„Fałszywa historia czy zła prropaganda" przez Illustroiwany Ku­
rier C0idzieniny w Krakowie. 

2. M g r. B a rt o s z u ik A 1 e k s a n d e r. Szll.,ac:hta 'ziagrodowa wo­
jewództwa tarnopolskiego, zeszyt I. Siedziby, liczba, rody, herby, 
przydomki. - Olbejmuje 9 powiatów. Litografia, Wairszawa 1939 r. 

3. Mgr. Bart os z u k A 1 e ks a n de •r. „Łemkowie - zapom­
niani Polacy". Warszawa 1939 ir. Głó!WIIly skład w Komitecie. 

4. Mgr. Bar to s zuk A 1 e ks a n der. Indeks nazwiJsk, herbów 
i przydomków szlachty zagrodowej Małopolski Wschodniej. 
(Obejmuje przeszło 3000 nazwisk) - w przygotowaniu. 

5. - be z a u tor a. - Wykaz heribów i rodzin szlacheckich ziemi 
czerwieńskiei. Przemyśl 1939 r. - Wydawnictwo Polbudki. 

6. D r. C i e ś 1 a k T a d e u s z. Szlachta zagrodowa województwa 
stanisławowskiego. Siedziby, lic2'ha, rody. Lioografia, Warszawa 
1938 r . -wyczerpane. 

7. Dr. C ie ś 1 a k Tadeusz. „Szlachta zagrodowa województwa 
stanisławowskiego". Odbitka z Wiadomości Służby Geograficz­
nej 1938 r., Warszruwa 1938, wyczerpane. 

8. D r. C ie ś .1 a k Ta d e u s z. Szlachta zagrodowa województwa 
lwoiwsik:iego. Ze.szy;t I. Siedziby, liczby, rody. Litografia, War­
szawa 1938 r. - wyczerpane. 

9. Mark o Demko w i c.z D o h r z a ń s k i. ,„Zagorod0iwa 
Szlachta Czerwienskoj Zemli". Stanisławów 1938 r. 

10. Dworak o ws k i S t a n i s ł a w. „Szlaichta zagrodoiwa we 
wschodnich powiatach Wołynia i .Polesia". Wairszawa 1939. 
Główny skład w Komitecie. 

11. Mgr. Dyg as A n to n i. Przemilczenie i przeinaczenie". 
Dziennik Lwowski 1938. 
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13. 

14. 
15. 

16. 

17. 

18. 
19. 

20. 

21. 

-22. 

23. 

24. 
25. 

-26. 

27. 

28. 

29. 

30. 

31. 

32. 

33. 

34. 

35. 

.36. 
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P p1 u ł k d yip L Horak :·A 1 o i z y. „Stanisław Tymkowicz 
Krynicki". Artykuł w Żołnierzu Legionów i P. O. W. , nr. 3,38. 
H or os z k i ew i ci z R o ma n. Szlachta zaściankowa na z;ie­
miach wschodnich. W ars za wa 1936. 
- tegoż a ut or a - „Pińsk i jego okolice" 1929 r. 
- tegoż a ut or a - „Tradycje ziemi pińskiej", wydanie Il, 
1935 r. 
- tegoż a ut or a - „Notatki historyczne o n:iektó:y<:h miej­
scowościach powiatu pińskiego", 1928. 
- tegoż a ut or a - „Krótki rys powiatu br.z.esko nadbużań­
skiego", 1930. 
- te gio il a ut d lr a - „Powiat stoliński'\ 1930. 
- te go ż a ut or a - „Notatki heraldyczne ze ws·chodniego 
Polesia", 1930. 
- te go ż a ut o r a - „Spris rodów szlachty zaściankowej zie­
mi pińskiej" (ohejrmuje 114 rodóiw i 69 miejscowości). 
J a ,gm i n T. „Zagadnienie szlachty zagrodowej na Wschodzie 
Polski". Litografia, Warszawa 1938, wyczerpane. 
Jag mi n T. „Akcja odrodzenfa szlachty zagrodowej Małopol­
ski Wschodniej". Litografia, Warszawa, 1938, wyczerpane. 
J a g mi n T a de u s z . „Polacy grek oka to li cy". Warszawa 1939. 
Artykuł w Polsce Zbmjnej i odbitka. 
Kalendarz Związku Szlachty Zagrodowej. R. 1937, 1938, 1939. 
Nasza Okolioa, - dwutyigodnik Z~9.zku Zaścianków Polskich 
Ziem Południowo-wschodnich. Rok III. 1939. 
O s s e n d o w s k i F e r d y n a n d. „Pod sztandarami Sobieskie­
go", powieść o pokuckiej szlachcie zagrodowej z drugiej połowy 
XVII w. 
Os sen dJo wis ki Fe ricł; yna n d. „Orły podkarpacki·e'o,, po­
wieść o sanockiej szlachcfo zagrodowei z pocz„ XV w. 
M g r. P a c z o s a J ó z e f. „Szlachta zagrodowa Małopolski 
Wschodiniej", zary.s etoosocjo:logiczny. Warszaiwia 1938. 
Dr. Pie •rad z ka Krysty n a. „Na s~lakach Łamkowszczy­
zny". Kir,aJków 1939 r. Główny skład w Komitecie. 
M g r. P i e t ki e w i c z K a z i m i e r z. „Szlaichta zagrndowa 
gminy Hd.zJciej powiatu lidzJkiego", - studium etnQgirafi.c.zne i 
w przygotowaniu. 
„Pobu.dka", dwutygodnik Związku Szlachty Zagrodowej, Prze-
myśl. Rok V, - 1939. 
Pobudka Wołyńska", dwutygodnik wołyńskiego okręgu Związku 

Szlachty Zagrodowej. Rok I, 1939. 
Sen. Pulnarowicz Wła d yls ł a W/. „U źródeł Sanu, 
Stryja i Dniestni". Turka 1929. 
- tegoż a ut or a - „Rycerstwo polskie Po'dkarpacia", II wy­
danie. P~z,emyśl 1937. 
- tegoż a ut or a - „Dzieje 300 r~dów szla1eheakich Mało­
polski Wschodniej", - w przygotorwamu. 
Mgr. Rapp ap o r t T a d e u s z. Atitykuł o szlachcie zagro­
dowej podkarpackiej w Kronice Polskiej, Le Monde Slave, -
maj 1938. 

(, 
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37. S e kc j a N a u k o w a Ko mi t e t u d o S p r a w S z 1 a-­
c h t y Z a g r o d. n a W s c h. P o 1 s k i - Komunikaty 
nr 1-5/38, wyczerpane. Komun~kat nr 1/39. 

38. Kos sak S ze z u ck a Zofia. „Trembowla", powieść o po­
dblsilci.ej szlachcie za·grodo.wej z pocz. xvn w. 

39. Dr. T a ~ n a w s k i A 1 e k s a n d e r. Bibliografia szlachty 
zagrodowej Małopolski Wschodniej. Lwów. 1938. 

40. M g r T r i 11 e r ów n a E u g e n i a. Stan szlaJChty zagrodo-­
wej we wsi Czajkowice i Kołbajowiice, powiatu rudeckiego w wo­
jeWrództwie lwowskim. Litografia, - łącznie z pozycją nr 8, -
wyczerpane. 

41. Mgr. T r i 1 1 e r ó w n a E u g en i a. „Wypisy metrykalne pa-­
rafii rzymsko-katolickich poiwiiatu rudeckiego·', - artykuł w p;zy· 
gotowaniu do Wiadomości Heraldycznych, - organu Po1lsk1ego. 
Towarzystwa Heraldycznego. 

Przedmowa 
Wstęp 

SPIS RZECZY. 

I. Relacje ogólne o s.zlachcie zagrodowej we wschodnich 1powiatach 
Wołynia i Polesia. 

II. Rela.cje szczegółowe 

1. Ja-sny Bór, 
2. Pł01tyczno . 
3. Aleiksandrówtka 
4. Pępków 

5. Huta Perejma. 
6. Nieanowicze 
7. Białohusza 

8. P' :>tni.ca 
9. Osowa. 

10. Rem el 
11. Moczu la 
12. Krasna Wola 
13. Łunin , 
14. Wólka I. 
15. Łobcza 

' 16. Bohdanówka 
17. Kamień 

18. Du hniowiaze 
III. Spisy rodzin pochodzenia szlacheckiego 
IV. Odpisy dokumentów szlacheckich. 
KomuniJkat Sekcji Naukowej do Spraw Szlachty Za,grodowej na Wschodzie 

Polski , 
Lisi:a członków Komisji Naukowej Kom~tetu do Spraw Szlachty Zagrodo1wcj 

na W schodzie Polski . 
Wykaz prac członków Komisji Naukowej , opublikowanej w związku z akcją 

odrodzenia polskości 
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46 
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69 
74 
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78 
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Uwag a: Na mapie wykazano tylko te miejscowośd o których jest mowa w tekście pracy. 






